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Z D A R Z E N IE  W  ZAMKU

( Staro-szkocka powieść. )

rzed s iu  laty, a może dawniej, bo dokładnie 
trudno to oznaczyć,mieszkał w rybackiem miastecz­
ku M ucklebrowst, na północy Szkocji, Nory 
Blare, człowiek k tó ry  wiele w ż y c iu  s wojem do­
świadczał, nim osiągł zupełną spokojność. W m ło- 
dości swojej, s łu ż y ł  on z powodu ubóstwa, nie-



majnc części swojej, jako pomocnik przy rybo- 
łóstw ie , potem u leg ł namowom werbownika 
zbierającego ochotników do s łużby  morskiej, i zo­

s ta ł  majtkiem na pokładzie jednego okrę tu  lińjo- 
wego J  I i  Mci; s łu ż y ł  przy  armatach, póki się 
zdał do s łużby , a kiedy w skutku swego nieszczę­
śliwego przeznaczenia został inwalidem, dla za­
robienia na życie zosta ł  wędrującym k ra ­
marzem, Ale ponieważ to rzem iosło  nic 
b y ło  dlań stosownem i niewystarczało na jego 
potrzeby, sp róbow ał więc w swojej kaledońskiej 
ojczyźnie, za pomocą w szystko ożywiającej mu­
zyki, czyli p rosto  mówiąc, wy dmuchając na 
szkockiej kobzie, zwanej zwykle dudami, rodzin­
ne melodje, zarabiać na chleb, i wkrótce dopro­
w adził  ten rodząj sztuki tak wysoko że nie a- 
puśc ił  żadnego zgromadzenia żeby nie zebrał 
obfitego plonu zadowolenia, i nakoniec jako g ra ­
jek  pośród tańca wesołości i whisky znalazł 
w  hogatem miasteczku biedne utrzymanie. To 
rzemiosło choć bardzo różne od poprzedniego, 
Zgadzało się zupełnie z jego duchem, i dla tego 
mocno postanowił nie przedsiębrać żadnego in­
nego. Poprzednie jego życie w ten sposób u- 
p łvnęło : W  służbie morskiej w żaden sposób
nie chciały dlań laury zakwitnąć i w bitwie jednej



siedząc w koszu tak silny raz otrzymał wgło- 
\vę, żc sp ad ł  prawie bez życia na pokład, mięk­
ko jednakże, bo na ciała kilku przyjaciół i 'nie­
przyjaciół k tó rzy  na dobre już posnęli. W yle­
czywszy się z rany jaką poniósł,  uznany za nie­
zdatnego do s łużby , otrzymał uwolnienie jako 
inwalid. Chodząc z kramem znalazł przy7 zdroju 
świętego Filana, w hrabstwie P e r th ,  kobzę, k tó­
rej tylko skory  brakowało, a uważając to znale­
zienie za skinienie nieba iż powinien poświęcić 
się muzyce, i przedawszy za bezcen wszystko 
co jeszcze miał w swoim- przenośnym handlu, ku­
p i ł  śkorę  do swego nowego instrumentu i wcią­
gu kilku tygodni bez wielkiej pracy takiej na­
b ra ł  biegłości w dmuchaniu i przebieraniu palca­
mi jakiej inni od urodzenia do późnych lat O- 
siągnąe nie mogą. W  takim stanie rzeczy nic 
dziwnego że w krotce zos ta ł  ulubieńcem w szy­
stkich kumostw, czyli inaczej mówiąc, wszystkich 
mieszkańców świata w M ucklebrowst, w któ- 
re;m z szybkością błyskawicy od jednego do d ru ­
giego bieguna s ława jego rozeszła się, w ocenie­
niu jego wybornej metody jego nie zmordowa­
nej s i ły  p łuc , z jaką w nieprzerwanym ruchu 
Utrzymywał swoją kobzę, i jego niezwyciężone-



go talentu, w dotrzym aniu w szystkim  płaca, (do 
póki whiski nie zabrak ło). jr^p ,żelazny taki 
za pomocą którego w racał <1>> równowagi nie 
kiedy niepewne kroki młodej jakiej dziew czyny, 
w jakim kolw iek tańeu krajowym  czy zam or­
skim , uczyn ił go ulubieńcem całego pięknego 
św iata w M ucklebrow st. Iłfa tego w krótce nie 
by ło  uczty, —  a byw ało ich nie m ało co ro k , 
gdzieby i N ory Blare nie by ł w szystko  po ­
ruszającą sp rężyną , a jego  instrum ent podzi- 
wicnicm w szystkich mężczyzn i kobiet, tance­
rzy i tancerek, tćm bardziej iż utrzym ują ze 
kobza jego  poświęcona przez św iętego Fdana> 
posiadała w łasność w tańcu męczyć, a w śp ie­
wie przew yższać, w szystko  eo ty lko b y ło  
ludzkiego na ziemi, nie m ordując grajka. AY ten 
sp o só b , szacowany, podziw iany, uwielbiany, nic 
dziwnego ie  nasz N ory pozw olił zagospodaro­
wać się w sobie czartow i dum y, to  je s t zaczął 
chcieć być czemś więcej niż się być w ydaw ał. 
I l a t  naprzykład  chciał żeby w ierzono że on 
nic je s t p rostym  N ory B lare, ale że należy do 
rozszerzonego po całej Szkocji klanu B lairów , 
i że roztargniony zakrystjan  p rzy  chrzcie je ­
dnego z jego prapradziadów , pod w pływ em  ab-



cego ducha z zapomnieniem wszelkich dyploma­
tycznych dokładności, nie ortograficznie w p i­
sał imie w księgach kościelnych, (przez 'c o  
chciał dać do zrozumienia, że ten dygnitarz przy 
ceremońji chrztu miał mózg trunkiem zalany). 
Ale to wyrachowanie nie udało mu się, bo ani 
Blairowie w lik  ani w Balthagok, ani w  Let- 
hendze, ani nawet, w Overdurdy słowem ani jeden 
z Blairów gdziekolwiek tylko tacy mogli się 
znajdować, nie chcieli go przyznać za imiennika 
ani pokrewnego, bo wszyscy mieli swoje drze­
wa genealogiczne doskonale przez tradycją w y ­
ryte w pamięci, i nie potrzeba b y ło  pargami- 
nów żeby odtrącić tego z deszczem spadłego 
krewniaka. W  najwyższym stopniu rozżalony i 
rozgniewany takim złym skutkiem swoich u s i ­
łowań wdarcia się do znakomitego klanu, o- 
świadczył iż nic chce s łyszeć  o wszystkich 
Blairach w  całym świecie, ale to  zupełnie nic; lecz 
wystąpić jako głowa nowej rodziny Blarów, 
z Bletheret i Skrelawa, to je s t  z dwóch miejsc 
k tóre całą Szkocję i to jeszcze od czasów A- 
dama, opatryw ały  w kobziarzy, i opatrywać 
będą wiecznie, to je s t  do skończenia świata. 
Słuchano tych oświadczeń życzliwie i powierz-



chownie wierzono im, ho przez wzgląd na jego 
znakomity talent i nieporównane miejsko-kob- 
ziarskie cnoty, pozwalano mu marzyć, jak gdy ­
by wierząc mu na s łow o, —  za oczami jego 
jednak mówiono, że miał o jednę klepkę w g ł o ­
wie za mało, czego powodem być miała p rze ­
klęta niezapominajka którą  dostał w głow ę od 
francuzkicgo korsarza, siedząc w koszu maszto­
wym, kiedy jeszcze b y ł  w służbie czynnej. 
Ale prócz zręcznego arcy szatana k tóry  go o- 
panował, p rzy  zdarzonej sposobności (która dość 
częstą bywała, inne jeszcze podrzędne szatany, 
(szczególniej że wtedy nie by ło  jeszcze towa­
rzys tw  wstrzemięźliwości), dokazywały pod j e ­
g o  czapką. Skoro tylko te złe  duchy górę 
b ra ły ,  to je s t  kiedy whisky, Gyn, albo inne 
jeszcze z łe  licho nazwane Usguebaugh (wódka 
korzenna), które podczas p rzerw  w tańcu z k u ­
moszkami wychylał, zaczęły w głowie jego 
swoje operacje, wtedy trudno by ło  poradzić s o ­
bie z naszym dobrym Nory. Najbardziej znuże­
ni musieli tańczyć albo śpiewać, choćby im 
p rzy sz ło  pożyczyć od kogo s i ły ,  jego kobza 
działała wtedy jak nieśmiertelny róg Oberona, 
i kiedy już całe towarzystwo weselne albo chrzest-
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ne, śmiertelnie znużone i bez zm ysłów , w tym 
i owym kącie leżało, wtedy N ory  Blare b y ł  
jedynym jeszcze nie zwyciężonym bohaterem, 
k tóry  głośniej jeszcze niż w czasie biesiady na­
dymał swoję kobzę. —  Tak tedy nasz przyja- 
jaciel dudarz b y ł  znanym chwatem k tó ry  szukał 
rów nego sobie, i nie znalazł; ale próez tego b y ł  
on doradcą przy  wszystkich zalotach, zaręczy­
nach, ślubach, wróżbach, p rzy  szukaniu skarbu 
i rozmaitych umowach i układach wiernym p rz y ­
jacielem, i prawdziwą duszą wszystkich plotek 
i nowinek. Chociaż te przymioty otwierały mu 
już  każdy dom, i we wszystkich b y ł  on pożą­
danym gościem, najprzyjemniej jednak by ło  mu 
w małej jednej karczmie, którą  u trzym yw ał nie­
jaki Bauldie Ouitseh. T u  sprawdzało się p rz y ­
słowie że trafi swój na swego, bo Bauldie b y ł  
zupełnie podobny z charakteru i postępowania 
do swojego gościa wieczornego.

Często widywano ich obu, późno w noc, s ie­
dzących razem i rozmawiających wesoło. Szklan­
ka po szklance, piosnka po piosnce, języki tak 
okropnie w ruch wprawione, iż trzeci ktokolwiek 
mógłby nie bez powodu obawiać się żeby się

W i e n i e c  T o m  V. 2
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sufit n ie  z a w a li!  od  ty c h  ję z y c z n y c h  g rz m o tó w  

i  p io ru n ó w . T o  szcz ę ś liw e  życ ie  t r w a ło  ta k  

d łu g o  d o p ó k i k łó t l iw a  żona k a rczm a rza  B au ld ie  
n ie  u m a r ła , i  ta k  d łu g o  u c iśn io n e g o  męża z o s ta w i-  

w i ła  w  s ło d k o  kw aśnem  w d o w ie ń s tw ie . W te d y  

każda  z k u m o s z e k  pew ną b y ła  źe B au ld ie  zacznie 

um izga ć  s ię , c z y li in a cze j, szukać n a s tę p czyn i na 

o s ie ro coną  posadę k a rc z m a rk i,— ale o m y l i ły  s ię , 

B au ld ie  co dz ień  s ta w a ł s ię  p o s ę p n ie js z y m , p i ł  

dw a  ra z y  ty le  ja k  z w y k le ,  nakon iec z o s ta ł z u ­

p e łn ie  ja k b y  n ie m ym , chociaż w ie rn y  N o r y  ni* 

oszczę dza ł s łó w  aby ro z e rw a ć  posępne m y ś li 

p rz y ja c ie la . T a k  w ła ś n ie  b y ło  p e w n e j b u rz liw e j 

n o cy ; w y b i ła  p ó łn o c ,  w s z e d ł n is k i m ężczyzna 
w  s za ra czko w ym  s u rd u c ie , n a jp rz ó d  o p a t r z y ł sw e* 

g o  k o n ia  i d a ł m u o b ro k u ,  aN lop ie ro  z a s ia d ł p rz y  

s to le . G osp oda rz  g łę b o k o  p o g rą ż o n y  w  s m u t­
n y c h  z a m ys ła ch , z a p o m in a ł n a w e t z w y k łe j f o r ­

m a ty  p rz y w ita n ia  i N o ry  m u s ia ł cóś p o w ie d z ie ć  

d la  n a p ra w ie n ia  te j n iez rę cznośc i. —  C z łe k u , co 

to  z tego  będz ie , zaczą ł g ra je k ,  ju ż  na w e t ś w ię ty  

F i  Han n ic  ma nad tobą  żadnej w ła d z y ! D a w n ie j 

b y łe ś  n a jw e se lszym  na k ilk a  m il w o k o ło ,  a te ­

ra z  od czasu śm ie rc i R a tty ,  s m u te k  w z ią ł cię 

w  sw o je  p a z u ry  ja k  sw ego . C o tob ie  je s t?  O b cy
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dopom óg ł jego u s iło w a n iu . —  Ś m ia ło , gospo­
darzu, rz e k ł,  na co s ię sm ucić, s trac iliśc ie  żonę 
ja k  s łyszę , weźcie drugą. Jeszcze w  m orzu 'nie 

b ra k  ry b .
—  D obrze pow iedziano, p o tw ie rd z ił N o r y , 

chociaż to  p rz y s ło w ie  ja k  m ów ią od d jab ła  p o ­
chodzi. O co idz ie , p rzy ja c ie lu  B auld ie, zaśpie­
wam ci pieśń na zaręczyny i wesele. -Ładnycli 
dziewcząt je s t tu  m nóstw o, w szys tko  m ądro-ok ie  
z z ło ty m  w łosem , w ysm u k łe ,„o g o rza łe ! Ha! pa­

nie m ło d y , tru d n y  m ieć będziesz w y b ó r, ale na j­
p rzód  baczyć m usisz b ra c is z k u , żeby m ia ła  
m ałe nóżk i, żeby sobie w  tańcu nie deptała na palce*

W zdychając o dpow iedz ia ł karczm arz.
—  Ab! dla mnie mogą w szys tk ie  być  dwa na- 

zy  jeszcze p ię kn ie jsze m i, żadna moją nic bę­
dzie.

—  E h! eh! czenrużby nie! p rz e rw a ł obcy, aa 

m yślc ie  s ię , o to  w ym ien ię  wam jednę. Cóż m y ­
ś lic ie  o S ibbie C arloups z Goukshaven? O prócz 
z ło ty c h  w ło s ó w , ma ona jeszcze dużo z ło ty c h  
p ien iędzy w  szkatu le . T o  b y ło b y  n ic  źle dla 
was.

—  Co? ta? śm iejąc się z a w o ła ł N o ry , p rze ­
cie o ile  ja  w iem , przed dw udziestu  la ty  z n ik ła
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nie wiadomo gdzie i jakim sposobem. Jedni tak 
mówią, drudzy znowu inaczej. Mówią że została 
obłąkaną, że ją  d jabeł po rw a ł,  do Forfax czy do 
Castle Glammis, *) i że tam trzyma ją ,  jak  swoją 
kochankę; kto wie, czy ona została czarownicą 
czy czem innem. T o  tylko nie wątpliwie że 
nagle znikła i n ik t nie wie dokąd. Ach! to 
je s t  zupełnie prawdą, zawołał Bauldie. To mi 
serce kraje, że wiem o tern, ty lko nie myślałem 
żeby o te m  ludzie mówili, cobym ja tylko na 
spowiedzi odważył się wyznać. Ale N ory ,
kochany kumie, jesteś zacnym człowiekiem, k tó ry
nie ucieknie nawet przed djabłem, kiedy idzie 
o jak i dobry uczynek; ty  możesz mi dopo- 
módz.

—  No sądsiedzie, powiedz no, co wam cię­
ży, zaczął N ory  pocieszając go, i jeśli cz ło­
wiek może uczynić to czego żądacie, p rzy rze ­
kam wam usłużyć choćby mi djabeł chciał mo­
ją  kobzę zabrać.

* )  O b a  te  miejsca zn a jd u ją  się b l isko  siebie w h ra b ­
stw ie  A ngus ,  pierwsze  b y ło  z w y k łe m  miejscem 
w y g n a n ia  d la  czarow nic  w dawnych czasach,  w dru- 
g iem o d b y w a ły  one  sabat .



—  Nie wątpię o tein r z e k ł  karczmarz, ale 
Łoję się żeby to nie więcej kosztowało cię niż 
chesz ryzykować! w krótkości opowiem ci co mi 
serce ściska.

Przed  dwudziestu laty, Sibbie Carloups, była  
jak  to sam wiesz najpiękniejszą z najpiękniej­
szych, ale zarazem była. dzikiem stworzeniem. 
Ja także byłem przystojnym, dzielnym chłopcem, 
i ile razy zeszliśmy się z sobą, a to zdarzyło 
się więcej niż raz, odkrywałem przed nią moje 
serce i mówiłem wszystko com m yślał,— ona 
nie była  od tego,—-i pewnego dnia na zakład 
miłości złamaliśmy pieniądz s reb rny  i każde 
wzięło  jedną połowę. Ale odtąd nie widziałem 
jej już więcej, bo gdym pierwszy raz potem 
p rzyszed ł  do Goukshaven, ona już  była znikła 
bez siadu.

—  I nie poszedłeś ją  szukać? zawołał Nory. 
Oh, trzeba by ło  po polach i lasach, po gęstw i­
nach i bagniskach pędzić za nią, mnie nie b y ła ­
by uszła.

—  I owszem, mów ił  dalej Bauldie, chodziłem 
szukać jej ale napróżno. Stare kobiety w m ó­
wiły  we mnie że ją  Kubcdd porw ał, ja też za­
przestałem szukać. Lata przechodziły, nie mjr-
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sia łem  już  o niej Ożeniłem się 7.moją R atty  L i­

ncki, k tóra  tera* oto um arła , »  ja  zostałem  
5 nie wiem co dalej ze mną będzie. Ale powiem 
ci po  krotce; w tydzień zaledwie po je j śm ier­
ci, w pośród ciemnej iak kruk noey, p rzysz ła - 
pod  drzw i moje, kiedy sam by łem , szara i bez 
w ątpienia przeklęta postać kobieca, i zaw ołała 
mię g ło śno  po imieniu, a potem dodała: poczciwy 
człeku , jestem  Sibbie C arloups, przypominam 
ci zaręczyny Aeb! wtedy s trach  mię ogarnął; 
kiedy odzyskałam  przytom ność i m owę, zapyta­
łem  d rżąc*  trw o g i; P o w ie d z ie  mi Sibbie, gdzie 
by łaś  przez ty le czasu? tego nie mogę ci tak 
n m  powiedzieć kochany chłopcze, odpowiedzia­
ła; zw iedziłam  św iat z jednym  moim pryyjacie- 
leta, k tó ry  mi dał poznać rozkosz i szczęście; 
ale nic zapomniałam moich tu tejszych znajo­
mych. P a trz , oto je s t po łow a picniędza s re ­
b rnego , pam iętasz, tw oja R atty  um arła , może­
my te ras  po łączyć się , jeśli chcesz.

— 'Ł tobą się połączyć? pom yślałem  sobie, wo­
lałby n» ożenić się z p różną beczką od sm oły; 
ale uie m ówiłem  tego g ło śn o . D rżałem  jak 
'iść  obawiając się żeby nie w eszła  do mnie. 
O kropnie mi b y ło , ale m ówiłem  uprzejmie:
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W ejdź  do mnie Sibbie! —  C hc ia łabym  to uczynić, 
odpow iedzia ła ,  ale p rzed  drzwiami rośn ie  ziele 
k tó re g o  nie mogę ominąć! Aha! pom yślałem  ,so- 
hic, rozumiem; niechże sob ie  to  ziele s to  lat 
je szcze rośnie. P o  cichu zb liży łem  się do  d rz w i  
i miałom już  więcej odwagi do m ówienia * nią. 
Powiem  ci o tw arc ie ,  r ze k łem ,  Sibbic, ludzie złe 
o tobie mówią; u trzym ują  że się oddałaś  sza ta­
now i,  zes z o s ta ła  czarow nicą ,  a ja  zaczynam 
w ierzy ć  temu. Spodziewam  się że d ła lada 
d ro b n o s tk i  nie zechcesz mi źle czynić; oddaj 
o to  tę p o ło w ę  s re b rn e g o  pieniądza, i idź z B o ­
giem, albo z kim ci się  podoba. Aha! odpow ie­
działa zuniesieniem gniew u, czekaj Bauldie! za ­
raz skończem y-z  sobą ,  s k o r o  je s te ś  mi n iewier- 
nym , (p rz ek lę ta  czarownica ,^  to juz  nic moja 
ale tw o ja  wina. D opók i je szcze mam za k ła d  
twej w ia ry , 1 mogę żądać tw oje j  ręki i w ięcej 
jeszcze mogę; pom yśl nad tein, i bądź ro z są d ­
n ie jszym , bo inaczej w yzsam  ci k rew ,  ty  w ia­
ro ło m n y ,  i zobaczysz co z tobą będzie. P o s k o -  
czyłem  ku d rzw io m  aby  się na nią rzucić, ale 
ona zn ik ła  jak b y  ją  w ia tr  zdm uchnął.  W  cie­
mnej nocy nie m ogłem  nic dostrzedz ,  ale cóż się  
dzieje.1' o to co noc p rzychodzi tutaj; puka do
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okiennicy i woła: Jestem twoją oblubienicą,
mam p ó ł  srebrnego pieniądza, k tóry  przełama­
łe ś  na znak wiary dozgonnej i nie oddam ci go. 
Nie boję się jć j ,  bo sama powiedziała, że przed 
progiem moim je s t  ziele, którego nie może o- 
minąć, wychodzę, aby ją  zmusić do oddania pó ł  
srebrnika, ale nie widzę nic prócz dwóch czer­
wonych oczu, świecących w ciemności. Jednym 
rzutem z ły  dueh porywa ją  z rykiem i ulatuje 
nad dachem. Otóż i cała okropna historja; całe 
moje mienie oddałbym za to, żebym m ó g ło t rz y ­
mać p ó ł  srebrn ika , a potem niech sobie Sibbie 
co chce robi w Forfax albo w Glammis.

—  Brawo! rzek ł  N ory, braciszku, z ochotą u- 
s ł u i ę  ci, tylko mi powiedz, gdzie znajdę te cza­
rownicę, nie lękam się ani je j ,  ani całego sze­
regu . je j  podobnych. Zagram ja jej na kobzie 
świętego Fikana takiego tańca, jakiego nigdy 
jeszcze nie tańczyła.

—  W  tein też właśnie cała trudność, zawołał 
Bauldie; któż może pochwalić się, że spo tka ł  
kiedykolwiek czarownicę przeciw jej woli. Nie, 
nie, już  dla mnie nie ma pociechy na ziemi!

—  Uspokójcie się, rzek ł  obcy, pomoc nadej­
dzie często skąd się jej najmniej spodziewamy,
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je ś li  p rzy  jaciel wasz nie zna t rw o g i ,  to w s z y s t ­
ko będzie dob rze ,  ale je ś li  się zalęknie zaczą­
w szy ,  to ju z  za nic nie ręczę.

—  O lo je s t ,  z a w o ła ł  N o ry  w zapa le  g o r l iw o ­
ści usłużen ia  sw em u przy jacie low i,  oto je s t  m o­
ja  ręka ,  k tó ra  dla mnie na chleb zarabia i w s z y s t ­
kich rozw esela ,  bądz pan  spokojnym .

—  D obrze więc , odpow iedz ia ł  obcy ,  im p r ę ­
dzej tein lepiej. D roga  dość daleka, s iądziecie 
na mego konia i pozwolicie mu iść gdzie zechce; 
on zna d o b rze  d ro g ę ,  musicie jechać do Castle 
Glammis. Tam  znajdziecie ca łą  w e so łą  rze szę ,  
a w p o ś ró d  niej Sibbie C arloups .  Zapy tajcie się 
o ciotkę Paddok, powiedzcie je j  ze was p r z y s ł a ł  
M eleh jor  in tendent zam ku, z rozkazem  żeby 
wam w ydała  zak ład  karczm arza  Bauldie. Ale 
s t rze ż  się  w sze lk ich  innych s to s u n k ó w  z g r o ­
madą, a nade w s z y s tk o  nic innego nie b ie rz ,  choć­

by cię naw et usiln ie  p ro szono .
P rzy jac ie l  nasz N o ry  Blare p u śc i ł  s ię  w d r o ­

gę w p o śró d  burz liw e j,  nocy, mając sw oję  k o b ­
zę pod pachą, koń biegi sz y b k im  galo­
pem, tak  iż i sk ry  sy p a ły  się pod  nóg jego ,  
przez  sam otne i dzikie d ro g i ,  k tó re  zdaw ały  się

Wieniec* Tom  V 3 .
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jezdcowi zupełnie liieznanemi, chociaż drogę 
do Castle Glaramis tak dobrze znał jak w nij- 
ście do swojej chatki. Nie widział żadnego bu­
dynku, żadnego człowieka, a nawet psy nie szcze­
ka ły  jak to zwykle w nocy czyni.']. Prze ję ty  
strachem i trwóg.-], trzym ał się silnie grzywy, 
bo podróż zdawała mu się zbyt prędką, po nie 
zmierzonej okiem równinie zarosłe j  czarnemi 
zielskami. Jakże miło mu by ło  kiedy zoba­
czył w odległości mały punkcik światła , k tóry  
staw ał się coraz większym. Nadjechawszy bli­
żej zobaczył i ciemny zarys wielkiego budynku, 
wprawdzie rozwalonego, ale zdolnego dać mu 
ochronę od deszczu i burzy. Roń jego zatrzy- 

,  m a ł się przed kamienną'’ bramą, nad którą 
mnóstwo okien jaśniało mocnem światłem, a we 
w nątrz  słychać by ło  śpiewy i krzyki, taniec i 
muzykę. Zaw ołał głośno: llollah! ale próżno 
w o ła ł  i kołata ł ,  nie otworzono mu; dla tego za 
najlepsze osądził zsiąść przynajmniej z konia, bo 
i ten nie chciał już dalej postąpić. W szed ł po 
wązkich krętych schodach, które go zaprowadzi­
ły do szeregu pięknie przyozdobionych pokoi, 
w s ty lu  k tóry by ł modnym przed s tu  laty. Przy 
wejściu zaraz do pierwszego mocno oświeconego
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pokoju u j r z a ł  na ś ro d k u  s tó ł ,  o k o ło  k tó re g o  j a k  
się zdaw ało  znakomite to w arz y s tw o  s ie d z ia ło ,  
b łyszczące z ło tem  i cl rogiem! kamieniami; m ężczy­
źni byli w  p łaszczach  aksamitnych, a k o łn ie rze  o b ­
szywane mieli kosztownem i b ruxelsk iem i k o ro n k a ­
mi. Ryderze w s ta low ych  zbro jach ,  hełm ach  i z dw u- 
ręcznem i orężami p r z y  boku , w szyscy  byli bardzo  
w spania le  ubran i  ale oczy ich b y ły  ja k b y  szk lan-  
ne, i w szy scy ,  w szyscy  grali  w k a r ty .  P r z e ­
klinali, z ło rz e c z y l i ,  tupali nogami za każdą w y ­
rzuconą kar tą ,  krzyczeli  j a k  szaleni jeden  na 
d rug iego  i spraw ia li  nadzw yczajny  ha łas .  S to ­
sownie ja k  kar ty  ro z są d z i ły ,  odsuwali,  podawali,  
zgarniali wielkie dawne pieniędze, z radosnemi al­
bo gniewnemi poruszeniam i.  Czy p rz e g ry w a ją c  
czy zysku jąc  w ołali  coraz  w ino , k tó re  im b o -  
g i to  galonowani s łu d z y  podawali.  Ale n a jo k ro ­
pniej ze w szys tk ich  r z u c a ł  się i k rzy c za ł  pode­
s z ł y  pan *) z kamiennem obliczem, nadzwyczajnie 
d łu g ą  b rodą ,  k tó ry  s iedzia ł  p rzy  w yższym  k o ń ­
cu s to łu .  P rz e g r y w a ł  ciągle bardzo  wicie, roz -

*) L egenda  nazyw a go A le x a n d re m  Beardie ,  t r zec im  
h rab ią  C rafrord  i mówi źe na  os ta tecznym  sądzie 

011 jeszcze będzie  g ra t  w k a r ty .



dzierał w gniewie karty ,  w o ła ł  o wino, uderzał 
potężnie sciśnioną pięścią w s tó ł ,  i p rzysięgał 
i e  do dnia sądnego grać nie przestanie.

]\aszemu Nory, k tóry  nie jednę już bitwę p rze ­
ż y ł  i wiele okropności widział, scena tu jednak 
zdawała się za nadto okropną. Trwoźnie obej­
rz a ł  się na drzwi, ale drzwi znik ły , w około  
widział tylko ścianę i odwrót okazał mu się 
niepodobnym. Ale nawet nie miał czasu po ­
myśleć o tern, bo piorunującym głosem  zapy­
ta ł  go najstarszy gracz: Czego chcesz tutaj?
kto cię tu p rzysy ła?  —  Z ściętą ki\vin w ży­
łach odpowiedział Nory jąkając się, że z b łą ­
dził  z proste j  drogi do GJammis gdzie go p o ­
s ł a ł  intendent zamku Melcbjor, do ciotki Paddok, 
po odebranie zakładu zaręczyn.

—— Niech będzie przeklętym na wieki niego­
dziwy Melcbjor! zawołał zapamiętały gracz 
w szystko nam zgubi jeśli tak dalej będzie p o ­
stępował. Któż ty jesteś, którego on do ' ta­
kich głupich  poselstw używa?

Za wysokiem waszem pozwoleniem, jestem 
N ory  Blare, dudarz miejski z Mucklebrowst, i 
mam z sobą kobzę poświęconą przez świętego
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I ?  * 11ulana, na której mogę zagrać panom, tak 
jak mój święty patron g ryw ał wy pędzając: czar­
ty, jeśli się panom po.doba. W tcj śmiałej ino- 
" le musiało być coś nieprzyjemnego, bo stary 
gracz zg rzy tną ł  zębami, i okropnie spo jrza ł 
11 a śmiałego dirdarza. Potem  okropnym g ło ­
sem zawołał: Arihman, Asand, Aconit, popro­
wadź który tego zuchwałego świętoszka, na 
dziedzieniec balowy i pokaż mu czepek starej 
Paddok, jeśli jeszcze je s t  między tańcząeemi. 
N ory  udał się za wygalonowanyin s ługą  przez 
liczne galerje i ciemne przechody, aż nakoniec 
wyszli na otwarte powietrze, na plac który zda­
w a ł  mu się być cmentarzem z zapadłą kaplicą, 
Otoczonymi czarną rzeką. Zielono zaros ły  plac 
równie jak budynek z którego Nory wyszedł 
b y ły  jasno oświetlone, i mnóstwo snu ło  się 
po nim mężczyzn i kobiet. Kobiety młode i 
stare, piękne i szkaradne, czarownice z kocie-. 
ioi, końskiemi i sroezemi nogami, tańczyły 
p rzy  przeraźliwym odgłosie kobzy; muzyka by ­
ła, jak N ory artystycznie ją  osądził,  bez taktu i 
ry tm u, ciągle z jednego tonu, bez żadnej odmiany 
i niekiedy zdawała się okropncm wyciem, 
któremu dopomagały okrzyki radości i rozpus-
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ty , które  w uszach poczciwego Nory wydawały 
się raczej jak  krzyki boleści i cierpienia, i nie 
miały żadnego podobieństwa z serdeczną w eso­
łością jaką  on obn iża ł  dmuchając w kobzę 
świętego Fiłlana. Przewodnik poczciwego g r a j ­
ka przecisnął się wpośród bawiącego się t ł u ­
mu aż do przewróconej kolumny, i wskazał na 
powieszony na niej ciemno brunatny czepiec 
poradził  on naszemu przyjacielowi aby wziął 
ten czepiec, a gdyby go kto o oddanie go p ro ­
s i ł ,  wtedy miał powiedzieć swoje żądanie, licz 
tego czepka, matki Paddok nie mogła istnieć 
ani żywo odejść zta ntąd. Nory walecznie p o rw a ł 
czepek, ale zaledwie wziął go pod pachę, o- 
bok swej kobzy, kiedy podeszła kobieta podo­
bna do sierpa ale jeszcze prawie bardziej zgięta, 
p rzys tąp iła  do niego i z nader ujmującą 
s łodyczą p ros i ła  o oddanie wziętego czepka, 
przyrzekając że jeśli je j  prośbie zadość uczyni, 
ona obdarzy* go złotem, srebrem i nade w szyst­
ko darem grania na kobzie stokroć lepiej niż kto 
bądź zdoła ł kiedykolwiek zagrać. Ale to 
w szystko  nie mogło wstrząsnąć postanowienia 
dudarza Nory. Z żelazną stałością zażądał od 
niej zw rotu  zakładu miłości, k tóry otrzymała
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od karc/.- inrzi Rauldie. Z m ia s t  odpowiedzi 
z " s c ie k ło śc ią  rz u c i ła  mu p ó ł  s reb rn ik a  i 
P rz e c z ą c y m  g ło se m  zaw ołała : oti> go masz, ty
niegodziwy hulta ju ,  teraz oddaj mi mój cze­
pek.

Jeszcze nie, moj skarb ie ,  odpow iedz ia ł  z u ­
p e łn ie  sp o k o jn ie  nasz b o ch a te r ,  zobaezemy p ie r ­
wej czy nie ma w tern osznkaństw a, wiesz d o ­
b rze  żc  nie w sz y s tk o  j e s t  z ło to  co się  świeci. 
P o d n ió s ł  z ziemi p ó ł  s r e b rn ik a ,  p o ró w n a ł  go  
7 d ru g ą  p o ło w ą  i dop ie ro  po  zupe łnem  p rz e k o ­
naniu się że to  b y ło  to  po co p r z y s z e d ł ,  w ł o ­
ż y ł  o trzym any  zak ład  w k ieszeń  i p o b ie g ł  do 
blisk iego s trum ienia ,  a czarownica za nim. T u  
rz u c i ł  czepek w wodę i z a w o ła ł .  —  T a k ,  m o­
ja pani, żebyś na p rz y s z ło ś ć  nie m ogła  w y p ła ­
tać jakiego figla dobrem u Bauldie, odbieram ci 
tw o ję  w ładzę.

T o  s p r a w i ło  ok ropne  zamieszanie. C zaro ­
wnica k rzycząc  ja k  szalona p a t rz y ła  na tonący 
czepek, n iknący w p o śró d  k rw aw ych  p łom ieni,  
i jej w ładzę zniszczoną. W e s o ły  taniec g r o ;  
mady z o s ta ł  p rz e rw a n y ,  bo w szyscy  tancerze 
zbiegli s ię  w mgnieniu oka, okrzykam i radości
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napełniali powietrze, i wpośród wiru burzy 
porwali Sihbic- Carloups. Już jej odtąd nigdy 
nie widziano na ziemi.

Ale naszemu przyjacielowi nie w ysz ło  na do­
bre  to że więcej uczynił niż mu kazano. 
Szatańska muzyka która sta ła  szeregiem, zaczę­
ła przegrywać coraz nowe melodje, z których 
jedna dobrze była znaną naszemu przyjacielowi. 
Nory czując się jakby w własnym domu, zapomi­
nał o stosunkach swoich z w esołą  szatańską 
gromadą • ośmielony swoje m zwycięstwem, po­
w zią ł waleczną myśl zagrania jakiej melodji, 
k tóra, jak dumnie sądził, sk łoni nawet samych 
djabłów do tańca. Zaledwie ta szalona myśl 
przysz ła  mu do g łow y, wlazł na wiadomą nam 
kolumnę i zawołał z całego gardła:

—  Zaczekajcie panowie i panie, zaczekajcie;
o

ten poczciwy człowiek którego tu widzę, gra 
wprawdzie doskonale na szkockiej kobzie, a le ja  
wam tak zagram, że sam najstarszy lucyper le­
piej niepotrafi; słuchajcie! —  ale za pierwszem 
dimichnieniein skórzane dudy p ęk ły  z g łu- 
chera P uff'-  a trzy  ru ry  roszczepały się od 
końca do końca. Przerażony tein nieszczęściem 
które go niespodzianie biedakiem uczyniło
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zawołał Nory w rozpaczy: Bierz djable co swoi- 
Je> straciłem chleb! cóż teraz, pocznę! niech rai 

dopomoże.
Ale zaledwie te ostatnie wyrazy wymówił, tort 

hałas który doty chczas rozlegał się wokoło* 
Stał się jakby lekkiem tchnieniem zefiru, w po­
równaniu tego co teraz jego śmiertelne ucho li- 
s lysza ło .  W pośród  wyjącego w iru  rozsypa ła  
się wesoła powietrzna gromada, p rzy  okropnym 
skrzeku, pisku, syku, szumu i ryku; i co jego 
ziemskie oko widziało, tego nigdy usta jego big 
zdołałyby opowiedzieć. Te okropności odjęły mii 
przytom ność, Wschodzące słońce w róciło  go dd 
zm ysłów, znalazł śię pod rozwalinami Castle 
fdammis. Potłuczony i ledwie Zdolny władać
Swemi członkami, leżał silny niegdyś żeglarz pod 
stosem gruzów , bardziej zesłabioriy jak po o- 
tcem salto mortale ż kosza masztowego; a obok 

fliego jego jedyriy i cały majątek, Zniszczona kob; 
Za, ale w kieszeni znalazł z wielką radością obie 
połow y srebrnika.

Bauldie Quetsch s ta ł  śię ód tego ćźaśu żupeł- 
bie innym człowiekiem* zupełnie spokojny i 
szczęśliwy przygotow yw ał się do wesela bo łoś

W ieniec  T o m  V i
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Sibbie już  b y ł znany w całym  okręgu. N o ry u - 
trzym uje że ty lko przez jednę noc b y ł nie- 
becnym, ale w szyscy mieszkańcy Mu ck lerb row st 
zapewniają że jego urząd jako  grajka miej­
skiego przez ca ły  tydzień b y ł osierocony. Baul- 
die b y ł  bez m iłosierdzia ścigany przez szczęście 
i w prędce zeb ra ł bardzo wiele pieniędzy. N o­
r y  za waleczne popisanie się w oswobodzeniu pod- 
czcwego karczm arza od w ładzy przeklętej cza­
row nicy ,o trzym ał wnadgrodę kosztem miasta sp ra ­
w ioną piękną kobzę, k tó rą  dziewczęta co Nie­
dzielę stroiły,- świeżemi wstążkami.
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2) UJ©®

Kapitan A ugust F itz ro j Fitzalban dowódca 
pięknej fregaty J- K. M. Nenia, wiele bardzo 
lub ił rzeczy; i tak: ok rę t swój lub ił praw dzi­
wie, więcej jednakże sw oją arystokratyczną o 
sobę a, jeszcze więcój świeże mleko na śniada

f



nie. Posiadał on wielkie dobra, ogromne pa­
stw iska { liCZIłe bydło; w szystk ie  te jednak 

w yliczone szczegóły obecnie na nic nm się nie 
zdały, i chociaż b y ł panem nip ograniczonym te ­
go w szy stk ieg o  co mu pod oczy w padało, mu­
s ia ł  się jednak dnia 6 Czerwca J82G r. obejść 
bez mleka. Niedościgniona okiem przestrzeń  
co go otaczała była w praw dzie zielona, ale nie- 
s.tety pie pasły  się na niej żadne mlekiem doj- 
pe zw ierzęta. N eptun o ile wiadomo nie p o trze­
bow ał mleka do sw ojej czekolady i kawy. L u ­
bo morze ma krow y m orskie pie słyszeliśm  y 
przecież aby ope mleko dawały.

W  tym pamiętnym poranku zgromadzili się 
W kajucie czcigodny kapitan, pierw szy porucznik, 
doktór, oficer załog i, oficer i m arynarz straży  
porannej, z dobrym  apetytem  na śniadanie. 

Jednakże apetyt ten ohjaw iał się najlepiej u pa­
pów ze straży  porannej.

a  Do pioruna! “  zaw ołał kapitan, jak  w i­
dzę znowu dziś nie ma mleka! Daj mi p rze­
klęty intendencie w yraźną i pewną odpowiedź* 
dla czego k row ą k tó rą  tak drogo zapłaciłem , pic 
daję mleka?-
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■— Panie , odpow iedz ia ł  d rżący  intendent ż y ­
wności, czy pan chcesz pew ną odpow iedź,  ja  
sądzę —  to zapew ne zląd pochodzi —  że ją  
nie wiem.

—  T y  sy n u  m orsk iego  śledzia! umiesz ty  k r a t  
Wę doić.

—  U miem papie.
—  Na m iłość  b oską  dla czego w ięc  tego nie 

czynisz?

■—  Ja czynię to, ale nic w ydo ić  nie mogę.

—  W ięc  chodźcie  moi panowie, r z e k ł  dalej k a ­
pitan  z pos tanow ien iem , zobaczemy co tej p rzek lę  
tej k rowie b raku je ,  nie mogę bez mleka jeść  śnią* 
dania, a śniadanie j e s tu m n i c  najp ierw szem  jad łen  j,

P o s tą p i ł  naprzód  a za nim goście, z których 
ljie jeden chciwem okiem opuszcza ł  tak hojni 
zastaw jo  ay s t ó ł  śniadąnny. Udali s ię  na mi< 
sec gdzie krow a miała sw o ją  między dwiei 
armatami na g łó w n y m  pokładzie oborę .  Z<’ 
w ała  się  hyć zu pe łn ie  - zd ro w ą ,  gdyż żar ła  sw 
ob rok  z d o b r y m  apetytem, a m iarkując po  je j 
kazałe j pow ierzchow ności ,  pow in ien  się  k a p i , 
tan spodziew ać hojnej ilości mleka. T o w a r z y ’ 
Stayn tycb 7 oliceróyy k tó rz y  otaczali krowę*
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podobne było  do 7 mędrców w wanilie puszczo­
nych na morze.

—  Spróbuj jeszcze raz, rzek ł  kapitan do 
swego podwładnego, ale próżne usiłowania, nie 
ma mleka.
—  Ten głupiec doić nie umie! zaw ołał kapitan, a o- 

bracając się do swoich ofTicerów rzek ł,  a z p a '  
nów nie umie kto wydoić krowę?

Lecz gdy jedni odpowiedzieli że tej sztuki 
już dawno zapomnieli, a drudzy że jej nigdy nic 
posiadali, zmartwiony kapitan dał rozkaz p rzy ­
prowadzić  wszystkich tych którzy tylko doić 
umieją.

Siedemnastu chłopaków z Wallji, piędziesiąt 
pięć Irlanczyków i czterech z Somersetshire p ró ­
bowali kolejno aby mleka odciągnąć, ale to na- 
próżno, mleka nie było.

—  Cóż ty  na to  doktorze? zapytał go ka­
pitan wziąwszy na stronę.

—  Że krow a przed kilku godzinami została 
wydojoną.

—  Ha, gdybym to z pewnością wiedział! i 
krowa tylko od takiegO' m ogła  być wydojoną 
co doić umie.



■— Ta uwaga zdaje się zupełnie naturalną.
Kapitan spo jrza ł jeszcze raz gniewnćm okiem 

Ba gromadę tych co doić umieją i rzek ł  z goryczą:

■— Na ukaranie je s t  ich za wiele. W róćm y 
do naszego śniadania, chociaż ani ieść ani pić 
nie będę. Oświadczam wszystkim żc dam 5 Gwi­
neo w nagrody temu kto wyśledzi tego co kapi­
tańską krowę w ydoił .

W rócili  więc panowie do kajuty i wpadli, w y­
jąwszy kapitana, z apetytem zwłaszcza podnieco­
nym jeszcze tak d ługiem  czekaniem, na smaczne 
na stole rozstawione potrawy. Między ludnością 
fregaty b y ł  pewny Littlejohn, pospolicie Ja­
kubem Smali przezwany. Skoro tenże z jad ł  
trzy ciepłe bu łk i,  p ó ł  kury, 1'unt szynki i jeszcze 
sk rzyd ło  jędycze do siebie werbował, zwróciło 
się litośnie oko jego na poszczącego kapitana,a uczu­
cia litości wzmagały się w jego sercu, w miarę 
jak się żołądek jego napełniał łakociami gospo­
darza.

Przykro  mi bardzo kapitanie, żenie masz apetytu, 
rzek ł  Jakób Smali pełneini usty i z zadowo­
loną miną, prawdziwie, p rzykrom i bardzo, a po, 
nieważ śniadania bez mleka jeść nie możesz, to
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przychodzi mi na myśl czyliby panu czasem na­
sza kajuta butelki mleka nie pożyczyła.

—  Oh, gdyby to być mogło? A czy dobre i 
świeże?

—  Zupełnie dobre i świeże, odpowiedział.
—  T o  muszę koniecznie cośkolwiek poży- 

czyćy m b # i ł  kapitan, niech posługacz sani mleko 
to przyniesie.

Skoro  rozkaz ten tylko został danym, zja­
w ił się natychmiast chłopak z butelki} mleka.

—  W idziałeś pan, zapytał się kapitan Fitz- 
alban swojego porucznika, że w dolnej kajucie 
maj;; mleko, chociaż już od miesi.')ca są na mo­
rzu?

—  Nie wiedziałem o tein, zdaje mi się jednak 
że oni lepiej jak my w takie szczegóły się za­
opatrują.

—  Wierzaj ml —  W i er z. aj mi, rzek ł  ka­
pitan drżąc ze złości, że jeden z tej łyżkow ej 
gwardji moją krowę doić się ośmielił?

—  Może i to być, bo na cóż by się oni nie 
ośmielili.

Odetkano butelkę, a mleko okazało się zupełnie 
świeże i cieple. Nie mógł jednakże kapitan na lenił
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bardzo polegać gdyż w szystk ie  p ły n y  na wyspach  
Kanaryjskich są w  ogólności ciep łe.

•—  M leko tak d o b re  jak  n igdy  nie p iłem .
—  T ak ,  bardzo dob re ,  do d a ł  L i t t le jo h n  na­

lewając sob ie  z g ó r ą  filiżankę tego  w y s ła w io ­
nego ndeka.

—  Skąd macie to  mleko, moi m łodz i panowie? 
ta c z a ł  znów kapitan posuw ając  o ile m ożno­
ści b l isko  siebie p o z o s ta łą  część mleka.

—  D ro g o  je  p ła c im y  paniej o d p a r ł  L i t t le ­
jo h n ,  za bu te lkę  dolara. K upu jem y je  od Jó -  
*efa Grum m et.

K apitan  i p ie rw s z y  po ru czn ik  sp o jrze l i  z  po- 
dziwieniem po sobie.

Józef  G rum m et z o s ta ł  natychm ias t  do kaju ty  
p r z y w o ła n y  a kapitan  r z u c i ł  na niego badaw ­
cze i p onu re  spo jrzen ie .  Jó z e f  b y ł  to  s ta ry ,  
cięty lis , jednetn s ło w e m  w y tra w n y  m aryna rz ,  
w ia tr  m ó g ł  sobie dąć skąd  chcia ł,  on  p o tra f i ł  
sobie zawsze zapewnić miejsce takie na k tó rem  
by ł  w olny  od niego. P iędz ies ią t  lat zm ien i ły  
Wprawdzie w ło s  jego  czarny w  siw y  i p o zb a ­
w iły  harcapa, ale z o s ta w i ły  mu je s z c z e  kilka

W ieniec  T o m  V S
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loków w kształcie grajcarka, [przy ogorzałych 
skroniach. Skoro s tanął p rzed  kapitanem, za­
g łę b i ł  część wskazującego palca w jednym ze 
swoich loków. Kulał nieco na nogę gdyż mu 
karabinowa kula jeszcze w kostce siedziała; dla 
tego też nie wdawał się więcej w żadne walki 
i w sku tek  la t  s łużby  i zasług  by ł  nazywany 
kapitanem spiżarni.

Kapitan Fitzalban wpadł ostro  na niego, a 
wskazując na butelkę wypróżnioną, zawołał. Tyś 
inoją krowę wydoił.

—  Niepodobna, panie, odparł Grummet, s ta ­
rając się oddaćjpokłon; zupełnie niepodobna, wa­
sza łaskawość?

—  Skądże pochodzi to świeże mleko które 
ty  co dzień przedajesz.

—  Za pozwoleniem waszej łaskawości, wzią­
łem dla spekulacji parę tuzinów butelek z sobą 
na okręt.

—  Grummet, zaczynam się trwożyć aby ta 
sprawa jakoś źle dla ciebie nie wypadła. Idź 
i pokaż dok torow i twoje ręce, on się ciebie 
o coś zapyta.

Grummet poszedł i wyciągnął swoje długie
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palce, które ze swojej wielkości ksz ta ł tu  i k o ­
loru zupełnie do łap  morskich psów podobne 
były . Skóra była na nich gruba jak  podeszew, 
skutkiem ciągłego obej ścia z linami smołą na- 
puszczanemi, a tak ostra że możnaby jej do 
drzewa zamiast pilnika użyć.

—  Nie sądzę aby nasz przyjaciel pańską w y­
doił krow ę, rzek ł  doktór, a przynajmniej nie 
swojemi rękami, bo teby prędzej krew niż 
mleko wydobyły.

Józef pociągnął w zrokiem  w  o k o ło , ale j e ­
szcze nie w y sz e d ł z niebezpieczeństwa.

— W ziąłeś  więc kilka tuzinów flaszek mle­
ka z sobą na okręt,  a to  dla spekulacji? badał 
go doktor.

—  Tak je s t  panie.
—  Skądże je wziąłeś?

—  Z angielskiego I larboury .

—  A od kogoż jc kupiłeś?
—  Od Juljanny, tej t łu s te j ,  usamowolnionej 

murzynki.
—  Już to w tern, rzek ł  doktor przybraw szy  

minę w ysoko uczonego, już to w tern mnie nie
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oszukasz. Jakimże sposobem zapobiegłeś skwa- 
s z e n i u  się mleka w butelkach?

Zapytanie to pewnieby drugiego w ambaras, 
wprowadziło . Józef d ra p a ł  się swojcmi pal­
cami w loki, tak właśnie jakby tam odpowie­
dzi szukał. Nakoniec zdawało mu się ze za­
pytanie doktora by ło  jasne, więc mruczał i ka- 
s ł a ł  aż póki doktorowi nie zabr akło cierpli­
wości.— Jakimże sposobem zapobiegłeś skwaszc-. 
niu się mleka? zapytał ostrzej.

G o tó w k i}  je  p łaciłem, odparł  marynarz 
śmiało.

—  Dobra prezrwatywa przeciw skwaszeniu, 
dodał kapitan, ale strasznie g łupio  odpowiadasz 
doktorowŁ

—  Jeszcze nigdy nie obwiniono mnie o taki 
występek, wasza łaskawości.

—  W ierzę ci, mówił kapitan z min.'} kwaśną, 
ale jakto  być może że mleko nie skwaśniało?

—  Ah panie, w ykrzyknął Grummet k tóry  do­
piero  poznał swoje niebezpieczne położenie, 
proszę  pokornie o przebaczenie, ale to je s t  moj 
sekret.

—  Na wszystkie świętości, dziewięcio ogonia­
sty kot wydobędzie z ciebie tę tajemnicę.



—  Spodziewam się pokornie, że tlo tego nie 
przyjdzie, i że wasza łaskawość nie każesz bić 
starego marynarza, k tóry  w alczył z Howem i Nel­
sonem i k tó ry  b y ł  w s łnżb ie  swojej ranionym 
nim wasza łaskawość była na śvviecie;nie,nie każesz 
kapitanie, bić mię za to przysięgi mojej z ła ­
mać nie chc ę.

—  Przysiąg łeś  więc nie wydać tajemnicy przed  
nikim?

—  Tak, wasza łaskawości.
Strzeż się Grummet, strzeż się radzę ci. G łu p ­

stwo często zdradza tajemnicę, jednakże bez doT 
wodów karać' cię nie każę. Ile masz jeszcze bu­
telek tego wybornego mleka?

—  Więcej lub mniej 8 do 10.
—  Odkupię od ciebie twój zapas i dam ci za 

każdą butelkę dollara.
Na takie wnioski Józef Grummet zaczął no­

gami dreptać i póty p rzyb iera ł  minę już to fi­
luterną już to  g łupiowatą, az póki nakoniec r y ­
sy  twarzy o ile nieugiętość jej skóry  pozwalała, 
nie p rzy b ra ły  wyraz błagającej podległości. 
Nakoniec rzekł: „Za nic w świecie nie chciałbym 
waszej łaskawości obrazić, postępując znirn jak 
z jakim cieślą, znam należny wam szacunek i dla 
tego ani pomyśleć nie mogę abym waszej ła*
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skawości butelkę mleka mniej jak za trzy- dollary 
ustąpił, byłoby to w brew uszanowaniu.

—  Grurumet, odparł kapitan Fitzalban, ty nie 
tylko że jesteś dobrym marynarzem, ale oprócz 
teS° jesteś i tęgim oszustem. Możesz ty nie 
obciążywszy twojego sumienia żądać odemnie 
po trzy dolary za butelkę mojego własnego mle­
ka.

—  Nie uwierzycie kapitanie jak drogo mnie ta 
tajemnica kosztuje.

Józef Grummet przyniósł do kajuty pozosta­
ły  zapas mleka, który się jednak Ł dwóch tylko 
składał butelek. Kapitan zapłacił dostawcy żą­
daną summę iskoro tenże pieniądze wrógchust- 
ski zawiązał, rzekł mu kapitan: ,,Gruinmct, roz. 
staliśmy się po przyjacielsku, nie prawdaż, alo, 
powiedz mi też, ale z szczerością, jakie jes* 
tyvojc zdanie o mojej krowie.

—  Ja myślę że ją dobre duchy wydoiły.

—  Dobre duchy? cóż to u djabła za jedne-
— Nimfy, wasza łaakawość.
— I cóż one robią z mlekiem?
— Tago z pewnością powiedzieć nie mogę,
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zdaje się  je d n a k  że że ten  co j e  o t r z y m u je  m u s

z a s łu g iw a ć  na nic
Jak  np.  . s tarzy r a n ie n ie n i  m a j tk o w ie  lu b  k a ­

p i tan  s p i ż a r n i ,  n ic p ra w d a z ?  ru s z a j  s t a ry  l i s ie

n a  s w o je  m ie jsce .
J o z e f  G ru m m e t  ru s z a ją c  ram ion am i o d d a l i ł  się* 

K ap i tan  F i t z a lb a n  d a w s z y  ro z k a z  o f ic e ro m  
m a r y n a r k i  aby d niein i nocą  p r z y  k r o w ie  s t r a 7' 
b y ł a  t r z y m a n ą ,  u k ł o n i ł  s ię  s w o i m  go śc io m .

C z c ig o d n y  k ap i tan  p r z e z  c a ły  d z i e ń  b y ł  w  j a k  

n a jg o r s z y m  h u m o r z e ,  w n icz ęm  nic m ożn a  b y ł o  m u 
d o g o d z ić .  Ż a g le  b y ł y  ż!c r o z p i ę t e  ch o ć  w ia t r  
b y t  n a jp o m y ś ln ie j s z y ,  a n iebo  i m a r z e  u ś m ie ­
c h a ło  się ;  cóż w iec  b y ł o  przy  cz y n ą  z ł e g o  h u m o r u ?  
o to  z a s ta n a w ia ł  s ię  nad  śm ia ło śc ią  c z ło w ie k a  
k tó r y  p o w a ż y ł  s ię  k r o w ę  j e g o  w y do ić .

P o r u c z n i k  p i e r w s z y  w z ią w s z y  r ę k ę  d o  k a p e ­

lu sza  z a m e ld o w a ł  mu że s ł o ń c e  w s k a z u je  p o ­

łu d n ie .

  M oją  k r o w ę  w ydoić! m r u k n ą ł  k ap i tan .
—  Nie le p ie jb y  b y ł o  o d ło ż y ć  to  d o  j u t r a  

ra n a ,  o d p a r ł  śm ie jąc  s ię  p o ru c z n ik ,  k iedy  d o

je d z e n ia  k ażem y  zad zw o n ić?
—  U cz y ń  j a k  będ z ie  lep ie j ,  r z e k ł  k a p i t a n ,  a
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natłoczyw szy  kapelusz ua oczy przechadzał się 
po pokładzie okrętu.

Nazajutrz spa ł d ługo, śniadanie już by ło  na 
stole, goście czekali, kiedy w szedł do kajuty; 
mleka widać nie było  i dla tego też niczego nie 
dotknął; nakoniec zapytał się porucznika czy 
z nocy nie ma co nowego?

Pierwszy porucznik p rzybra ł  twarz tajemni* 
niczą i zdawało się że nie bardzo b y ł  sk łonnym  
mówić o podobnych przedmiotach. Zabobonne 
jego  wychowanie nie pozwalało mu żartować 
z duchów, ale z drugiej s trony  wcale sobie 
nie życzy ł  być od kapitana wyśmianym, k tóry 
by  prędzej w strachy nie uwierzył pukiby je 
własnemi nie widział oczyma.

ZameldowTał zatem  W krótkości, ze doniesiono 
jż duch nad ranem się pokazał.

—  Duch, Panie Mitchell i dla czego mnie nie 
zawołano? zaw oła ł rozgniewany kapitan. Na 
honor, przyjąłbym  go milej niż hiszpańskiego 
posła .

.Tak uważam, służba bardzo opieszale postępu­
je, kiedy duchy mogą przybyć na pokład okrę­
tu i z niego się oddalić a warta nawet nie za-
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alarmuje załogi. Duch zatem przyszedł jak s ą ­
dzę, by moją krowę wydoić.

Porucznik przytakiwał zapytaniu zcałą w zg lę ­
dnością, jednakże pozw olił  sobie uczynić u wa­
gę, że ksz ta łc ił  się na marynarza i oficera, a 
nie na doktora Teologji, nie może zatem żadnych 
nad temi nadzwyczajnemu zjawiskami czynić 
spostrzeżeń i że je s t  w stanie tylko to po- 
twierdzić, prosząc aby o wyjaśnienie reszty  do 
porucznika załogi się udano.

Posłano zeraz po tego oficera, k tóry  nieba, 
wem w raz  z feldfeblem nadszedł.

Oświadczyli że skoro  zmienili poczty,zastali ż o ł ­
nierza k tó ry  s ta ł  przy krowie, rozciągniętego bez 
przytomności, jego bagnetu nigdzie znaleśc tue 
można było . Zawołano natychmiast felczera, 
k tóry  środkami lekarskiemi znowu go do p rzy ­
tomności i mowy przyw róc ił .  Jednakże mc wię­
cej dowiedzieć się nie można b y ło ,  jak  tylko że 
widział jakiś s trach i samo to przypomnienie 
nowe w nim rodziło  boleści.

Jśiech mi natychmiast tego tchórza p rz y p ro ­
wadzą, radbym z niego strachy wypędzić, rzek ł 
kapitan, ale odpowiedziano mu że żołnierz jes t  
prawdziwie słaby i że obecnie uniego je s td o k tó i -  

W ieniec  T o m  V ®
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—  To ja sam pójdę do niego,
I tak się też stało. W szyscy oficerowie p o ­

szli za nim. Lekarz tylko co choremu puścił 
k rew  i rozkazał obłożenie g łow y, którą cyrulik 
go lił .  Chory leżał w gorączce i praw ił od rze­
czy, co w Indjach je s t  bardzo nicbespieczną rze­
czą. Kapitan nie mógł się nic więcej od niego 
dowiedzieć, jak: djabeł, płomienie, okręt zacza- 
vowany, dziewięć łokci płomienia niebieskiego 
przerzucenie krow y przez pokład, do nieba 
p rzy jść ,  rogi z rozpalonemi żelaznemi końcami 

inne teg o rodzaju bez związku słowa.

Od chorego udał się kapitan do krowy, która się 
bardzo dobre miała i swoje śniadanie smacznie 
zażerała; kapitan trzą sn ą łg ło w ą  i miał się za najnie- 
szczęśliwego człowieka.TNa wierzchu okrętu p rzy ­
szedł naprzeciw niego Littlejohn na którego za­
w o ła ł .

i Littlejohn z oznaką honoru wojskowego p rzy ­
s tąp i ł  do uniesionego kapitana, który ze 
zbytniej złości niewiele s łów  mógł wymówić- 
Spojrzał strasznym wzrokiem w szczęśliwą twprz 
Littlejohna wskazując palcem na dół i za­
p y ta ł  lakonicznie: dostaniemy mleka tego poranku.

—  Dobrze panie.
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—  Dobrze?
Littlejohn który dobrze śniadał,przygryzał w ar­

gi i uśmiechał się.
—  G rum eti’ ,
—  Dobrze panie!
—  Niech go natychmiast do ranie p rzyprow a­

dza.
—  Bardzo dobrze, panie.
Kapitan spiżarni s tanął z kapeluszem w ręku  

przed kapitanem okrętowym. Szarzeć miał dwie 
części ubioru, koszulę i spodnie płócienne, m ło ­
dy kapitan by ł w zupełnym uniformie. Starzec 
p rzyb ra ł  jeszcze niewinniejszą minę baranka 
jak zazwyczaj i ta obojętność jeszcze bardziej
uniosła kapitana.

—  Stary psie, zaczął kapitan, kto p rzesz łe j
nocy moją krowę wydoił?

—  To jeden tylko Pan Bóg w niebie wie, 
wasza łaskawości! któżby to b y ł  jeżeli nie duch 
k tóry  biednego żołnierza na łoże boleści zapro­
wadził?

—  Duch zapewnie cię podkusił sprzedać 
mleko.

—  Mnie, panie? Bóg niech zmiłuje się nade- 
mną; nic widziałem jeszcze nigdy żadnego du­
cha.
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•— A ta flaszka mleka którąś sprzedał.
—  Była to jeszcze jedna z tych dawnych p o ­

została, a którą  wczoraj prześlepiłem.

Przez cały przedobiadek kazał kapitan office- 
ró w  i żołnierzy  mustrować, tak że ani chwil* 
nie mieli odpoczynku, jednogłośnie zatem kro- 

przeklęli. Jakob filial by ł  przy armacie 
najbliżej krowy, i ile razy tylko działo miało być 
nabitem, krowa odbierała od niego ciężkie razy. Na 
spód okrętu kazał kapitan wpuścić wodę, aby 
każdego z ludzi zatrudnić, i tak pod skwarem 
s łońca oblani potem, pracowali aż póki do obia­
du nie zadzwoniono. Nigdy pewnie z większym 
nie jedli apetytem. Zaledwie obiad by ł  skoń­
czony kiedy kapitan już nowe spostrzegał p o ­
trzeby aby zająć wszystkich majtków aż do trzeciej. 
Jeden ten dzień uczynił go w oczach całej floty 
najnieznośniejszym kapitanem.

Cała załoga podzieliła się w opiriji względem 
krow y na dwie partje; jedni wierzyli w moc du ­
chów, a drudzy w oszustwo. Co do liczby, s t ro ­
ny te były' prawie równe. Ale gdy za nadejściem 
nocy, żołnierz k tó ry  stracha widział je szcze  

bardziej zasłabł, powiększyła się liczba zabobon-
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•  * f 
Dych, i gd y  żaden p o je d y n czo  n ie  d n  iał odbyć
w arty ,  k ro w a  d o s tą p i ła  tego w ielkiego zaszczytu  
mieć s t ra ż  h o n o ro w ą  z dw óch żo łn ie rzy .  K a­
pitan n i e  p o zw o li ł  mieć św ia t ła  albo innych jakich  
ś ro d k ó w  zabezpieczających; sam chc ia ł  w idzieć du ­
cha i d l a  t e g o  do p ó łnocy  p rzechadza ł  się po p o ­
k ładzie ,  ale duchow i nie po d o b a ło  s ię  tak
wcześnie ukazać.

T c  dw ie  w a r ty  z o s ta ły  o p ó łn o c y  zmienio­
ne ale gdy  i po tem  jeszcze kw andrans  b y ło  
spoko jn ie ,  u d a ł  s ię  kapitan do kajuty , spodz ie ­
wając się z nas tępnym  rankiem jak  najśw ieższe­
go mleka. R ozkazał  jednakże żeby go zaraz p r z y ­
w o łan o  sk o ro  ty lko  duch się zjawi.

P o b o żn y  po ruczn ik  M itchell p o zo s ta ł  na p o ­
k ładz ie  z mocnem postanow ieniem nie u s tąp ić  
choćby co bąć stać się miało.

B y ła  to  w span ia ła  choć dosyć ciemna noc, 
gwiazdy b ły sz c z a ły  jak  drogie  kamienie p r z y  
odwiecznym tron ie  Boga. W ia t r  d ą ł  łagodnie 
tak  że ty lko  żagle nap inał i k o ły s a ł  w span ia łą  

f regatą  pom patycznie.

S k o ro  w ar tę  zluzowano, k ro w a  p o ło ż y ła  się 
na sw oje  podsc ió łak i i mocnym snem z a sn ę ł*



pierwsza godzina po ffółnocy przeszła, wszy. 
st.ko by ło  spokojnie, lekkce kołysanie* wałów 
szelest lin, stąpanie szyldwachów, p rzeryw ało  
kiedy niekiedy to grobowe mil czenie.

Zaledwie pierwszy porucznik i oficerowie od 
w arty  i s łużby  zaczęli wolniej oddychać i g ł o '  
śniejszeini krokami się przechadzać, aż z miej­
sca gdzie warta stała, usłyszeli ciche wołanie" 
Do broni! do broni!

Officerowie służbow i wpadli do kajuty aby 
kapitana obudzić i wszystkie  inne osoby biega­
ły  ze świecami lub bez tam i owdzie.

W  ciemnej stajence krowy ukazała się postać 
która zupełnie usprawiedliwiała obawę powsze­
chną. P o d łu g  jednozgodnego zeznania tych 

k tó rz y  widzieli ducha, wystaw ił on tylko g ło ­
wę i część długiego ciała przez otwor galerji o- 
taezającej okręt,  a reszta jego by ła  wyewnątrz 
w wodzie.

Straszliwa głowa i ogn is te  oczy by ły  w y ra ­
źnie ognistemi Wujami oznaczone. Szczęki by ły  
szkaradne a trzyrzędowe ostre  z ę b y  zdawały 
się jakby cóś śmiertelnego pożerać chciały. 
Roztoczył na około siebie światło niebieskie
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przy  k tó r ym  wyraźnie  widzieć można b y ł o  o- 
tw ór  k tó ry m widziadło wesoło ,  Nie r o b i ł o  żadnego 
ha ł asu  chociaż widzowie niek tórzy  nadziemskie 
tony s ł y s z e ć  mniemali.

Opisać zamięszania jakie panowało  na o k r ę ­
cie s ko r o  żo łnierze  i maj tkowie s t r a s z y d ł o  u j ­
r zel i ,  przechodzi  moje  s i ł y .  P ie r w sz y  porucz ­
nik s t a ł  w  samym ś r odk u  t łu m u  z boja/mi zupe łn ie  
bezwładny ,  ludzie uciekali jeden p rzez d r u g i e ­
go,  krzycząc,  klnąc i modląc się.  ułanie o 
świa t ło  i nabijanie broni  b y ło  ok ropne ,  a rozkaz 
pos tępowania  n apr zó d  i chwytania tak częs to 
b y ł  powtarzanym,  że n ikt  czasu nie miał  wy ­

konać go.

K ro w a  sama która  wyob raża ła  granicę mię­
dzy ziemskiem i nadziemskiem,  zdawała się nie 
mniej  tym s t r a s z l iwy m widokiem być p r z e r a ­
żoną.  W  tern okazało  się k i lku  of ficerów i 
ma j tków z nabitemi broniami.  I)ano t r z y  s t r z a ­
ł y  do s t r acha ale się tein bynajmniej  nic z r a ­
zi ł .

—  No,  r z e k ł  d rugi  poruczn ik ,  jeszcze  jedną 
kulę a po tem dalej na s t r acha.  Panie Mitchel l ,  
masz pis to letw ręku ,  st r zela j .
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—  W  imie T ró jcy  świętej! r z e k ł  p ie rw szy  
poruczn ik .  l ’uf! —  a ku la  w pad ła  w udo k r o ­
wy.

W łaśn ie  w tej chwili nadszed ł kapitan F itza l-  
ban w sw oim  w duże kw ia ty  zielonym je d w a ­
bnym  sz lafroku . W  każdej ręce  t r z y m a ł  p i ­
s to le t  z odwiedzionym ku rk iem  i w o ła ł  t łocząc  
s ię  p rzez  t łum : gdzie duch niech go  zobaczę 
Ale nie w id z ia ł  nic: S k o ro  ty lk o  k a p i ­
tan na miejsce p r z y b y ł ,  raną do rozpaczy  p r z y ­
prow adzona krow a tak  mocne u czyn iła  p o r u ­
szenie że zerw ała  p o s t ro n e k  i ze łbem  s p u ­
szczonym  w p ad łę  a na za łoga w tej chwili z n ik ł  
s t r a c h .

Na cóż ludzie mieli s ię  na oczyw is te  n iebez­
p ieczeństw o narazić? K ap itan  szczegó ln ie  p r ę t -  
ko um yka ł p rzed  grożąeemi rogami w ła s n e j  
k r o w y ,  ale nie m ó g ł  w sw oim  szerok im  sz la ­
f ro k u  biedź tak sz y b k o  ja k  bólem dotknię ta  
krowa; uchw yciła  ona go ,  po trz ; js ła  nim mocno 
i po tem  rzu c i ła  w naczynie jak ieś  k tó re  w b l i ­
skośc i  s ta ło .  T o  b y ło  osta tn ie je j  w ysilenie ,  
bo  zaraz potem ducha w yzionęła .

Kapitan  g ram o l i ł  się. w naczyniu i mało co-
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J>ie u tonął gdyby mu na pomoc nic byli po­
spieszyli.

Skoro tylko p rzyszed ł  do siebie, przeszuka­
no oborę, ale nic nadzwyczajnego nie znalezio­
no, nawet siarki n ie b y ło  słychać; cała rzecz u k r y ­
ła się w największej tajemnicy.

Na ^drugi dzień by ło  bardzo na pokładzie 
niespokojnie, bo kapitan poprzysiąg ł  zemstę. Ra­
no wpadł ostro  na Littlejohna, w skaza łjakw czo­
raj palcem i rzek ł  —  Mleka.

Littlejohn potrząsając g łow ą odpowiedział: Nie? 
Panie. P ierw szy  porucznik miał zastrzeloną przez 
siebie krowę zapłacić i z tej przyczyny, kapitan i 
porucznik przez 3 miesiące z sobą nie mówili.

Nie jeden b y ł  pojedynek z przyczyny tego 
strachu. Krowa została pod ług  całej zasady 
rzeźniczej poćwiertowana, ale mało kto chciał 
jeść mięso od niej, bo większa część uważała 
ją  za oczarowaną.

Każda historja  o strachach je s t  małą bardzo 
rzeczą skoro  się klucz do niej znajdzie. Kapi­
tan fregaty Nenia nigdy nie chciał uwierzyć a- 
by w tein cóś nadzwyczajnego było.

W ieniec  T o m  V 7



w dwa lata potem w rócił statek do Anarlji, 
l u d z i e  otrzymali swój żołd i zostali rozpuszczeni.. 
Józef Grummet sk łada ł  swoje banknoty i złoto 
z wielkiem zadowoleniem razem do worka; ale 
nic wyskoczył jak głupiec w pierwszą łódź aby 
pieniędzc prędko na brzeg zanieść, został do o- 
statka na pokładzie i czekał chwili kiedy zdejmą 
flagę 7. okrętu. Skoro się to s ta ło , zażądał mó­
wić z kapitanem, i pokazano mu do kajuty, gdzie 
mnóstwo zastał officerów, k tórzy  się z swoim 
komendantem żegnali.

—  W asza łaskawość, rzek ł  Grummet, p rzy .  
rzekliście mi raz pięć gwineów, jeśli objawię 
k to  krowę wydoił.

—  I dotrzymam mojego przyrzeczenia i dziś j e ­
szcze, jeżeli mi kto tę historję o strachu natural­
nie wytłumaczy.

—  Ja doiłem waszą krowrę kapitanie.
—  Józefie, Józefie! to b y ł  szkaradny figiel, 

ale twojemi palcami?
—  Rozszerzyłem parę rękawic P. Littlejohn.
—  Ależ strach?
—  W ziąłem  głow ę wilka morskiego k tó rego­

śmy na kilka dni przed tern złowili, odrapa­
łem większą część mięsa' z niego i wsadziłem



go w w orek  od chleba; św iecił się po ciemku, a 
ja ru sza łem  jego szczękami; — od kul byłem  
bezpieczny po za galcrj.') i jak  wasza łaskaw ość 
podszedłeś z jednej s tro n y , ja  w ziąw szy łeb  
rybi pod pacbę i poszedłem  drug.-}.

—  Oto s.-j te pięć gwineow, ty  s ta ry  U* 
sic.
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. M E I S S E N .

i ro g a  z D rezna do M eissen  p row adzi p rzez  
n a jży zn ie jszą  i razem  najp iękn ie jszą  do linę Sa- 
x o n ji. P rzy jem ne ciem nozielone łą k i ,  s tanow ią 
b rz e g i spoko jn ie  p ły n ą ce j m ajesta tycznej E lb y , 
a liczne k rza k i b rzó z  i le szczy n y , dają pasącym



się trzodom przyjemne miejsce spoczynku. Za* 
cośla i ska ły  trw orzą  wtym obrazie, im dalej 
Postępujemy, nader malownicze urozmaicenia. Du­
sza zachwyca się, uspakaja i staje się tkliwą na 
Uczucie piękności.

Nawet nieromantyczna natura mego powozu, nie 
mogła zniszczyć wewnętrznego ukontentowania, 
które czułem, a ponieważ, rzetelnie mówiąc, > nasze 
powozy pośpieszne dobrze są obijane i otwarte, 
a w tej chwili moi towarzysze podróży dość mie­
li czucia, aby dzielić ze mną wrażenie piękności 
tej sceny, nie miałem przeto przyczyny skarże­
nia się. W  końcu dziękowałem nawet p rz y ­
padkowi, k tóry mię w to towarzystwo wprowa­
dził.

Gdyśmy zbliżali się do Meissen, świetnie b ły s z ­
czał, p rzy  porannem słońcu, położony na ska­
ła c h  zamek a z k lasztoru  na sąsiedniej górze \ -  
fra, brzmiał przyjemnie odgłos dzwonu.

W  tej chwili właśnie cała baczność nasza by- 
łazwrócono na mały od osobiony domek mieszkal­
ny, k tóry  wpośród małego ogrodu b y ł  położony. 
W ysoki, dobrze wyglądający mężczyzna około 
piędziesięciu lat mieć mogący, przechadzał się 
po krzemienistej drodze p i  zed drzwiami w tę
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i ową s t ro n ę ,  czytając książkę .  T ak  dalece b y ł  
za top iony  w myślach, że nie s ły s z a ł  tu rk o ta  
naszego  pow ozu. K iedyśm y znacznie zb l iży ­
li s ię ,  s ta n ą ł ,  o d w ró c i ł  s ię  do nas, z a ło ż y ł  rę-, 
ce w ty ł ,  i p a t rz y ł  na nas pow ażnym  ale u- 
p rzc jm ym  w zrokiem . Na pociechę rnoję p o ­
wóz za trzym ał się p rzed  k ratą .  K onduk to r  
z d ją ł  kapelusz jak  rai s ię  zdaw ało  z w ielką 
uniżonością  i rzek ł:  p rz y w io z łe m  w szys tk ie  
żądane k s iążk i ,  ła sk aw y  panie, ty lko  jeszcze  
elementarz p rzyw iozę  w Poniedzia łek .

—  Bardzo mi to m iło ,  odpow iedz ia ł  ów je g o ­
mość, po trzeb u ję  ich bardzo.

K o n d u k to r  w y d o b y ł  bardzo  ciężki pakiet,  a 
podesz ły  weteran  na szczudle, k tó ry  na odg łos  
zajeżdżającego pow ozu  w y sze d ł  z dotnku, w z ią ł  
go i zan iós ł  do mieszkania.

—  P iękną  macie pogodę, d o d a ł  obcy.
—  Bardzo p iękną,  ła sk a w y  panie! Czy pan 

nie ina jak iego  zlecenia do Lipska?
—  Dziś, nie, dz iękuję  ci. Szczęśliwej p o ­

d róży .

—  Dziękujem y panu! odpow iedział konduk­
tor, usadow ił s ię  na swojera m iejscu i pojecha­
liśmy dalej.



—. Kto to je s t  ten jegomość® zapy ta ł  jeden  
* moich tow arzyszy  pod roży ,  młody oficer od 

s trze lców .
—  Baron Altcnberg, odpowiedzia ł p o d esz ły ,  

Namyślony jegom ość  s iedzący nap rze  ciw ranie.

—  Ach, to baron A ltenberg ,  on należy do 
Sekty braci M oraw czyków .

—  Nie panie, j e s t  on ty lko  przyjacielem tej 

sekty .

—  T en  sain, k tó ry  tak wiele czyni dla u p o ­
wszechnienia między mieszkańcami pisma św ię ­

tego.
—  T ak  je s t ,  ten  sam. Czyni on i uczyn ił  

ju ż  wiele dobrego  dla Meissen i okolicy; w s z ę ­
dzie kocha ją  go i szanują .

  Czy nie opowiadają o nim jakiej dziwnej
h is to rj i?  zapy ta ł  m łody  człow iek. M ówią że 
ou je s t  jednym  z tych k tó r y  cały  św ia t  w i­
dząc w smutnera, czarnem świetle^ radziby że­
by  w sz y s c y  ludzie nosili ża łobę.

—  To  wcale nie j e s t  jego  charakterem , p r z e ­
ciwnie, postępow anie  je g o  z m łodzieżą  i dzieć­
mi, j e s t  szczególniej serdeczne i przyjazne; ale 
to  prawda żc ok ro p n y  wy padek zadał s e r c u  je-



go nienleczoną ranę. Ale nie tu je s t  miejsce 
opowiadać to panom; jeśli wysiądziemy w L ip­
sku w tej samej oberży, opowiem panom je ­
go historję.

Podróż nasza skończyła się; po wieczerzy, 
ja  ponieważ siedziałem naprzeciwko pode­
szłego jegomości, najpierwszy prosiłem  go o 
dopełnienie obietnicy, a on tak zaczął tonem 
poważnym:

—  ,, Marja, którą sam bardzo dobrze znałem, 
była najpiękniejszą z pięknych kobiet Saxoriji. 
Powszechnie nazywano ją  pochlebnie: Marją
z Meissen. Ale wdzięki ciała niebyły jedyną 
jć j  ozdobą. Z niemi połączał się pięknie w y ­
kształcony um ysł i najłagodniejsza, najszlache­
tniejsza dusza. W ydawała mi się zawsze jak 
wyższa z nieba istota.

Baron Altenberg, wtedy półkownik jednego 
pu łku  saskiej jazdy, kochał Marję z całego se r ­
ca, ale zaloty jego by ły  szczególnego rodzaju. 
Więcej niż rok  znali się, a on ani razu nie wy­
mówił wyrazu: „M iło ść14 Często przychodził
do domu jej ojca, a swego przyjaciela, k tóry  
był dawniej radcą stanu, a teraz żyl z pensji



która w y s ta rcza ła  na zapewnienie mu wszelkich 

p rzy jem nośc i życia.
—  Mar ja  by ta jcdy nem dziecięciem jego z p ie r -  

Szej żony , z d rug iego  m ałżeństw a miał pięcio­
ro dzieci. N a js ta rszą  b y ła  w tedy szesnas to le ­
tnia dziewica, inne chodz iły  je szcze  do sz k ó i .  
Mar ja po łącza ła  w na jw yższym  s topn iu  t r o s k l i ­
wość dla sw ojego  m łodszego  rodzeństw a,  z naj- 
większein przywiązaniem do drugiej  matki, k tó ­
rą jak  sw oję  s ta r s z ą  s io s t rę  kochała.

W ieczorem  przed  dniem w k tó rym  p u łk  Alteii- 
bcrga  miał p rze jść  do czynnej armi, spo tka łem  
go u ojca M arji ,  k tó r y  daw ał m a ły  domowy 
koncert.  P u łk o w n ik  g r a ł  po  m is trz o w sk u  na 
k ilku  instrum entach ,  i lub i ł  m uzykę nad w sz y ­

s tko .
Z w ierzchn icy  jego  szanowali go ja k o  p rz e d ­

siębiorczego dow ódcę,  a łagodność  i sp raw ie d l i ­
wość jego  jednała  inu m iłość podw ładnych .

Przypom inam  sobie  tak wyraźnie ,  jak  g d y ­
by to '  w czoraj b y ło ,  jak  u s ia d ł  p rz y  fo rtep ia ­
nie dla towarzyszenia śp iew ow i M arji .  Sie­
działem tak że mogłem widzieć tw arz  obojga,
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a zawsze zachwycałem się sz lachetnym  wyrazem 
r y s ó w  Marji. Je j p iękne,  duże oczy, p rom ie­
n io w a ły  p r z y  śpiewie blaskiem k tó re g o  u ro k u  
ona nie dom yśla ła  się  i św ięta tę sk n o ść  p r z e ­
j ę ł a  s łuchaczy  na dźw ięk  je j  melodyjnego g ł o ­
su .  W idzę  j ą  je szcze ,  s ły s z ę  ją .

A ltenbcrg  śp ie w a ł  także, ale rzadko; tego 
wieczora, kiedy M arja sk o ń c zy ła  śp iew , r z e k ł  
-do niej: —  M arjo ,  j u t r o  w ychodziem y, chcę ci 
m a łą  p io sn k ę  zaśpiewać.

M arja  s ta n ę ła  p r z y  nim, a on zaczął śpiewać, 
tak  cicho, że ja  ty lko  m ogłem  s ło w a  pieśni 
do s ły szeć ;  reszcie  to w arz y s tw a  m og ło  się  to 
w ydaw ać nuceniem, albo raczej p ró b ą  śpiew u. 
Ach! jakże w yraźnie  przypom inam  sobie je szcze  
melodję i to  tk l iw e spojrzen ie  k tó rem  on pa­
t r z y ł  na nią , i te s łow a:

Ach, chc ia łbym  ci powiedzieć,
Jak  ty  mi je s te ś  miłą;
Lecz nie wiem nic więcej,
P ró cz  że tego w y s ło w ić  nic mogę.

P o ch y li ła  sw oją  m iłą  g łó w k ę ,  zarum ieniła  się 
i chciała odejść k iedy sk o ń c z y ł  p iosnkę; ale on 
z a t r z y m a ł  j ą  mówiąc:
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—  Zostań, Marjo, usiądź, szczęście całego 
mego życia zależy od tej chwili.

Pokój by ł  obszerny, towarzystwo siedziało 
daleko od fortepianu, oboje myśleli że nikt na 
nich nie zważa.

Czułem to, chciałem patrzeć w inną s tronę , 
ale oczy moje mimowolnie zwracały się znowu 
na nich. Marja nachyliła się kuniemu, i p rz e ­
konany byłem  źe on zadał jej to fatalne pytanie, i 
odebrał na nie odpowiedź, która dwoje ludzi na 
tej ziemi na zawsze łączy.

Altenberg około dwunastu laty starszy od 
Marji, b y ł  zacnym, cnotliwym człowiekiem, k tó ­
ry  nie g ło s i ł  swoich zasad, ale pod ług  nich p o ­
stępował. Przekonanie o spełnieniu dobrego 
uczynku by ło  dlań dostatccznem. Dla tego myśl 
o połączeniu z nim Marji bardzo mię cieszyła.

Po zawarciu sławnego zawieszenia broni mię­
dzy Napoleonem i sprzymierzonemi monarchami 
w  Czerwcu 1S13, Altenberg w rócił  z swemi 
dzielncmi dragonami. Usilnie p ro s i ł  on zacne­
go ojca Marji aby przyzwolił na połączenie się 
ich niezwłoczne, co pod ług  poprzedniego ukła-
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du po ukończenia dopiero wojny miała być do- 
pełnionem .
— Jeśli pokój nastąpi po zawieszeniu broni, m ówił 

A ltenberg, tedy zaraz Wezmę uwolnienie od s łużby  i 
pozostanę p rzy  was, ale jeśli do tego nie p rz y j­
dzie, tedy wojna będzie bardzo d ługą i k rw a­
wą, i Bóg wie czy zobaczę jeszcze moje M ar- 
ję . M ar ja  sama nic nie m ówiła w  tym przed­
miocie, ale je j milczenie zdawało się dość prze­
mawiać. Ojciec zezw olił.

Podobnego obrzędu zaślubin, jak ten o 
k tórym  mówię, pewno nie będę w idział w życiu 
mojem. Całe miasto m iało w nim udział, w szy­
scy kochali M arję i szanowali, gdziekolwiek po ­
kazała się n iosła  z sobą radość. N ieszczęśli­
w ych pocieszała, nędzę biednych słodziła , 
zbliżenie się je j by ło  przybyciem  anio­
ła!

P rzed  wschodem słońca  w dniu naznaczonym 
na odbycie obrzędu ślubnego, zakrystjan  mimo 
wszelkiego wzbraniania się m usiał o tw orzyć 
drzw i kościółka na przedm ieściu, i w p ó ł g o ­
dziny całe wnętrze domu Bożego p rzystro jone 
zosta ło  najpiękniejszemi kwiatami, i jakby zmie­
nione w woniejącą zieloną altanę.
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W  Saxonji ; postępujemy podług  dawnego 
dobrego zwyczaju i odprawiamy wesele jak mo­
żna najuroczyściej, jes t  to święta uroczystość, 
najważniejszy dzień w życiu. Gdy orszak we- 
celny s tanął przed kratami cmentarza, p rzy ję ­
ło  parę oblubieńców dwanaście dziewic z Meis­
sen, z koszykami kwiatów. Sz ły  one przed 
niemi do kościoła sypiąc kwiaty i śpiewając 
hymn święty. Kościoł b y ł  natłoczony. G ło ­
wa Marji zdobną była koroną róż białych i 
nigdy w życiu mojem nie widziałem przystępu 
jącej do ołtarza piękni ejszej pary. Słyszę je ­
szcze ten drżący g łos  którym wymówiła p rzy- 
sięgę, s łyszę  uroczysty śpiew hymnu i nigdy 
nie zapomnę tej chwili. Kiedy wyszli z ko- 
śeioła dzwony wesoło brzmiały i pogodne s ło ń ­
ce upiekniało całą okolicę.

Stałem blisko kraty , kiedy szczęśliwa para 
sz ła  do powozu. Oboje zdawali się głęboko 
być przejętemi tą myślą, że zostali połączonemi 

z sobą na wieki.
Przed bramą krat otaczających cmentarz, k lę­

czały dwie u b o g i■ rodziny sekty braci Moraw- 
czyków, k tó re  dzięki staraniom i wsparciu Ma-
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rji znalazły schronienie w Meissen. Kiedy nowo 
zaślubieni koło nich przechodzili, spojrzeli w szy­
scy w niebo i ty lko mała dziewczynka wstała 
i podała każdemu z nich oprawną w biały atłas 
książkę pieśni , która jak to Marja wiedziała za­
wiera w ybór  hymnów używanych przez ich 
gminę. Oboje przyjęli ten dar z prawdziwem za­
chwyceniem i podziękowali z całego serca daw­
com jego.

Zegnani błogosławieństwem w rócili  do miasta 
Dzielne dragony Altenberga sta ły przed swemi 
koszarami i przywitały  dowódcę schylając pa­
łasze. Każdy z nich ochoczo byłby  ostatnią 
kroplę  k rw i oddał za Marję i jej męża.

Urzta weselna by ła  zastawioną na otwartem 
powietrzu. Jeden s tó ł  nakryty b y ł  dla ubo­
gich drugi dla dzieci. Trębacze pu łku  drago­
nów grali, a najlepsi śpiewacy z Meissen śp ie ­
wali na przemian w czasie uczty. Po ukończe­
niu jej podług zwyczaju tańczono pod gołem 
niebem do zachodu słońca i na tern skończyła 
się uroczystość.

W  krotce potem pu łk  Altenberga musiał po­
maszerować do Drezna, gdzie zostawał przez ca­
ł y  miesiąc. Nie jeden przyjemny wieczór spę-
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dziłem tam z szczęśliwą parą . Mar ja  by ła  w ie r ­
ną p rzy ja c ió łk ą  i to w arz y szk ą  sw ego  męża, 
p ręd k o  nauczy ła  się znać i w y p e łn ia ć  o b o w ią ­
zki sw ego now ego stanu .

Może zdaje się dziwnem ża ty le  mów ię o osobie 
już n ieżyjącej,  ale rzeteln ie, b y ła  ona tak  rzadką 
is to tą ,  tak w ybornem i p rzym iotam i uposażoną , 
tak s ło d k ą  i cnotliwą, że wspom nienie o niej za­
w s z e  mię unosi i zapałem prze jm u je .

W ted y  N apoleon b y ł  w D reźnie. S ta ł  k w a ­
te rą  w posiad łośc i  h rab iego  M arcolini na F r ie d  
r icbstad t;  wczasie całego zawieszenia b ro n i  w m ie ­
ście b y ło  g ło śn o  i szum nie ,  c o  w c a l e  z sposobem  
myślenia M arji  nie zgadzało  się.

Jeś li ,  r z e k ł  raz AJtenberg, to zawieszenie b r o ­
ni zakończy się pow szechnym , szczęśliwym  p o ­
ko jem , je ś l i  F rancuz i  cofną się za Ren, w tedy  
wezmę uwolnienie od s łu ż b y ,  i kupię  fo lw ark  
U lrycha pod Meissen; j e s t  to  m ałe  p rzy jem ne 
miejsce, dość  obszerne  dla nas obojga.

—  Daj Boże! żeby się tak  skończy ło !  od p o ­
wiedzia ła  Marja . Ah g d y b y śm y  to byli ju ż  r a ­
zem w  te j przyjem nej dolinie. Nie n aw idzęw o j 
n y ,  nie lubię Napoleona. Czy pamiętasz p r z y ja ­
cielu te p iękne ,  w yrazy  k tó re  w czo ra j  czytali-
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śmy w W alenste in ie .  Jak  Max tęskni do pokoju  
i sw oje j u lubionej,  z jaką niechęcią spogląda na 
sw o je  p rz e sz łe  życie? Czy pamiętasz te żyw e o- 
brazy i te p iękniejsze  jeszcze w yobrażenia  o k o ­
lic k tó rych  wojna jeszcze  nie do tknę ła .

Z ja k ą  tk liwością  M arja wymawiała to s ło w a ,  
a A ltenberg ,  ten znakomity żo łn ie rz  k tó ry  tyle  
walk  chwalebnie p r z e b y ł ,  odpow iedzia ł  jej s ł o ­
wami poety.

, ,K rw a w y  la u ro w y  wieniec oddam z radością,
za p ie rw sz y  f jo łe k  k tó ry  na.11 Maj p rz y n ie ­

sie.
B y ły  to  dwa jednakow e p iękne  duchy , jeden 

wcielony w wojow nika d rug i  w  tk liwą kobietę.
W  tym  czasie co godzina nadchodzi ły  nowe 

w ojska  do miasta, parady i przeg lądy  b y ł y  bez 
kańca.Na ulicach, placach i m iejscach p rzechadzk i 
widziano ty lko  m arsow e m undury  i p ióra  o f i ­
cerskie  rozm aitych k o lo ró w ,  rozw iewane w ia ­
trem .

Pew nego  dnia w idz ie l iśm y  galer ję  obrazów , 
ale w tych salach nie podobna b y ło  pięć m inut 
postać. P rzed  w span ia łą  tnadoną Rafaela s ta ło  
m nós tw o  ludzi, i nie b y ło  nic s łychać  prócz 
b rz ę k u  pa łaszy  i w ykrzykn ików . Bullctyn



wielkiej a r n j i . —  Zwycięztwo i podboje!— Niech 
iy je  Cesarz!“  Niepodobna Jbyło przyjrzeć się 
obrazom.

Wracając, spotkaliśmy Cesarza. Marja jeszcze 
go nigdy nie widziała. Jechał on ulicą Perna- 
er kilku krokami wyprzedzając swój mały orszak, i 
zdawał się bardzo zatopionym w myślach. Tuz 
przed nami koń jego upadł, Altenberg posko- 
czył mu natychmiast na pomoc, ale Cesarz 
powstał pierwej nim pomoc nadeszła. Dość 
d ługo trw a ło  nim udało  się Aitcnbergowj 
1 jednemu koniuszemu, zmusić konia żeby w sta ł.  
Zupełnie przeciw swemu zwyczajowi Cesarz nie 
okazywał zajęcia się swoim koniem. Zdawał się 
uie zwracać nawet uwagi na tych którzy  mu poinoc 
nieśli! Z bladą twarzą, sciśnionemi ustami i b łę ­
dnym wzrokiem, s ta ł  spokojnie póki mu nie da­
no jednego z koni powodowych, na k tórego siadł 
powoli i pojechał dalej ścieszką.

To zdarzenie wszystkich  nas bardzo obeszło. 
Marja cały wieczór była zraięszaną. Ciągle mówiła 
że serce jej przepowiada jej nieszczęście. — Luba 
żono, odpowiedział jej Altenberg, tkliwie sciska-

ąc jej rękę, nie bądź trwożną. Jesteś żoną ż o ł ­
n i e r z a ,  która niepowinna poddawać się czczym i 
bezpożytecznym obawom. Na polu bitwy równie 
nad nami czuwa Opatrzność, jak  gdziekolwiek 

Wieniec Tora V  ft
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indziej. Gdybym poległ w śród boju dusze na­
sza nie rozłączą się i tam luba, wysoko, zoba- 
czemy się z sobą. Pójdź, zagraj mi twój hymn 
ulubiony.

Marja siadła przy fortepianie i zagrała pieśń 
nabożną, której słowa głoszą zupełne zaufanie 
w- opiece Najwyższego. Wdzięk kompozycji tej 
świętej pieśni p rzejął nas ufnością i spokojniejsi 
rozeszliśmy się.

Następnego rana jako wdzień urodzin Napoleona, 
b y ł świetny przegląd w Ostrawald. Altenberg pro­
s i ł  mię żebym towarzyszył Marji, która tam 
udała się powozem. Cesarz pełnym galopem 
w towarzystwie króia saskiego i książąt rodziny 
królewskiej przejechał koło nas; jego twarz 
miała surowy i uroczysty wyraz. Podczas de- 
filu wojsk, poruszenia jego zdradzały znużenie 
j niecierpliwość, zdawał się być niespokojnym 
Wszystko bardziej nudziło go niż zajmowało. 
B ył to wspauiały widok; Kirasiery, karabirijery 
dragoni, strzelcy, huzary i inne rodzaje wojska, 
z rozmaitością mundurów, broni, choręgwi, orłów  
i sztandarów, przeciągali ściśnionemi massami. 
Głośna wesoła muzyka ożywiała ten obraz. 
Mieszkańcy zapomnieli trosk  i obawy, a nawet
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Mnie i Marji ta pstrocizna spraw iała przyje­
mność.

Pułk  Altenberga który s ta ł na lewćm sk rzy ­
dle przechodził prawie ostatni. Pułkownik jechał 
na pięknym karym rumaku na czele brygar* 
dy złożonej z pułku kirasierów Zastrowa i je ­
go dragonów.

Pomimo pięknej zupełnie pogody, nie wiem 
dla czego Altenbcrg był nadzwyczajnie bladym, 
ciemna chmura pokryła jego szlachetne, marso- 
sbwe oblicze. Kiedy przeszły ostatnie szwa­
drony kirasjerów, trębacze dragonów zagrał • 
Swoją pieśń wojskową. W tortach jej było có^ 
tak przenikającego, łe  istotnie głęboko byłem 
wstrząśniony. W rażenie jakie uczyniły na Ma* 
rji, było jeszcze silniejsze. Blada jak trup , po ­
chyliła się w powozie, zamknęła oczy i żądała 
Wrócić do domu.

Wieczorem znowu byliśmy zebrani. Alten- 
berg żartował zjej słabości i ona sama nawe* 
starała się śmiać się z tego wypadku. Nastę­
pnego dnia nieprzyjemne wrażenie zdawała się 
zupełnie być zatartem, już to przez wesołe roz­
mowy męża, już to przez wpływ pięknej pogo­
dy; ale przede wszystkiemu przez jej nieogranr.
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czonę ufność w dobroci i m ądrości w szechm o­
cnego Boga.

W ieczorem  dnia 15 Sierpnia w ró c ił z Pragi 
p o se ł francuzki. Napoleon opuścił natychm iast 
D rezno, i pojechał do Szląska, już  nie w ątpli- 
wem b y ło  że w ojna rozpocznie się na nowo.

Z rana dnia 24 A ltenberg m usiał rozłączyć się z 
M ar ją  —  dni k tó re  potem  n a s tą p iły  nigdy nie 
zapomnę. Ile  ta szlachetna kobieta w ycierpiała 
do śm ierci, wiem częścią z tego com w idział, 
częścią od je j  służących. Często ją  odwiedza­
łem  po odjeździe Aitenberga i niekiedy baw iłem  
u  niej przez dzień cały. W  mieście b iegały  p o ­
g ło sk i, że połączona arm ja zbliża się z Czech 
w nadzwyczajnej sile, i ze Francuzi i Sasi k tó ­
rz y  pozostali dla zakrycia Drezna, nie w y s ta r­
czą do stawienia silnego opona, chociaż w szyscy 
przekonani byli że uczynią w szystko  aby u trz y ­
mać stolicę tak d ługo  jak  ty lko  się da.

Od forpoczt nie dochodziły żadne wiadomo­
ści, mieszkańcy stali na ulicy gromadkami i u- 
dzielali sobie wzajemnych obaw i niespokojno- 
ści, z powodu nadchodzącej walki. In teresa i ro z ­
ryw ki publiczne usta ły . Jakże sprzeczną z tern 
by ła  hałaśliwa w esołość żołnierzy .
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Musztrowano oddziały, wozy wojskowe p rzc* 
biegały ulice, posyłki galopowały w tę i owę 
s tronę, kolumny przybyw ały  i oddalały się, a 
nic nie dowiadywano się, prócz że nieprzyjaciel po­
stępuje  na przód.

Marja zdołała  powierzchownie przynajmniej 
wydawać się spokojną, ale prowadzić rozm o­
wę by ło  dla niej nicpodobnem. Następnego dnia 
wyglądała bardzo słabą; widocznie by ło  że nie 
spała. W ielka n iespokojność opanowała ją ,  
co ćhwila zbliżała się do okna, i żadne s łow o 
pociechy nie miało p rzys tępu  do jej serca. Ah! 
godziny tak powolnie upły wały.

Po  południu mały oddział naszych p rz y p ro ­
wadził kilku niewolników.

  Czy żyje pu łkow nik Altenberg? zapytała
z okna Marja, p rzystąp iłem  do mej, w tej 
chwili przechodził jeden dragon z p u łk u  jej 
m ę ż a ,  prowadząc ciężko rannego kolegę. —  P u ł ­
kownik ma się dobrze, łaskawa pani, ciężka j a ­
zda biwakować będzie o p ó ł  mili od miasta, 
Marja posz ła  do swego pokoju i za kilka chwil 
w róciła  płacząc i śmiejąc się razem. Prosiłem  
jej żeby wzięła jaki pos iłek  i udała się na 
spoczynek; p rzy rzek ła  to oboje uczynic.
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Przed  świtem 26 Sierpnia dały  się słyszeć  
w kierunku P irna grzm oty dział, k tó re  w te ­
dy zbyt dobrze b y ły  znane mieszkańcom N ie­
miec. Ogień zdaw ał się  być bardziej oddalo­
nym  niż b y ł w istocie.

W  milczeniu przechadzała się Marja po po­
koju  tam i na pow rót. Po niejakim ciasio 
s trz a ły  s ta ły  się  g łośniejszem i, można by ło  
w yraźnie rozróżn ić  ogień karabinow y; Nagle 
ro zszed ł się okrzyk: „W o jsk o  p ru s k ie  je s t  ju ż
w’ wielkim ogrodzie.“  Mieszkańcy w rozpaczy 
praw ie przebiegali ulice m iasta, i co chwila sp o ­
dziewali się widzieć Wchodzące sprzym ierzono 
w ojska nieprzyjacielskie. Ale zamiast tych, je ­
dna po drugiej kolumny francuzkie przecho­
d z iły  p rzez m ost na E ibie, a na ich czele je ­
cha ł Napoleon z uśmiechem na twarzy i w szę­
dzie rozlegały się  odgłosy: V ive  N apoleon ! —  
vive I'-Em pereurl Jego obecność wlewała nowe 
m ęztwo w serca żo łn ierzy , a zwycięstwo  
zdaw ało się  nieochybne m. Nawet M arja my- 
siąc tylko o A ltenbergu, pow iew ała b iałą swą 
chustką i w ołała  g łośuo: V ive  Napoleon'.

fjcsarz szybko w ydał rozporządzenia. O ko­
ło  trzec ie j godziny nieprzyjaciel rozpoczął na
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w szys tk ich  punktach g łó w n y  napad. M iasto  
zadrża ło  od g rzm otu  d z ia ł, niezliczone m orde r­
cze paszcze b y ły  w  c ią g ły ee» ruchu , a godzina 
po godzin ie  u p ły w a ła , bez w ieści o rezu ltacie  

w a lk i.
M a rja  i ja  b y liś m y  p rz y  okn ie , k iedy p rze ­

chodz iła  gromada ran ionych . G ranat p a d ł w p o ­
śród  nich i m ło d y  francuzk i g renad je r mający 
rękę na chustce, pad ł bez życia w naszych oczach. 
Od te j c h w ili M arja  nie o d s tą p iła  ju ż  od okna. 

M y ś l, że podobny los  m ó g ł spotkać A lte n b c r- 
ga w śród  b o ju , nie zos taw iła  je j  c h w ili s p o k o j-  
ności, i zdaw ało się cieszyć ją  to, że i ona w y ­
staw ioną je s t na podobne niebezpieczeństwo.

N akoniec noc p o ło ż y ła  koniec walce. W o j­
ska sp rzym ie rzone  odparte zo s ta ły  na w s z y ­
s tk ich  punktach; ogień zw olna ustaw a ł. P ow ie ­
trze b y ło  nieznośne, deszcz padał s trum ien ia ­
m i, a w ia tr  m roźny c z y n ił go jeszcze p rz y k rz e j­

szym.
Dragona k tó ry  p rz y s z e d ł z p o s y łk ą , zobaczy­

liśm y w tedy  dop iero  gdy w szed ł do sa li, M arja  

pobieg ła  p rzec iw  niemu.
—  Od p u łk o w n ik a , łaskawa pani! r z e k ł d ra ­

gon i poda ł je j  ka rtkę . M arja  padła na ko la -
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na i dziękowała Bogu zc łzami za ocalenie je j  
męża. Na kartce b y ło  napisane.

„  Mar jo ,  jestem zdrów, bądź spokojną, naj­
droższa i nie wchodź z domu. Altenberg.“

Była nad wszelki opis szczęśliwą. Oddawca 
został nakarmiony i napojony jakby byłsamym 
Altenbergiem; JMarja sądziła ze nie może dosta­
tecznie wywdzięczyć inu się za wiadomość od 
męża; mniemała ze juz wszelkie niebezpieczeń­
stw o minęło.

Hałas na schodach, tu rk o t  wozów, jęk ran­
nych, nie pozwolił myśleć o spoczynku. P r o ­
siła  mię abym u niej pozostał,  niespokojna 
przechadzała się po pokoju i mówiła więcej 
do siebie niż do mnie: „Boże, kiedy te okropne 
mordy ustaną!

Około siódmej godziny z rana mimo silnego 
deszczu zaczął cię na nowo ogień. B y ł on b a r ­
dziej oddalony, i nie. tak mocny jak  w dniu p o ­
przednim, ale to samo właśnie zwiększało oba­
wę. Mar ja  była okropnie bladą. Jej mąż któ- 
ry je j  b y ł  najdroższym w życiu, znajdował się 
wśród walki; może już nawet nie żył.

Około drugiej- po południu, jak później do­
wiedziałem się od jej pokojowej, przed oknem
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Marji, zatrzymali obywatele jezdca powracają­
cego z pola bitwy, i zapytywali go o jej wy­
padki. Usłyszała nazwisko Zastrow. —  Czy 
nie wiesz co o brygadzie Altenberga? zapytała 
z okna. —  I owszem, odpowiedział, dywizja 
konnicy okryła się wielką sławą. Przy Ross- 
thal uderzyli na dywizję Austryjacką, i ci któ­
rych miecz oszczędził, zostali wzięci w nie-

* °-!! Czy pułkownik nie został raniony? — 
Nie wiem tego, ale być może, bo zawsze był 
na czele. Trzy karry  austryjackie złamał naj 
zupełniej, widziałem go w pośród najgorętsze­
go boju. Mar ja zaledwie to usłyszała wzięła 
swoję salopę, zarzuciła kapturek na głowę i 
twarz i mimo dymu i słoty udała się ku Ross- 
tbal. W  kitka minut po jej wyjściu nadszedłem 
i dowiedziałem się od służącej dokąd się u- 
dała; pobiegłem jak mogłem najspieszniej U  
wielkiej reducie za bramą Falka. Przypominam 
sobie że widziałem tam Napoleona przy o- 
gniu biwaków. Tuż obok niego wystawały 
z ziemi ręce i nogi człowieka który zdawa 
się być świeżo zagrzebanym. Zapytałem się

W ien iec  T o m  V 10
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jakiegoś żołnierza czy nie w idział przechodzą­
cej jakiej damy? R ozśm iał się  g ło śn o  i rzekł: 
Damy? nie, nie w idziałem  żadnej, ho i cóżby  
ona tu rob iła . Pobiegłem  dalej.

S łab o  ty lko  mogę sob ie przypom nieć co w i­
działem . Obraz b y ł tak okropny, przerażający, 
że zaledwie b y łem  panem moich zm ysłów . 
P rzyb yłem  w m iejsce gdzie przed chw ilą w al­
czono. Kule d zia łow e padały w o k o ło  mnie, 
i r y ły  g łę b o k o  ziem ię, ale zapominając zu p e ł­
nie o w łasnem  niebezpieczeństw ie, m yślałem  
ty lk o  o tern, jak i gdzie znajdę n ieszczęśliw ą  
Marję. Całe pole pokryte b y ło  trupami, ran- 
nemi, zdemontowanemi, działami roztrzaskane- 
mi wozam i i zabitemi końmi. N igdy nie zapo- 
mnę tej scen y. B iegłem  ile m ogłem  i przybyr- 
łem  nakoniec na stratowaną kopytami końskie- 
mi łąk ę Rosthal. I tu w idziałem  tylko p o le­
g ły c h  i rannych, najwięcej k irasjerów  i dra­
gonów  z dyw izji A ltcnberga, a w  pośród nich 
zw ło k i kobiety, w zu pełn ie p rzem okłych  s u ­
kniach z rozpuszczonem i w łosam i. P r z y j ­

rzaw szy s ię  b liżej, poznałem  Marję. W  jaki 
sp osób  śm ierć znalazła, to Bóg wie ty lk o , k tó­
ry  rządzi sercami ludzi, ranioną nie b y ła  wca-
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le. Obok niej l e i a ł y  z w ło k i  oficera k l ó r e g .  
tw arz  tak  b y ła  ranami o k ry tą  i e  nie m o in a  b y ­
ło  roze?nać je j  ry s ó w .  Z postaci  i u b io iu  
zdaw ało  się  i e  to  b y ł  A ltenberg .  K ie  w iedz ia­
łem co czynić, p o zos ta łem  p r z y  trupach ;  ze 
drżeniem ty lko  m ogłem  pom yśleć  o A ltenber-  
gu. Brygada j e g o  z p o w o d u  ciężk ich  s t r a t  j a ­

kie p o n io s ła ,  w ró c i ła  do miasta .  W  dom u d o ­
w iedzia ł  się p u łk o w n ik  dokąd  udała  s ię  M a r-  
ja. R ozpuszczonym  galopem p r z y b ie g ł  na p o ­
le b i tw y .  W id zę  jeszcze je g o  d łu g i  b ia ły  
p ła s z c z  p o w iew a jąc y  od w ia t ru ,  j e g o  bladą 
tw arz  i o s łu p ia łe  oczy. Zobaczyw szy  mię ze- 
s iad ł  z konia i r z e k ł  do mnie g ło se m  w y rz u ­
tu. „  Pow inieneś b y ł  nie pozw olić  żeby M ar-  
ja  to  u czyn iła .44 Nie m og łem  m u  odpowie­
dzieć, j ę z y k  mój s t r a c i ł  w ładzę.  ^  z ią ł  z w ł o ­
ki żony , p o ło ż y ł  na koniu ,  p rz y c is n ą ł  do s w o ­
ich p ie rs i  i zwolna po jecha ł  na p o w ró t  w  m il­
czeniu; z rozdartem  sercem  poszed łem  za 

nim.
Kiedy p rzechodzi l iśm y k o ło  r e d u ty ,  N apo le­

on z m a rsz a łk iem  B e r lh ie r  s t a ł  je szcze na d r o ­
dze. Cesarz p o zn a ł  m u n d u r  dzielnych drago-
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nów. —  Spodziewam się, rzek ł ,  że rana wasza 
nie jes t  niebezpieczną, pu łk i Zastrowa i Alten- 
berga o k ry ły  się s ław ą, nie zapomnę polecić- 
ich królowi. —  Czy to nie sam pułkow nik  Al- 
tenberg? dodał prawie niecierpliwie, nie o trzymu­
jąc  odpowiedzi —  Tak je s t ,  to on sam, odpo­
wiedziano, ale je s t  ciężko ranny i bez wątpie­
nia nie będzie już m ógł s łużyć  W . C. mości i 
swemu królowi.

Pojechał dalej. Nie mogłem wstrzymać się 
od opowiedzenia Cesarzowi okropnego wypad­
ku. Ten  zdobywca, w którego oczach życie 
ludzkie w każdym innym razie nie mia­
ło  żadnej wartości, silnie b y ł  wzruszony mo- 

jem opowiadaniem, bębnił palcami w tabakier­
kę , zaw oła ł  prędko  o konia i odwrócił się ode 
mnie.

Może się wam dziwnem zdawać moi panowie, 
dodał opowiadający, że nie przemówiłem dziś 

z rana > o  Alter b e r  ga. Niespodziane spotkanie, 
możeby go b y ło  zbyt w z ru szy ło ,  a obecność 
obcych mogłaby mu być nieprzyjemną. Z tego 
powodu nie chciałem mu się pokazać. Jes te ­
śmy wiernemi przyjaciółmi, których wielka



*asada,— m iłość Boga —  łączy. A ltenberg zn iósł 
swoję stra tę  z cudowną w y trw ałością , ale też 
u d a ł się wtem nieszczęściu do lekarza k tó ry  mu 
m ógł udzielić pociechę. .Test on chrześciani- 
nem w calem tego słow a znaczeniu.



—  ,,  J e s t i e  p rz y k rz e js z y  i n ieszczęśliw szy  
s tan  na świccie, ja k  nasze pow ołan ie?  m ów ił  
z użaleniem E dw ard  P ille  do sw ego  kolegi i 
zaufanego przyjacie la ,  dok to ra  m edycyny i ch i­
r u rg a  kom panijnego, O skara  Ilci lhoff ,  kiedy z hi-



letfim kw ate ru n k o w y m  w rę k u ,  z m ałym  to rn i ­
s trem  ch iru rg icznym  na piecach, i pałaszem  p rzy  
hoku , zbliżali s ię  do małego dom ku  leśniczego 
w lesie bukow ym , gdzie p rzez  dwa tygodnie  
podczas zebrania s ię w o jsk a  w tej okolicy  pozos tać  
mieli. —  Czy liż p rz e z  cały dzis ie jszy  m arsz ,  
m ów ił  dalej po g łę b o k ie m  westchnieniu , k iedy 
każdy oficer a nawet ż o łn ie rz ,  w  chwilach u- 
s tanku  oddaw ał się  sp o c z y n k o w i ,  albo dośw iad­
czał swoich zębów  na k a w a łk u  chleba z  o s ta ­
tniej kwateYy,— czyiiż p rzez  ca ły  ten  czas, m ó­
w ię ,  mieliśmy chociaż chw ilkę sp o c z y n k u ?  —  
Panie doktorze  k rew  puśc i ła  mi s ię  nosem!— Panie  
d o k to rz e ,  po radź  tni pan co na skaleczoną n o ­
gę. —  Ah, panie dok to rze ,  s ła b o  mi s ię  r o ­
bi. —. Do k roć  se t  s z a  gdzie są  p la ­
s t ry ?  —  G renad je r  N. umiera! —  i t .  d. i. 
t. d. — T akie  o d g ło s y  ze w szech s t r o n  
w zy w ały  nas tu i t a m ,ja k b y śm y  innemi byli s tw o ­
rzeniami i nie mieli n o só w ,  nog  i sk łonnośc i  
do zemdlenia i śmierci.  I teraz w końcu, kiedy 
sądzil iśm y że przyna jm nie j  na rów ni z pociągo- 
wemi uważani być pow inniśm y, p o sy ła ją  nas do 
najodleglejszej kw ate ry ,  do jak ie jś  leśnej j a s k i ­
ni,  gdzie ani s ło ń c e  ani księżyc naszych ciec-
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pień b laskiem  sw o im  nie ośw ieci. S y ty  ju ż  je ­
stem tego nudnego i p rzyk re g o  życia, i w ie lką  
mam ochotę dziś jeszcze p o w ie s ić  się u a k tó ry m  
z tych  w ie lk ich  dębów.

—  B rac iszku , śm iejąc się rz e k ł rów n ie  znu­
żony, ale n ie tak  bardzo zniechęcony O skar, 
każdy rodza j życia ma sw o je  p rz y k ro ś c i i tru d y , 
k tó re  p rzem ija ją  i dają się zapomnieć, a trąba 
ża ło b y  w  k tó rą  dmiesz tak  s iln ie , zagra w k ró t ­
ce p rzy jem ne Adagio.— P a trz , nie jc s tż e to  s ie ls k j 
ra j M ath issona, ten domek leśny, gdzie zaśpie­
w am y sobie; ,,A h  ja k  p rzy jem n ie  je s t na z ie lo ­
nej m uraw ie, na ło ż u  z darn i, k iedy ......

—  K iedy  ź ro d ło  A gan ippy doda now ych s i ł  
znużonym  cz łonkom  naszym, p rz e rw a ł ża rto b liw ie  ' 
Edw ard . W iesz , że nie lub ię  podobnych arka­
d y js k ic h  sy tu a c ji,— najnędznie jszy p o ko ik  w w y ­
sokim  zamku jak iego  dumnego barona, gdzie na­
si o fice row ie  w eso ło  baw ić dziś będą, m ilszym  
b y łb y  dla innie ja k  ca ły  ra j tw o je j pani le; n i- 

czyny.
— Nie narzeka j! rz e k ł O skar z kom iczną powagą, 

i tw o ja  godzina p rz y jd z ie  n ie d łu g o , k ie d y  chęt­
nie zamienisz p rz y k ro ś c i pub licznego ż\rcia, na 

samotność pocieszającej na tu ry .
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—  Kameleonie! z śmiechem p rze rw a ł Edward, 
jak ie  rożnem by ły  od dzisiejszych, twoje wczo* 
rajsze zdania p rzy  pien iącym  się szampanie hoj­
nego prałata.

—  Wtem to właśnie polega cała sztuka na­
szego mrówczego życia, zmieniać się stosownie do 
okoliczności, i równie z bukietu wina reńsk ie­
go, jak z kwasu serwatki miód wyciągnąć. 
W czoraj piwnica prałata dała nam zamorskie 
wina, dziś mleczarnia leśniczyny da nam ochło­
dę i posiłek.

—  Piękna nadzieja! Odezwał się Edward ża­
łośnie.

—  Istotnie, bo leśniczyna ma mieć powabną 
córkę, odpowiedział Oskar. Ale brac iszku ,d la  
czego tak nagle przyśpieszyłeś kroku. eź mię za 
rękę Edwardzie, albo uwieszę się u poły  twego 
munduru i będziesz mię m u s ia ł  ciągnąć, jak  
lokomotywa na kolei żelaznej ciągnie wagony 
ładowane węglami.

—  Edward wstrzym ał się n ieco .— Jednę có r­
kę ty lko, mówiłeś, zapytał.

—  Tak  s łysza łem , odpowiedział Oskar, a po­
nieważ widzę że to ci dodaje nowych s i ł  i życia,

Wieniec Tom  V U
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przeto oświadczam ci zawczasu, że tu nie pozwo­
lę ci tak jak  przeszłym  razem wysadzić się z s io ­
dła , ponieważ już oddawna pałałem miłością dia 
w szystkich  córek  leśnych.

—  Dla mnie możesz się kochać w ich matkach 
nawet, m rukną ł  Pille, ale powiedzże ini jakim 
sposobem dowiedziałeś się o tej nymfie.

—  Ha, ha! zaczynasz być poetycznym! zawo­
ł a ł  g łośno  śmiejąc się Oskar.— Jużby też czas by­
ł o  schować twój kwaśny humor, bo oto już j e ­
steśmy u celu.

W śród tej rozmowy młodzi lekarze doszli do 
glinianej ściany otoczonej wysokim płotem, za 
k tó rą  mieszkała teraz wdowa zmarłego przed r o ­
kiem leśniczego Burg. Wielki, kudłaty wyżeł, 
niegdyś szczęśliwy i wierny towaszysz leśnicze­
go, powitał gości wesołem szczekaniem, a zaraz 
potem w yszła  Marta służąca, dla pokazania pa­
nom wojskowym przeznaczonego dla nich mie­
szkania.

—  Na honor, tuby nam by ło  wybornie, tu 
moglibyśmy wybudować sobie chatkę! zawołał 
Oskar, w rozkosznem uczuciu jakie każdego 
zołnieyza po długim marszu przejmuje, kiedy
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zrzuciwszy pakunek, może znużone członki złożyć 
na wygodnem krześle.

—  A jaka śnieżna, świeża bielizna w pokoju 
mówił dalej, kiedy jego wprawnemu oku rozwi 
nę ty  się powaby nowego mieszkania. Och, ko­
lego! niech się dzieje co chce, nie ruszę  się 
dzisiaj z tego miłego miejsca spoczynku.

Edward nie pomagał tym głośnym  wyraże­
niom zadowolenia, ale widać było  z systematy­
cznego rozpakowania tłomoczka, poprawiania u- 
bioru i tym podobnych kalendarskich znaków, 
że nie ma zamiaru za stracone liczyć nas tępu ­
jących dni czternastu, które wdomku leśniczyny 
miał przepędzić.

Pani Burg, w i.iczem nie zaniedbywała oznak 
przychylności dla przyjemnych gości, —  ich 
obecność była uroczystością dla wszystkich mie­
szkańców całej okolicy, ponieważ od dawnych 
lat nie by ło  u nich nic podobnego. Skoro 
przedstawiła  się naszym panom dla przywita­
nia ich, Oskar posp ieszy ł z całą grzecznością 
dworaka sypnąć mnóstwo pochwał i grzecz­
ności, ale nitka jego zw ykłych komplemen­
tów zerwała się za pierwszym obrotem w rze­
ciona, — bo sta ł  zupełnie przeciw oczekiwaniu,
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przed młodą, kwitnącą kobietą, która w zró s łszy  
w  pośród ożywiającej wiejskiej natury, do 34 
lat zaniosła z sobą świeżość dwudziestej wio­
sny.

Zdaw ało  mi się że córka i matka w jednej 
osobie stoją przed nami, rz e k ł  Oskar, zostaw ­
szy  sam z swoim przyjacielem, —  bo nie 
ty lko  nie widziałem dotąd najmniejszego śladu 
młodej dziewczyny w tym domu, ale nadto g o ­
spodyni nasza zbyt je s t  niezawodnie młodą, aby 
m ogła mieć do ro s łą  córkę. Jakkolwiek bądź 
wrescie, pani Burg je s t  wyśmienitą kobietą i 
każdemu ktoby na jej widok pozosta ł  obojęt­
nym, jak  ty , rzuciłbym rękawicę wyzwa­
nia.

—  Ja nie mogę je j  podnieść, gdyż znajduję 
także naszą gosposię nie brzydką.

—  Nie brzydką! Człowieku, k tó ry  zdałeś exa- 
men na lekarza, czyliż tak zupe łn ie  zapomnia­
łeś  anatomji, ze wspaniałą harmośję w szy ­
stkich je j  członków  i ten piękny sk ład  ciała, 
ten powab, ten wdzięk jej poruszeń, tylko 
nie brzydkiemi nazywasz? Iiaż sobie zwrócić
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pienięJze k tóre  wydałeś na naukę, ta kobieta jest  

aniołem.
  Nie wiem do jakich aniołów miałbym ją

policzyć? odpowiedział Edw ard sucho, i odw ró­
cił się w  otwarte okuo.

—  Zimny jesteś jak ryba, odezwał s i ę  Oskar
i o tw orzy ł  drzwi, a b y  j e ś l i  m o ż n a  zobaczyć gdzie

piękną gospodynię.
_  Nieba! co to jest! zaw oła ł i w s k a z a ł  na 

dziedzieniec. Jakem doktór, to beczka heide!’ 
berska  na w i e l b ł ą d z i e .  -  Co znaczy ten p o tw or

W naszym okręgu.
—  Ha, ha, ha, rzek ł  Edward to jes t  gach tw o ­

jego anioła, jakem poczciwy. Patrz  na t ę  twarz 
oliwną, jak się wyciąga aby dwom małym na- 
ksz ta ł t  grochu oczkom, .loztvohc - W - / •  
okna mieszkalnego pokoju. Is totnie, otoz . 
przedmiot jego tęsknego w yglądania— patrz ,ja  
poufali, życzę pomyślności pani Burg. atrz, 
p a trz ,  jak  ciągnie jej małe łapki do swej wie­
lorybiej paszczy. Szczęśliwej podroży pan. le- 
śn iczynojoby panią nie spo tka ł podobny los jak 

Jonasza.
Bracie, podaj mi fuzję ze ściany, niech przy-
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najmniej tej poczw arze sk ó rę  okopcę; z a w o ła ł  O s ­
k a r  z komicznym giewem chwytając za r ę k o ­
je ść  swojej szpady . Samjelu, pomagaj! niech 
moja kula nie chybi celu.

  Uprowadza ją , u p ro w a d z a ją ,  dalej za nim,
k r z y k n ą ł  E d w ard  w ypadając  z dobrze  udanym 
gniewem za drzw i;  gdy  ju ż  jeźdz iec  z leśniczy- 
ną  b y ł  po  za w ęg łem  domu ; gdy tym  czasem 
O s k a r  ze z łośc i  i gn iew u tak ja k  p r z y r o ś n ię ­
ty  p a t r z a ł  za nim. Ale nie daleko p o trz e b o w a ł  
pa trzeć ,  bo z miejsca na k tó rem  para ty lko  co 
ro zm o w ą  się  b aw iła ,  P ille  zobaczy ł  lekką s u k ­
n ię le śn iczyny jak  ta osta tn ia za pow raca jącym  
j u ż  ku  dom owi ryce rzem  w o ła ła :

—  Dziś w ieczorem  o l i t e j  czekam.

—  T o  aż nadto w yraźn ie ,  is to tn ie ,  m iło sn a  
ro zm o w a ,  nie po trzebu jąca  w iększego  ob jaśn ie­
nia, m ru c z a ł  E d w ard  wracając do sw ojego  
w  myślach zatop ionego  kolegi.

—  No i cóżeś w idzia ł?  z a p y ta ł  tenże chci­
w ie ,  w yrzekn ie j  mój w y ro k ,  ale nie zwodź
mnie.

—  Szybko  u c h w y c i ł  E d w ard  g i ta rę ,  k tó ra
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wisiała na ścianie i zaczął śpiewać, ale p rze­
rw a ł  mu żołnierz , k tóry  wszedł w tej chwili.

—  Pan doktor Pille, zechce się udać do 
kompariji, porucznik W alburg zas łab ł  na zęby, 
rz e k ł  posłaniec i odszedł.

—  No, powiedz sam, zawołał, na prędce den­
tys tą  mianowany Pille, czy można choć na 
chwilę być pewnym swojego czasu. W olałbym 
na honor, być laską mojego ojca, bobym sp o ­
czywał po dwadzieścia godzin na dobę, aniże­
li biednym chirurgiem kompanijnym.

A jednak na całej ziemi nic by ło  pilniejsze­
go, sumienniejszego i poczciwszego lekarza 
jak on, wyszedłszy z domu ojca opatrzony ka­
mieniem filozoficznym, o k tóry  każdy cz ło ­
wiek, a zatem i lekarz stara się wszelkiemj 
siłami, to je s t  dostatnim majątkiem , —  nie 
lękał się kataru ani kaszlu, choć go ktoś na­
gle obudził z najsłodszego snu nawet. L ubił  
on towarzyskość, a jednak łoże boleści s łabe­
go bliźniego było  dlań przyjemniejszem jak 
wszystkie zabawy przy  świetnie zastawionym 
stole. Gotów zawsze trącić się szklankami 
z przyjacielem, by ł  jednak zawsze panem sie-
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hie; bo życie jego poświęcone b y ło  ludzkości 
która od s łu g  swoich często wymaga zrzecze­
nia się samego siebie.

Opatrzony lewarkiem do rwania zębów i iu- 
nemi na wszelki przypadek instrumentami, o- - 
puśc ił  1’ille szczęśliwego kolegę, któremu tym 
szasein przyjemniejszy daleko los b y ł  p rzy g o ­

towany.
Nie postanowiwszy jeszcze w jak i sposób  za­

brać ma bliższę znajomość z przyjemną gospo­
dynią, otrzym ał od niej zaproszenie aby p rz y ­
szedł pić kawę na otwartem powietrzu, pod wiel­
kim dębem. Szybko ułoży wszy sw oj ę pow ierz­
chowność, pośpieszył do salonu natury, gdzie 
ani bogactwa-, ani zbytek, ani grzeczności p rz e ­
sadzone pod ług  przepisów , nie oczekiwały go, 
a gdzie jednak czuł że będzie szczęśliwym. P a ­
ni Burg przy ję ła  go siedząc p rzy  stole dębo­
wym, na k tórym  s ta ły  dwie filiżanki.

—  Czy córka pani nie będzie także .. . /zapy ta ł  
wachając się doktór.

—  Mój Boże, skądże pan wiesz? zapytała 
z swojej s trony  gospodyni, ^widocznie pomię- 
szana:
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— Dowiadywałem się we wsi, i dowiedzia­
łem się.

—. Moja córka będzie żałowała za powrotem, 
t e  nie miała przyjemności poznać panów.

—  Czy wyjechała?
—  Dzisiaj zrana.
—  Zapewnie aby n iem ile  widzianym gościom 

t  drogi ustąpić.
  Pani Burg zarumieniła się cokolwiek i

spojrzała  na młodego doktora filuternie, mówiąc.
■— To ja to samo uczynićbym by ła  powinna.

 Użycie tak dowcipnego zwrotu, sprowadziło
dla szczęśliwego doktora rozmowę, z której tyle 
wycisnął, że leśniczowa z rycerzem co tyle wznie­
cił w nim trwogi, nie ma żadnych miłosnych zwią­
zków, ale skoro  tylko chciał naciągnąć rozmowę 
o córce zaraz krótko ucięła. Naturalnie, Oskar 
s k ło n i ł  się ła two do jej życzeń, jednakże to me 
m ogło  być przyczyną aby córki zapomnieć dla 
lego że matka je s t  ładną. Tak (upłynęło mu 
bardzo prędko po południe a chociaż wieczór o d ­
dalił od niego miłą mu istotę, jednakże unie jej 
ciągle b łyszczało  mu na k o rz e  topoli która ga

Wniec Tom V
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datliwym szmerem powtarzała sąsiedniemu dę­
bowi ich rozmowę.

—  W tem  w rócił  Edward ze swojej wizyty 
doktorskiej.

—  Braciszku, boska kobieta, zawołał zako­
chany.

Ale nienajlepiej trafił.
—  Jeżeli paroxyzm twojego szaleństwa nie 

p rę tk o  ustanie, to cię poszlę do łoża chorego skąd 
właśnie wracam, a jeżeli i tam jeszcze nie osty­
gniesz i nie przestaniesz twoich śmiesznych w y­
krzykników , to się wykwateruję, rzek ł  mu p rz y ­
bywający.

—  Czoło twoje pewnieby się było  w ypo­
godziło , gdybyś nas by ł  zastał pod dębem.

—  Aby dwóch g łupców  widzieć nie po trzebo­
wałem was zobaczyć.

—  Edwardzie!
—  Ale tak, nie cofam mojego słowa; ta kobieta 

je s t  kokietką, a ty jesteś głupcem. Czy inaczej 
zamykałaby swoją córkę, tak jakby  miała dwóch 
zalotników pod swoim dachem? Widziałeś ty tę 
dziewczynę.

—  Dziś z rana wyjechała.
— Ha, ha! to mi bystrość. To je s t  bardzo

t
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naturalnie, 1)0 trzeba byłow  spółzalotnicę i  drogi u- 
sunąć aby całyjtryumf sobie zapewnie. Tak się nale­
ży,pani B jrg ,a  gdyby ci się n ic>dało  młodego wie- 
trznika schwycić w swoje sidła,to  ci jeszcze jedna- 
pozostaje droga.

I nie czekając odpowiedzi, w yszedł z domu 
zboczył z drogi za bramą i udał się w gęstwinę, 
gdzie dzisiaj była rozmowa między nieznajomym 
a panią Burg. Brakowało już tylko p ó ł  godzi­
ny do c z a s u  przeznaczonego na schadzkę, tę chwi­
lę na tem stanowisku przepędzić zamyślał. Nie 
czekał jeszcze d ługo, gdy postać kobieca w yszła  
z furtki do lasu i ostiożnie zapuściła się w gę­
stwinę scieszką poboczną.

—  Nie zaniedbał postępować w pewnej od­
ległości za p o s ta c ią ,  bo raz sobie postanowił 
aby przyjacielowi oczy otworzyć, nim będzie za 
późno, a tego spodziewał dokonać przez s p o ­
dziewane odkrycie. Po  kwandransie pocho­
du, zatrzymała się leśniczyna, —  za nią bo­
wiem w ziął postać niewieścią,— pod sklepieniem 
gałęzistego i gęstego buku, słuchając, i patrząc 

na przeciwną drogę. Nakoniecpo kilku chwi­
lach natężonego oczekiwania, u s ły sza ł  dok-
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to r lekkie stąpanie, a wkrótce polem kobiece 
tony srebrnego głosu.

—  Nie czekałaś przecie długo, moja matko? 
odezwała się obca w tysiącznych pieszczotach do 
ucha leśniczyny

—  Bogu niech będą dzięki że ty  tu jesteś, 
moja F lorciu, odrzekła ta troskliwie, jeszczem 
nigdy się tak nie obawiała jak na tej 
odludnej drodze. Ciągle mi się wydawało zc 
wyraźnie słyszę kroki ludzkie, ale skorom sta­
nęła, i szelest ten ustawał. Zapewnie się my­
liłam , bo ktoby tu na tej odległej drodze co 
m iał do czynienia, dodała chcąc trwożliwą cor- 
Jsę uspokoić. Jakże ci się powodziło przez 
ten długi dzień moje dziecię? Tęsknota za to­
bą nie dała mi dłużej pokoju, dla tego też ka­
załam ci tu o tej godzinie przyjść, aby ci choć 
dobranoc powiedzieć.

—  Ah, ja  spać ni* będę mogła bez mojego 
miłego posłania i bez ciebie, rzekła żałosnym 
głosem córka. Czyż nie mogłabym z tobą 
pójść? radabym tak chętnie.

— Wiesz moje dziecię jak dalece twoje 
oddalenie je s t potrzebnem. Pan Wollreich b y ł
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jeszcze dziś u mnie i żądał bardziej jak  kie­
dykolwiek, żebyś przez cały czas kwaterunku 
by ła  ukrytą . Z wielką trudnością wymogłam 
od niego widzieć cię o tej godzinie. W innaś 
mu tę ofiarę.

O! ileż jeszcze nie chciałabym mu ofiarować, 
aby mnie tylko swojemi nielitościwemi zalo­
tami nie chciał dręczyć ja  go i tak znieść, 
nie mogę.

  Cicho moje dziecię, nie mów tak g łośno ,
odpychasz twoje szczęście od siebie, nie bądź 
tak  prędką  w  swoim zamiarze i wspomnij jak 
dawno dzierżawca z niezmordowaną cierpliwo­
ścią znosi twej upór.

—  Gwałtowne łkania młodej dziewczyny* 
p rze rw a ły  rozmowę, która dla podsłuchająceg o 
tak zajmującą była. Z dalszyeh rozmów nic 
się więcej nie m ógł dowiedzieć jak to że damy 
u ło ż y ły  sobie podobną schadzkę nazajutrz o 2 
po południu i na tern samem miejscu. Na g ło s 
F lo ry  zjawiła się inna jeszcze niewiasta w to ­
warzystwie której biedne dziecię powróciło . 
Ledwo leśniczyn opuściła okolicę, kiedy 
Edw ard  pośpieszył wyśledzić drogę , k tó rą  te
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dwie pielgrzymki postępowały  i zarazem od­
k ryć  miejsce schronienia Flory. Ale to by ło  
niepodobnem bo ciemność tak była wielka i' 
droga tak się często krzyżowała, że Edward 
musiał dać wielkie baezenie ażeby sarn nie za­
b łądził .  Zw róc ił  się więc i p rzy rzek ł  w cią­
gniętemu do tajemnicy bukowi że iutro pow ró­
ci na nowo oddać mu odwiedziny.

—  Nazajutrz szczęśliwy doktor  k tó ry  w szę­
dzie jak  po w łasnym domu tow arzyszył lubej 
gosposi po oborach i piwnicach, spiżarniach 
i mieszkaniach, nie m ógł się dość nadziwić 
nad przekształconym swoim przyjacielem. Spo­
kojnie udał się do swoiej czynności, żaden g łos  
nicukontcntowania, żadne s łów ko  złego humoru 
nie w ysz ło  z u s t  jego. Czasem tylko u- 
śmiechał się skrycie, lub podskakiwał zaciera­
jąc sobie ręce. Ale w miarę jak  się południe 
zbliżało, s tawał się co raz niespokojniejszym, 
spoglądał często na zegarek tak jakby życie 
ludzkie od spóźnienia jednej minuty zale­
żało.

Muszę (],'ę na chwilę opuścić, rzek ł  na- 
konicc do Oskara, k tóry  tylko co w sta ł od obra-
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cania pieczeni, aby się zająć inncmi obowiązkami 
k u ch m is trza  pani Burg.

—  Ale nie p rzed  obiadem, o d p a r ł  tenże, 
mamy d o sk o n a ’ą pieczeń na rożnie.

—  Natychmiast;  p r z y r z e k łe m  być gdzie in ­
dziej na obiedzie. G dyby  co na mnie w y p a d ło ,  
to  bądź tak ła s k a w  zastąp ić  mnie.

  Kolega nie w zb ran ia ł  mu d łu ż e j ,  jednakże
z jego  uśm iechu dom yślić  się można b y ło ,  ż« 
go o jakąś  tajemną schadzkę posądza.

—  G ęs ty  buk  b y ł  pow tórn ie  celem p ie l­
g rzy m k i Edw arda ,  lecz dzis ie jsza wycieczka b y ­
ła  zupe łn ie  w innym w idoku ,  k tórego  sam  
usp raw ied liw ić  nie m ó g ł  i nie wiedzia ł co się 
w nim działo.

  T o  j e s t  m iłość ,  s z e p n ę ły  mu liście d rzew a
pod  k tó reg o  baldaehinem trw ożn ie  się  ogladał.  
Z acze rw ien i ł  się ja k  dziewica, na podobne p o d ­
sz ep ty ,  i nie m ó g ł  nic s tanow czego uchwycić. 
Nakoniec rzek ł :  , ,D obrze ,  niech będzie, jeżeli
-źle p o s tę p u ję  to  niech to do w spólne j księgi 
moich grzechów  zapiszą ,  k tó ry ch  jeszcze  n i ­
gdy  tak  nic ża łow ałem  jak  dzisiaj. I bez z w ł ó ­
cznie ro zp o c zą ł  niebezpieczną podróż  po gałę-
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ziach gęstych, w k tórych tak dobrze się u k ry ł ,  
że potrzeba by wprawnćjszego oka do odkry­
cia jego osoby niż oczy leśniczyny i je j  
córki.

—  W krótce nadeszła ta ostatnia. D októr 
Pille nie m ógł się wstrzymać od mimowolnego 
w ykrzyku. F lora  Burg —  Najpiękniejsza r ó ­
ża wiosny —  spojrza ła  w górę a morze ro s-  
koszy zalało mieszkańców powietrza, —  bo 
ah! w przezroczu jej spojrzenia malowała «ię 
najczystsza niewinność i najuroczystsza spo- 
kojność.

—  Czy zdawało mi się, że s łyszałam  g ło s  
ludzki, a przecież nikogo nie widzę, szepnęła 
Flora. —  Ah! gdy nas aby pan Wollreich nie 
z s z e d ł , t e n  nieznośny, złośliwy dzierżawca.

—  Milcz serce, gwałtownem twojem biciem 
m ogłobyś mnie zdradzić, i ah, zdradzić uczucie 
które wiecznie przy tłum ić  powianam, bo nie 
jes t  chrześćjańskie. A jednakże ustawicznie 
sobie powtarzam, że tego człowieka nienawidzę, 
któremu wkrótce więcej będę jak  pos łuszną  i 
od niego tylko zawisłą ofiarę. O Boże, zmiłuj 
się nade mną, daj mi odwagę i s i łę  znieść to co 
jes t  nieodmiennetn.
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—  W olne łz y  s t łu m iły  je j  g ło s ,  a doktor 
Pille, którego nerwy nigdy nie zadrżały  kiedy 
s ta ł  naprzeciw śmierci, b y ł  tak rozczulony i tak 
do żywego dotknięty, że mimowolnie łzy  jego 
zmieszały się z łzami dziewicy.

W tem  nadeszła leśniczyna. W szystko  
napróżno! rzek ła  do zasmuconej córki. Cała 
nasza praca i staranie b y ły  nadaremne. Nie 
zapytano się nawet Marty o cenę, ty lko jedna ży ­
dówka by ła  tyle ludzki} że chciała dać za tę pię 
kną robotę  która  nas same więcej niż 5 talarów 
kosztuje.

—  O, to je s t  okropnie, w estchnęła  Flora, 
cóż poczniesz moja matko, moja biedna matko: 
Czernie dłużej tych drogich gości będziesz u- 
trzymywała?

  Widoczna walka wewnętrzna przepow ie­
działa jej następstwo tak smutnego przedstawie­
nia i kiedy równie pani Burg smutnie przed siebie 
pa trza ła  i żadnej drogi do ratunku nie widzia­
ła ,  w krytycznem swojem położeniu, rzuciła  się 
córka w jej obięcia i rzekła: Pójdę z* dzier­
żawę ę.

Wieniec Tom V tS
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— I patrzcie! zaciemniło się niebo, czarne 
chmury o k ry ły  horyzont, w drzewach szumia­
ło  a ciężko westchnienie: Oh! powiększyło  bo-
jażń trwożliwych kobiet.

—  Nie, moje dziecię! nie uczynisz takidj o- 
fiary pocieszała j ą  matka, choć sama pociechy 
potrzebowała. Nie, tak nie! —  nie pozwolę 
aby nędza przymuszała moje dziecię do najważniej­
szego k roku  w życiu. Bóg się nad nami 
zmiłuje, w największej potrzebie do niego 
wznieśmy oczy i pełne wiary serca.

ł  zm iłow ałsię . —  Podczas gdy zapłakane 
i pomocy błagające oczy kobiet ku górze by ły  
wzniesione, wypogodziło się niebo, znowu za­
szumiało w liściach, jasny promień się okazał 
i wielki pieniądz z ło ty  spad ł  na łono zdumiałej 

-leśniczyny.

Z wykrzykiem największego przestrachu od­
skoczyła, a pierwsza myśl jaka się jej nas trę ­
czyła by ła  że są zdradzone.

— Nie może być inaczej, tylko ktoś naszą ro z ­
mowę w ysłuchał, bo jakim sposobem mógłby 
się ten z ło ty  pieniądz przy mnie znaleść.

—  Ale Florka potrząs ła  g łow ą spokojnie, u-

P
i
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śmicchająeslę i rzekła jakb \  natchniona: Nie widzia­
łaś jak serafin z powietrza zstąpił? Nie s ł y ­
szałaś jak  lekkim rzutem zanurzył się w g ę ­
stwiny tego drzewa? od niego ta pomoc w po ­
trzebie, o nie powątpiewaj dłużej.

—  Szczebiotko! rzekła  matka do córki, p rz y ­
ciskając jej rozognionę g łow ę do mocno biją­
cego swego serca, i zaledwie śmiejąc podnieść 
oczy w obawie żeby zasłona która tajemnicę prawie 
cudowną ukrywa, nie rozdarła  się i nie oka­
zała się w nagiej rzeczywistości, k tórą  sama 
chciała swemu dziesięciu obiawić. O jakże 
chętnie kołysze się serce kobiety pośród z łu -  
dieri ożywiającej fantazji, k tóreby nawet naj­
s łabszy  rozum odrzucił.

—  Ale przypadek miał zakończyć d łuższy  
pobyt dam. W  następującym dniu w okolicy 
tej miały być jakieś ćwiczenia wojskowe, w d ra ­
mie tej wojennej i lasek bukowy miał 
także małą odegrać role. Oficer kwa­
te rm istrzostw a jeneralnego z wielu innemi 
ro b i ł  właśnie w dniu dzisiejszym rekonesans 
pozycji. Zdała już  poznały kobiety g ło sy  zbli­
żających się mężczyzn, a wkrótce i po łysk
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broni dał się im widzieć. Spiesznie zatem za­
głęb iły  się w las, aby pote'm roineini drogami 
udać się do swoich mieszkań.

— Ale wiszącemu na gałęziach drzewa serafinowi 
nietak łatwo to było uskutecznić. Zaledwie spo­
strzeg ł przybliżających się nowych gości, przed­
staw iło mu się także największe niebezpieczeń­
stwo, bo s ły szał na swoje nieszczęście, że je ­
den z oficerów miejsce pod nim będące prze­
znaczał na spoczynek w pochodzie —  Do od­
w rotu czyli raczej do zejścia z drzewa już było  
za późno, a świecące guziki jego munduru, o 
k tó ry  się promienie słońca odbijały, by ły  do­
stateczne do odkrycia go. Przyzwyczajony do 
szybkiej decyzji w krytycznych okolicznościach 
postanowił doktor Pille świetny swój salon na 
pokój sypialny zamienić, i w ywrócił swój s tro j­
ny mundur tak że  ciemna potrzewka na wierzchu 
była. Podobny los spotkał i czapkę którą 
o ile tylko m ógł na oczy naciągnął. W  ta­
kiej metamorfozie spodziewał się niepozna- 

nym uczynić i w czein się w cale nie pomy­
lił.

— Przybyli jezdcy z pułkownikiem B. na cze-
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]c, zsiedli z koni, i rozłożyli się w  cieniach 
gęstych konarów, na k tó rych  bojaźri wydobywa­
ł a  doktorowi zimne poty.

—  Szkoda żeśmy tej małej ruiny wynaleść 
ńie mogli, która pod ług  mojej karty tu  w  bli­
skości znajdować się powinna, rzek ł  półkownik, 
m ogła by nam za miejsce zasadzki posłużyć.

—  Gdybyśmy jaki w zniosły  punkt mieli w bli­
skości, możeby można odkryć ją ,  dodał inny 
oficer.

—  W  tern moja wina, trzeba mi by ło  z o- 
kolicy wziąść znajomego tych s t ro n  przewo­
dnika, ale za bardzo się spuściłem na dok ła ­
dność mojego planu.

—  Dobrzeby by ło  żeby k to  zręczny wszedł 
nn ten buk? Stoi osobno i je s t  dość w y­
soki, może tym sposobem doszlibyśmy do 
odkrycia.

—  Zapewne, rzek ł  pułkow nik , ale k to  się 
na to odważy.

—  Tam wieść, to zabawka, oświadczył się 
najmłodszy z oficerów', już w mojein życiu nie­
bezpieczniejsze przedsiębrałem podróże.

t -
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Ż o łn ie rz  jeden nads taw ił p lecy aby zuchw ałego 
po ruczn ika  na p ie rw sze  p ię tro  m ieszkania na­
szego d ok to ra  podsadzić.

—  Dotychczas ju z  jestem , r z e k ł  po ru czn ik , ale 
dalej będzieie co ko lw ie k  niebezpiecznie j; u l i ­
cha, co to jest?  tam w iszą ju ż  dw ie  nog i nade 
inną. He! p rzy jac ie lu ! daleko jeszcze do szczy­
tu? K ie  ma odpowiedzi? —  T ak m i się zda­
je  ze ten c z ło w ie k  za pomocą sznurka  za­
k o ń c z y ł życie, aby jeszcze po śm ie rc i m ia ł p ię ­
k n y  w idok .

—  Z  k im  tam rozmawiasz? za p y ta ł się P u łk o ­
w n ik .

— ' Znalazłem  to w a rzys tw o , z a w o ła ł o fice r, 
ale boję się oczy nie takie p rzy  k tó rem  i sztuka do ­
k to ra  P il ic  naprożnoby czyn iła  doświadczenia 
aby odpow iedź w ydobyć; bo tu  się k tóś  pow ie ­
s i ł .

Może go jeszcze można ratować! pośpiesz się 
p o ru czn iku , p ro s i ł  p u łk o w n ik  i w szyscy ś le d z ili 
w zrok iem  cel w spó lne j obawy.

z yj<b z a w o ła ł znow u p o ru czn ik , w łaśn ie  
p o su n ą ł się o jednę ga łęź w yże j, zapewnie dla 
ustąp ien ia  m i m iejsca. P rzy ja c ie lu  co ty  tam szu­
kasz.
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—  Gniazd ptasich! zabrzm ia ł nagle nieznajo­
m y g ło s  basowy.

Śmieszne upodobanie! A le  czy nie zechcesz 
pan być  tak  dob rym , ustąp ić  m i co ko lw iek  swe­
go m iejsca, a moje zająć.

—  Go pan chcesz w iedzieć, może będę mu 
m ó g ł udz ie lić  tę w iadom ość, rz e k ł g w ia zd o -łó - 
ca o s trym  tonem,

—  Ja zbieram z io ła ! odpow iedz ia ł po ru cz ­
n ik .

—  I  ja  także, r z e k ł znów  tam ten, i n ic mogę 
mego miejsca ustąpić.

—  A  w ięc niech praw o m ocniejszego ro z s trz y ­
gnie naszę spraw ę za w o ła ł o fice r, i g o to w a ł się 
sz tu rm  p rzypuśc ić .

—  Czekaj pan, czekaj! za w o ła ł s trw o żo n y  
p o w ie trzn y  żeg larz, k tó r y  ju ż  d o s ią g ł n a jw yż ­

szej ga łęz i drzew a, —  czekaj pan! poddaję się 
i ustąpię z fo rte cy  pod jednym  w arunk iem .

—  Żadnych w a ru n kó w , o d p a rł napastn ik, 
bezw arunkow o trzeba ustąp ić.

—  A w ię c  proszę szturm ow ać, będę się b ro ­
n i ł .

—  Pozw ólże mu pow iedzieć ten w arunek,
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rzek ł  rozweselony pułkow nik , moic będziemy 
mogli przystać.

  Ten pan co tu  je s t  pode mną, opuści na­
tychmiast swoje miejsce, całe towarzystwo od­
dali się na s t rz a ł  karabinowy, abym mógł bez- 
przeszkody ustąpić z pola, a ja  zostawię mo- 
ję  fortecę do wolnego rozporządzenia; rz e k ł  
oblężony.

  Zgoda! zaw oła ł  śmiejąc się pu łkow nik  i
odstąp ił  na żądaną odległość z całein towarzy 
stwem.

Strw ożony dok tó r  szy b k o  wykonał porusze­
nie odwrotne i nie oglądając się pobiegł ku 
swojej kwaterze, ale ’Nemezys wydała nań w y­
rok  odkrycia; sko ro  oficerowie otoczyli pełne 
przypadków d rzew o , porucznik znalazł w t r a ­
wie puljares na ktorego zamku by ło  wyryte na­
zwisko: Edward 1’ille.

G łośny  śmiech pow sta ł  w pośród  znajo­
mych doktora ,  a imie iego wesołym chórem 
zagrzmiało w śród  lasu i dosz ło  aż do uszu

O  .  ł  / •
uciekającego Edwarda, k tó ry  mniemając ze set- 
gają go, nie da ł  sobie czasu do przemienienia 
białego płóciennego kołnierza na mundur dok­
torski i z przenicowaną czapką g łęboko na okzy
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naciśniętą w szedł do domu leśniczego.— Nikt go 
ta ta  nie poznał, a Oskar k tóry  nie chciał poka­
zać się obcemu w fartuchu gospodyni, w szedł 
do sypialnego pokoju. Pilic w bieg ł zan im  aby 
się ukryć  przed mniemaną pogonią. Bez tchu 
rzuc ił  się na swoje łóżko i rękami twarz za­
s ło n i ł .  Przyjaciel jego p o rw a ł  się do szpady 
aby się uchronić przed napaścią obłąkanego? 
wtem ten pow stał z g łośnym  śmiechem.

—  W szystk ie  dobre duchy chwalą pana! Ed­
wardzie! czy to ty  istotnie? p y ta ł  zdziwiony 
lłeilhoff. W  jakąż przeklętą liberję us tro iłeś  się, 
Doktorze, ah, jak  okropnie wyglądasz.

Jakbym prosto  od szubienicy się u rw a ł,  od­
rzek ł  Pille , i opowiedział mu całą swoję a, 
wanturę z zamilczeniem tylko powodu jej. —  A- 
lc nie zdradź mię, Oskarze, p ro s i ł ,  bo m usia ł '  
bym ten figiel opłacić małem wyśm ianiem .— Ta 
przezorność jednak na nic tnu się nie przydała 
tym razein, —  nazajutrz całe zdarzenie z wielu 
wesołemi przydatkami znane by ło  między w oj. 
skowemi.

Pukanie ręcznej broni powitało nazajutrz 
wschodzące śłońce, w okolicy lasku bukowego.

W ie n ie c  T o m  V ii



Kolumny piechoty posuw ały  się z tyraljcrami 
na przodzie ku domowi lcśniczyny, osadzonemu 
przez strzelców, dla położenia tamy w ucieczce 
ściganemu nieprzyjacielowi. D októr Pilic nale­
ża ł do odziału k tó ry  pod ług  planu miał być 
pobity  i cofał się z nim coraz głębiej w las, a- 
by z tamtej s trony  na równinie obecnym być 
g łów nej bitwie. W  niejakiej odległości postę ­
pow ał za kolumną i pośród tysiąca uczuć k tó ­
re  dziś w zburzały  jego serce, nic pierwej po­
s trzeg ł  bliskość fatalnego drzewa wczorajszego 
aż kiedy okrppna scena zwróciła jego uwagę 
przyczem i pomoc jego stała się potrzebną. Ż o ł­
nierz jeden którego gorliwość uniosła zbytnie 
ża granicę uwagi nie w ydobył stępia z lufy i 
zranił  nim jednego z swoich towarzyszy tak nie­
bezpiecznie że ten zemdlony i krwią zlany mu­
s ia ł  być złożony pod bukiem. D októr Piile nie 
na myślał się i w mgnieniu oka rana żołnierza zo­
stała opatrzoną. — W ojska  manewrujące oddali­
ły  się i litościwy lekarz widział się otoczonym 
kilku ty lko ludźmi którzy zostali aby mu po ­
magać p rzy  rannym. Biedak ten żalił się na 
palące pragnienie, a doktór nie mógł się spo. 
dziewać prędkiego nadejścia zażądanego powo* 
żu dla przewiezienia ‘ rannego. W tedy jeden,
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2 pozostawionych żołnierzy  ofiarował się p rzy ­
nieść wody z pobliskiego młyna, z którego p rzy ­
rzek ł  powrócić za pięć minut.

—  Jak to daleko ztąd? zapytał z wzrastającą 
niespokojnością doktór.

—  Najwięcej tysiąc kroków , by ła  odpo­
wiedź.

—  Czy ten m łyn je s t  zamieszkały?
—  Tak jest ,  odpowiedział żołnierz.
Nie namyślając się postaw ił dok tó r swojego pa­

cjenta tymczasowo w to miejsce przenieść. W  kilka 
chwil sporządzono nosze,ibez zwłok',mając na czele 
gorliwego lekarza, żołnierze wzięli ciężar na ra ­
miona, aby mieszkańcom młyna podać sposobność 
do dobrego uczynku.

Ale ja k ie  zadziwił się lekarz ujrzawszy przed 
młynem tłustego , nienawistnego pana W ollreich  
tyrana leśniczyny i jej rumianej córeczki. Ale 
tu  nie b y ł  ani czas ani miejsce, puścić bieg 
myślom które t ło czy ły  się w głowic jego p rzy  
niespodzianem spotkaniu, i dla tego po krótkiem  
przywitaniu, poprzes ta ł  na poproszeniu o zawo­
łanie pana domu.

—  Mój brat wyszedł, rzek ł t łu s ty ,  ale gdyby
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nawet by ł  tutaj, nie pozwoliłby  zapewne za­
kładać szpital w swoim domu.

—  To też nie je s t  wcale moim zam iarcm, od­
powiedział dok tó r  nieprzyjaznemu gospodarzowi 
proszę tylko o przyjęcie na parę godzin tego ran­
nego, k tóry  potrzebuje spoczynku.

—  No to go możecie zanieść do obory, r z e k ł  
nieugięty z widoczną niechęcią, a tkliwy Pille 
p rzy g ry z ł  sobie z gniewu usta.

—  Na miłość Boską nie zechcesz pan p rze ­
cie zebv ten biedak zaniesiony zos ta ł  do tak 
wilgotnego miejsca, da ł  się w tej chwili s ł y ­
szeć proszący g łos .  —  Pille obejrzał się, —  
przed  nim sta ła  F lora  Borg. —  Chętnie odstą­
pię mojej izdebki, jeśli gdzie indziej nie ma miej­
sca; proszę, zanieście go tam spiesznie, pokażę 
wam drogę. Odsuwając pomięszanego i Dieu- 
konlentowanego Wollrcicha na s tronę , udał się 
doktor za przyjemnym przewodnikiem, i w k ró t ­
ce miał pociechę udzielenia spragnionemu ra ­
nionemu tak potrzebnej mu octiłody.

O przeniesieniu go gdzie indziej nie by ło  co 
myśleć, bo gdyby nawet doktór chciał top rzed -  
siewziąść, F lora  ani chciała zezwolić na to, bo



—  107 —

Wzmagająca się gorączka s łabego nabawiała ją  
niespokojności. Dla doktora ciężkie godziny 
pierwszej ^lekarskiej pieczołowitości b y ły  naj- 
szczęśliwszemi w jego życiu, bo cel jego ro z ­
niecającej się miłości, piękna F lora , podzielała 
je  t. nim, i rozwijała w słodkiej niewinności 
swego serca tak wiele pięknych przymiotów, iż 
musiał b łogosław ić niewidzialną rękę która go 
pros to  tu  wprowadziła. Po  wydaniu potrze­
bnych rozporządzeń, Piile opuścił młyn 
przyrzekając swej potnocniczce że nazajutrz p o ­
wróci zrana.

Przyjacielowi swemu, doniosł wypadek ten, 
nic mówiąc nic o szczęśliwem spotkaniu; w ra ­
cając do domu u ło ż y ł  on sobie plan którego 
wykonanie wymagało przede wszystkiem , naj­
ściślejszego milczenia.

Naturalnie głąby świt następnego dnia zna­
lazł go już  na drodze do młyna, i to z Uczucia­
mi które są bardzo blizkieini nadziei. Po  ci­
chu posuną ł  się do izby chorego i ostrożnie 
Otworzył drzwi. Tu zaraz doznał nieprzyjem­
nego wrażenia, nie znalazłszy tego obrazu któ­
ry  spodziewał się ujrzeć; lubej pomocniczki
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nic było . W zią ł  się do wypełnienia swojej 
powinności, i skończył robotę z chorym, 
nie usłyszaw szy  ani s łow a o Florze, chociaż 
wszyscy misszkańcy młyna byli na nogach. — 
Nie ma jej tu, zaw oła ł smutno sam do siebie 
i pobiegł do młynarki, której zajęcie się s ł a ­
bym, pozwalało mu spodziewać się przychylno­
ści dla niego.

Z palcem na ustach położonym przy ję ła  go 
i po cichu, ostrożnie, zaprowadziła do po ­
koju.

—  W łaśn ie  chciałam iść do pana-, m artw i­
łam się o to biedne dziecię, a ponieważ z po­
wodu pana tak się z nią obchodzę, sądziłam więe 
z e  pan...

—  Mój Boże! cóż się s ta ło ,  gdzież je s t  pan­
na F lora , zapytał wnajwiększem wzruszeniu za­
kochany.

—  Możesz pan sam z nią rozmówić się, lu 
w p rzy leg łym  pokoju, ale pocichu i śpiesznie, 
na miłość Boską żeby mój mąż nie nadszedł; 
ja  będę tymczasem stać na straży. —  i w yszła  
lekko na palcach.

Drżąc zapukał Edward do drzwi wskazanego
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pokoju. O tw orzyły  się i F lora Borg w yszła  
ku niemu; żyw y rumieniec p o k ry ł  bladą twa. 
rzyczkę, kiedy zobaczyła przed sobą młodzień­
ca; —  widocznie walczyła z jakiemś postano­
wieniem, którego wyssłwić jeszcze nie mo­
gła.

—  Nasz s łaby  ma się daleko lepiej, zaczął 
lekarz, kontent że miał od czego zacząć.

—  Bogu dzięki! rzekła  bardzo cicho, byłam o 
niego bardzo niespokojną.

—  Czy nie widziałaś go pani dziś jeszcze?
—  Od wczoraj wieczór, nie,— to je s t  od cza­

su jak mię tu zamknięto, odpowiedziała F lora , 
a strumienie łez sp ły n ę ły  z spuszczonych w zie­
mię oczu.

—  Kto to śmiał uczynić -zawołał doktór , i 
znów u ją ł  rękę dziewicy.

—  Niegodziwy Wollrcicb osądził za nieprzy­
zwoite żebym ja miała staranie o chorym, i na 
jego rozkaz musiałam tu pozostać; dziś chce mię 
ztąd zupełnie oddalić, i tylko czeka na o t rz y ­
manie pozwolenia matki, rzek ła  gorzko płacząc 
biedna Floi a.



—  110 —

—  N igdy tego nic dokaże! z a w o ła ł  z un ie­
sieniem Pilic.

—  Ah! mój R o ż c ,  on w sz y s tk o  z rob i  co 
mu się podoba, zapew nia ła  s t rw o żo n a  dzie­
wica.

—  Czy on j e s t  opiekunem pani,  albo....
—  Nie, nie, p r z e rw a ła  sz y b k o  F lo ra ,  on ni- 

czern j e s t  dla innie, a jednak  w yw iera  wielki 
w p ły w  na nas. —  T u  o p isa ła  tonem tak  po-  ' 
u fa łym  ja k  gdyby  m ó w iła  z dawnym znajomym
że pan W o llre ic h  po śm ierci je j  ojca k u p i ł  
dom leśny ,  i żc p o z w o l i ł  m ieszkać tam je j m at­
ce za ro cz n ą  op ła tę .  M atka je j  nie zawsze m o­
g ła  regu la rn ie  w y p łacać ,  bo  jej dochody s;j 

bardzo  s z c z u p łe ,  ale pan W o l l re ic h  zawsze 
b y ł  dla niej względnym . Ale te ra z  żąda za­
p łacen ia  za leg łości ,  albo. —  tu  za trzym ała  s ię ,  
i P il le  w y t łó m a c z y ł  sob ie  to  , ,a lbo ,,  tem co s ł y ­
s z a ł  siedząc na drzewie .

—  Jeśli m atka moja nie do p e łn i  je g o  życze­
nia to będzie  m usia ła  na tychm ias t  opuścić do- 
mek leśny , k tó ry  je j  tak się s t a ł  m iły m , a m o ­
że nawet oddać w sz y s tk o  praw ie  co posiada
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W  lej chwili w eszła  m łynarka, z doniesie­
niem że mąż jej i szwagier nadchodzą.

—  Będziesz ocaloną, szepną ł  Pilic do p rze ­
straszonej F lory , i pobiegł po wschodach do 
swego chorego. Ale nie długo bawił tam, bo 
chodziło o uprzedzenie dzierżawcy u leśniczy- 
ny, dla tego nie tracąc ani chwili udał się ku 
swojej kwaterze.

—  Czy by ł  tu już pan Wollreich? zapytał 
zajętego śniadaniem Oskara.

—  Któż to taki? zapytał tamten.
—  Ten potwór, wieloryb na wielbłądziej odpo­

wiedział Edward.
Oskar u p u śc i ł  kubek od filiżanki, i usta go* 

towe przyjąć smaczny p łyn  mokki pozosta ły  o- 
twarte szeroko, —  bo scena pierwszego dnia 
przypomniała mu się natychmiast.

Edward postrzegł pm iczny  przestrach zako­
chanego kolegi i korzysta ł  z tego, aby go u tw ie r­
dzić w jego domyśle*

—  Wiem dokładnie, rzek ł ,  że pan Wollreich 
ma tu p rzybyć  za pó ł  godziny, dla otrzymania 
przychylnej odpowiedzi od leśniczyny. Nie wiem

W ien iec  T # n i V  15r
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jak ty z ni.-} stoisz, —  ale sadzę że wstawienie 
się twoje może u niej coś znaczyć.

Mogęż ja  być adwokatem w mojej własnej 
sprawie, p rze rw a ł Oskar niespokojnie. W iesz 
co braciszku, pomów ty z nią, przedstaw jej ko ­
lorami najtkliwszej miłości moje czyste ku niej 
uczucia i proś o je j  rękę ,  pierwej nim przyjedzie 
mój rywal.

—  Czy to je s t  prawdziwie twojem życzeniem, 
z radością zaw oła ł Edward rzucając się na szyję? 
przyjaciela.

W  tej chwili beczka heidelberska wtoczyła się 
na podwórze.

—  Gdzie je s t  pani Burg? zapytał W ollreich 
zatrudnionej przed domem Marty.

—  Pani w yszła , odpowiedziała Marta, ale w k ró t­
ce powroci.

—  Zaczekam więc, m ruknął  wieloryb.
W  tej chwili właśnie s tanął we drzwiach E d ­

ward.
—  Pan tu, panie d tk to rze?  zapytał p rz y ­

były .
—  Tak pan widzisz, mości W ollreich.
—  To wybornie, rzek ł  t łu s ty ,  mogę zaraz ra ­

dy i pomocy pańskiej wezwać. W  nocy oto za-
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chorował mój koń, s toi tam przed bramą; czy 
nie zechcesz pan za dobre s łow o i zapłatę, zoba­
czyć czego mu brakuje.

Edwardowi p rzysz ła  myśl małej zemsty.
—  Ja sam wprawdzie, rzek ł  wymawiając s i^  

grzecznie, nie jestem konowałem, ale mój koleg 
bardzo dobrze leczy zwierzęta. Czy zechcesz 
pan powierzyć mu swego szlachetnego ruma­
ka?

—  To mi w szystko jedno, byleby został  w y ­
leczony, odpowiedział flegmatycznie W oll-  
rcicht.

—  Powiem o tein memu koledze, rzek ł  E d ­
ward i wszedł do pokoju.

—  Słyszałem wszystko zaw ołał Edward z ko- 
micznem nieukontentowaniem, i jestem bardzo 
wdzięcznym za twoje polecenie. Ale przyślej 
mi tu tego grubego mazgaja, nauczę go w mo­
ment jak odróżniać doktora  medycyny od kono- 
wała.

—  Proszę! zawołał Edw ard otwierając drzwi i 
w epchnął dzierżawcę do pokoju.

Hcilhoff siedząc przy  biórku p rzy b ra ł  nie­
zmiernie poważną minę i nic sp o jrza ł  na wcho­
dzącego.
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—  Mój H ektor cierpi od wczoraj na ioł.^clek,za­
czął Wollreich, i chciałbym żebyś go pan obej­
rzał.

O skar spokojnie pozosta ł  na swojem miejscu
pic nie odpowiedział.

—■ Czy przyjaciel pański niedosłyszy, zapy­
ta ł  zdziwiony dzierżawca swego od wczoraj zna­
jomego?

—  Ab! przepraszam po tysiąe razy, zapomnia­
łem  powiedzieć panu że kolega mój ma słuch 
bardzo tępy.

—  Czy nie chcesz pan, zawołał teraz z ca­
łego  gardła zwiedziony dzierżawca, zająć się moim 
chorym koniem, k tóry  jak mi się zdaje p r z e ła ­
d o w a ł się traw ą  turecką.

—  Co? zapytał Edward nadstawiając u ch a  
pan chcesz darow ać  mi fa jk ę  turecką? Obowią­
zany bardzo , ale nie palę tytoniu i podaru­
nek ten na nic mi się nie przyda.

—  Ale ja nie mówię o fajee, tylko o moim 
koniu, k tó ry  za nadto jad ł  tra w y ■ p o w tó rz y ł  
t łu s ty  z największein wysileniem płuc.

—  Aha, rozumiem! nie krzycz pan tak 
bardzo, ale nie lubię kaw y , i fajki nie palę-
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—  Nic rozumie wcale, zmiłuj się panie do­
ktorze, wytłumacz mu moje żądanie.

—• Pan W ollreich mówi o słabości, k rzyknął  
w eso ły  Edward w ucho mniemanego g ł u ­
chego.

—  Słabości! p o w tó izy ł  Oskar i jak b ły sk a ­
wica porw ał się od biurka, w ykręc ił  k rzes ło  i 
usiadł twarzą do tłustego dzierżawcy. Proszę 
siedzieć, czemuż pan dobrodziej zaraz tego 
nie powiedział. A więc pan jesteś s łaby , p ro ­
szę pokazać mi język.

—  Ale ja  nie jestem słaby , tylko mój 
koń.

—  Ah! to okropne boleści! s łaby  jak  koń. 
T a k ,  tak, jesteś bardzo słaby , puls to okazuje.—  
Zaledwie da się uczuć jego bicie, apoplexja 
bliska —  prędka tylko pomoc może go ocalić.—  
krew  trzeba uatychmiast puścić —  bezwątpie- 
nia zgniewałeś się pan wczoraj —  potem co 
kolwiek smutku; —  To mówiąc w ydobył czer­
wony bandaż i lancet, i z zupełnie poważną miną 
przygotow ał się do operacji.

W  tej chwili strwożony Wollreich pow sta ł i 
zaczął wołać. —  Potwarż! kłamstwo! jak ino-
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że konował znać się na pulsie u ludzi! Nigdy 
w życiu nie byłem zdrowszym jak  w tej 
chwili.

Ale niezachwiany lekarz nie dał się zmie­
szać, z taką s i łą  zm usił  grubego dzierżawcę do 
zajęcia znowu krzesła , ze zepsute niecc k rze­
s ło  złamało się, a W ollreich upadł na ziemię. 
Nim zd o ła ł  podźwignąć się, zdjęto mu gwałtem 
surdut,  obnażono rękę a lekko przy łożony lan­
cet o tw o rz y ł  żyłę , i krew w y try s ła  aż nabia­
ły  sufit komnaty. —  Jęcząc jak  biedna ofiara 
pozwolił już na w szystko co się odstać nie 
m ogło , p ro s i ł  ty lko aby go wygodniej umie­
szczono. Z pomocą obu lekarzy usiadł na 
krześle i boleśnie zachmurzonym wzrokiem pa­
t r z y ł  na upływającą na talerz szlachetną krew 
swoję.

—  Czy jeszcze nie dość, ję k n ą ł  widząc już 
pe łny  talerz.

—  Jeszcze tylko z pó łto ra  funta, a będziesz 
pan m óg ł wybornie oddychać.

—  Mój Boże, nigdy nie zbywało mi na tern, 
rz e k ł  biedny W ollreich, blednąc co raz b a r­
dziej.



—  117 *£«

Edward sk iną ł na swego kolegę i w jednej 
ehwili rana została podług  wszelkich przep i­
sów opatrzoną i obandażowaną.

—  Niebezpieczeństwo już minęło, pocieszał 
Oskar w p ó ł  zemdlonego dzierżawcę, teraz tylko 
jeszcze proszek z cinetykieui.

—  Na miłość Boską, jestem zdrów  jak  r y ­
ba, nie chciejcie panowie robie sobie subiek- 
cji.

—  Nic nie szkodzi, odpowiedział doktór, a 
przytem proszek  już  zrobiony, przecież nie 
mogę wyrzucić go za okno.

—  To chciej go pan dać memu forysiowi, 
on je s t  także chory tak jak  ja  —- żelazo by 
s traw ił  —  kiedy ja  mogłem stracić pó ł to ra  ta ­
lerza krwi za mego konia, słusznie by łoby  że­
by mój woźnica za mnie proszek zażył.

D oktor nie nalegał d łużej,  ale s ta ra ł  się do­
wieść zdrowemu pacjentowi, że przede w s z y  
stkiem ciągła spokojność potrzebną je s t  dla 
jego zdrowia. Drzemiący dzierżawca p rzy s ta ł  na 
w szystko, ale jak  najspieszniej pożegnał się i 
wyszedł aby wsiąść na swego chorego He­
ktora.
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—  Słowo jeszcze, rzek ł  zatrzymując go E d ­
ward, chciałbym jak  najprędzej mego rannego 
tu sprowadzić z młyna, a żc pan dozwoliłeś 
mu tam przy tu łku , chciej pan parę wyrazów na­
pisać, aby brat pański kazał go moim posłań­
com wydać.

—  Nie potrzeba tego zupełnie, rzek ł  Woll- 
reich, ale jeśli pan chcesz, napisz tylko bilet a 
ja go podpiszę.

Edward napisał spiesznie; ,, Oddawca upo­
ważnionym j e s t  do zabrania z sobą.... W tein 
miejscu miało być imie rannego żołnierza, k tó­
rego Edward jak mówił nie m ógł sobie przy- 
pomnić w tej chwili, a Wollreich bez wachania 
podpisał poniżej swoje imie. Ale zaledwie 
obaj przyjaciele z wielkim trudem wsadzili 
go na jego wielbłąda, Edward porw ał pio- 
ro  i w pustem miejscu wpisał imie miłego 
grenadjera, k tó ry  bez prochu i bagnetu zdobył 
jego serce.

—  Teraz spieszę do mego chorego; jeśli 
z twojej gwałtem wykonanej operacji chcesz 
mieć korzyść, skreśl natychmiast traktat m ał­
żeństwa i przypieczętuj go pocałowaniem two-
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jej damy, jako zezwoleniem, rz e k ł  Edward od­
chodząc do zamyślonego i smutnie za nim spo­
glądającego przyjaciela.

—  Lopiej by łoby  gdybym nie by ł  puszczał 
k rwi temu wieprzowi, rzek ł  Oskar, obawiam 
się.

—  Frzecież n iez łych  skutków twego pospiesz­
nego leczenia.

—  Oh nie, bo przed całym światem gotów 
jestem dowieść że to puszczenie krwi by ło  ko- 
niecznem.

—  A więc czegóż?
—  Obawiam się żeby Matylda —  chciałem 

mówić pani Burg, nie przeniosła bogatego wie­
loryba nad biednego chirurga kompańji, —  a 
wtedy Edwardzie już się nie zobaczeiny.

—  Jeśli nie więcej, to bez pożegnania, odpo­
wiedział lepiej świadomy rzeczy Filie, i w y ­
biegł spiesząc do szczęścia.

Brat dzierżawcy młynarz W ollreich, wtajemni­
czony do jego planów, nie śmiał wierzyć oczom 
swoim, zobaczywszy bilet podpisany przez swego 
brata, ale p rzyw yk ły  uznawać jego powagę, nie 
sprzeciwiał się żądaniom doktora, k tóry  na skrzyp -

W i e n ie c  T o m  V 16



dłach niecierpliwości pobiegł uwiadomić lubą 
uwięzionę o zmianie jej losu.

Ale Flora  której serce od pierwszego sp o t­
kania odpowiedziało uczuciom przyjemnego d o ­
k to ra ,  nie pomału jednak zmięszała się i była 
w kłopocie względem sposobu jakim ma się po 
wierzyć tak bezwzględnie człowiekowi nie zna­
nemu. Ale co nie udało  się jego przełożeniom 
i wstawieniu się własnego jej serca, to dokaza- 
ła  bojaźń jaką przejmowało jej duszę wspomnie­
nie Wollreicha, i nakoniec zezwoliła na odda­
lenie się, kiedy młynarka pozwoliła córce awo* 
jej towarzyszyć młodej parze.

Podczas tych wypadków w młynie inne nie­
mniej bez wątpienia ważne miały miejsce w do­
mu leśniczyny. —  Zaledwie pani Burg wróciła 
z przechadzki, kiedy O skar zażądał u niej p o s łu ­
chania.

—  P-rzychodzę, rzek ł  tonem uroczystym i z po- 
mięszaną prosto-lińjową postawą, —  przychodzę

pomówić z panią w sprawie nieopisanie ważnej, 
łaskawa pani Bourg.

—  Przecież nie ma nic okropnego! Ah! mój 
Boże! przerwała  mu szybko gospodyni, zmie­
szana tak nie zw ykłą  powagą Swego komor­
nika.



■— Jak pani zechcesz to przyjąć, bo mówię 
kró tko  i otwarcie, —  oto pan W ollreich b y ł  
tutaj.

—  Ha, ha, ha! rzek ła  gospodyni, jeśli nic 
więcej, to nic masz się pan czemu dziwić; bo w izy­
ty pan W olireićh są dość częste.

—  Śmiech pani okazuje albo zupełną obojęt­
ność albo nie sk ry tą  ale otwartą radość z tych 
odwiedzin.

—  0! pierwsze, pierwsze! zapewniała gospo­
sia.

—  4  więc jestem najszczęśliwszym człow ie­
kiem! więc pani nie kochasz tego tłustego  bo­
gacza.

—  Mój Boże! skądże panu to pytanie?. Je­
dynie zobowiązanie względem niego i inne wzglę­
dy stanowiły między nami niejakie stosunki.

Niespokojnie chodził Oskar w tę i ową s t ro ­
nę. Rumieniec nadziei i bladość trwogi zmie­
niały się ciągle na jego  twarzy, i d ługo  napró- 
żno szuka ł wyrazów do ulżenia burzy  swego 
serca. Nagle doby ł z kieszeni puljarcs z narzę­
dziami chirurgicznemi i rz e k ł  z cicha.

—  Tu widzisz pani całe mienie biednego le-
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karza,— źród ło  jego zadowolenia i skrom nych 
żądań. Nic więcej na świecie nie je s t moje'm, 
p rócz  tego co zapomocą tych instrum entów  i 
moich nie wielkich zdolności zarabiam. Chcesz 
ze  pani podzielić ze mną to szczupłe mienie? 
O to-sk ładam  ci moje serce, k tó re  juz dawno do 
ciebie należy. —  W ięcej nie m ógł O skar m ó­
w ić, uczucia jego  zw yciężyły s iłę  m ęzką, i za­
k ryw ając tw arz p rzy k ląk ł przed zdziwioną i w zru­
szoną wdową. Po d ług ie j pauzie obostronne- 
go milczenia, pierw sza pani B urg zebrała ty le 
s iły  £e m ogła przemówić:

W yrażenia twoich m yśli i uczuć, są tak 
szlachetne, drogi przyjacielu, że więcej mię p o ­
ciągają niż najognitsze w yrazy. Ja także nic 
nie posiadam oprócz doświadczonej, tkliw ej p rz y ­
jació łk i —  mojej córki. Szczęście mojego dzie'- 
cięcia jest mojem szczęściem —  jeśli to  szczę­
ście może być powiększonem  przez związek z to ­
bą, chętnie przyjm uję podana mi rękę.

T u  opowiedziała niecierpliwie słuchającem u 
O skarow i, to co czytelnikom  naszym pod 
względem stosunków  między panem W ollreich 
i lubą F lo rą  już je s t wiadomem.

. « ł
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—  Moja córka, tak kończył a pani Burg, nie 
czuje żadnej skłonności do dzierżawcy, i po ­
stanowiłam nie przymuszać jej serca; ale przez 
to  biorę ciężkie zobowiązanie, —  staranie o 
nas, którego nic wiem czy mogę ci narzu­
cać.

—  Ab, pragnę być prawdziwym ojcem F lo ­
ry ,  zapewniał Oskar. —  Błagam, nie chciej 
stawiać tak słabej przeszkody memu sercu. —  
rozlrzygnij natychmiast.

—  Dobrze, pobiegnę natychmiast do mojej 
córki i z nią razem prosić będę Boga aby mię 
oświecił.

Nie mamy po trzeby  mówić, że O skar to­
w arzyszył swojej ulubionej w drodze do 
młyna.

W  milczeniu szli smutną ścieszką w śród  cie­
mnego lasku, oboje zajęci swerni myślami. —  
Pani Burg im bardziej zbliżali się do miejsca, 
gdzie wszystkie je j  uczucia przed kilku dniami 
takiego wzburzenia doznały stawała się co 
raz niespokojniejszą. Z wątpliwą niecierpliwo­
ścią patrzy ła  na miejsce pod cienistym bu ­
kiem.
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Matko,-'droga moja matko! ozwał się dobrze 
znany g ło s  i matka z córką rzuciły  się w sw o ­
je  objęcia. —  Dwaj przyjaciele stali na p rz e ­
ciw siebie. Obaj zbyt przepełnieni szczęście m 
i nie zdolni mówić.

—> Jakimże sposobem znalazłeś się tu w to ­
warzystwie tego pana? zapytała troskliwa mat­
ka przerywając milczenie.

W tedy  w ystąp ił  Edward, i z czułością jakiej 
nigdy nie widział w nim O skar,  p rzedstaw ił hi- 
s to rję  ostatnich dni, której świadkiem by ł  nie­
spodzianie. A kiedy op isa ł w lekkich r y ­
sach scenę pod drzewem i zdziwionych s ł  u- 
chaczy stamtąd poprowadził do młyna i w spo­
mniał o słodkiem politowaniu F lory  nad bie­
dnym rannym; kiedy w żywszym coraz opi­
sie, serce młodzieńca w szlachetnej prostocie u- 
kazało im się jak  otwarta księga przyrodzenia, 
oczy matki i córki wzniosły się ku niebu. —  
Słońce znowu uśmiechało się przyjaźnie w ita ­
jąc ich z pośród obłoków, a lekki wietrzyk 
zaszeleścił w liście drzewa i razem z matką 
n ió s ł  s łow o błogosławieństwa, kiedy silnie
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wzruszony Edward ujął rękę dziewicy prosząc 
o nią.

Możnaż nm było  odmówić? Ręka matki po­
b łogosław iła  związek serc szczęśliwych ko­
chanków.

—  Mogęz się teraz spodziewać? z a p y ta ł  za­
ledwie dosłyszany, ale tak luby g ło s ,  zwraca- 
eając się do leśuiczowy.

—  Jestem twoją, cicho wymówiła wdowa, i po 
uroczystera milczeniu nastąpiła głośna ra ­
dość.

Nazajutrz p rzy b y ł  do domu pani Burg, dzier­
żawca Wollreich en gra n d  tenu.

—  Słówko sam na sam, rzek ł  do wycho­
dzącej przeciw niemu wdowy.

—  Dla tych panów, nie mam żadnej tajemni­
cy, są to przyjaciele domu, rzekła pani Burg, 
odprowadzając do pokoju wystrojonego wie­
prza.

—  Oddalenie się panny F lo ry  z domu mo­
jej bratowej sprzeciwia się wszelkim zasadom 
moral....

—- Mości panie! p rzerw ał Edward.
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   To jes t ,  chciałem mówić, jeżeli matka
wiedziała o tern, to... Ale w końcu mam do 
tego prawo, bo spodziewam się żc dziś jeszcze 
ręka panny F lory  do mnie nalc...

  Za późno! przerw ał znowu Edward, bo
ręka panny F lo ry  już do mnie należy.

—  Ila,.. ha,., byłem tego pewny w yjąknął s t r a ­
szliwie przerażony dzierżawca,dawno już w idzia­
łem., i d la tego  przybyłem tu dziś aby zyskać o j­
cowskie prawo do niej. Pani łlurg stosowną
jes t  dla mnie partją.

  Za późno! zaw ołał Oskar, ponieważ te
prawa jnz ktoś uzyskał.

  G łuchy konował! zapytał pogardliwie
dzierżawca; winszuję pani konowałowa.

  Za późno! odpowiedziałn wdowa, mój
narzeczony je s t  od dzisiaj lekarzem bataljono- 
wy,n. —  cieszyć się pan będziesz z nami bez 
wątpienia z tego powodu.

  O, tak, tak bezwątpienia! widzisz pani jak
sic cieszę, r z e k ł  rozgniewany dzierżawca, bio­
rąc za kapelusz? Za godzinę przyjdę poracho­
wać się z panią względem mojej należno­

ści.
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—  Za późno, zaw ołał znowu Oskar. Rachu­
nek pański gotowy i oto pieniędze, chciej pan 
tylko pokwitować!

—  Przeklęcie! czyliż wszystko dla mnie dziś 
będzie za późno, zawołał wściekły prawie dzier­
żawca wychodząc.

—  Popraw się pan, bądź poczciwym, to nigdy 
nie je s t  zapóźno; odpowiedzieli obcy przyjacie­
le, —  ale niy którzy znamy dalsze wypadki, mu- 
siemy raz jeszcze powtórzyć: Za późno! —  bo
dzierżawca nie popraw ił się, i nie został uczci­
wym człowiekiem.

W ien iec  T om  Y l i
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W lec ie 1837go ro k u , k i lk u  m łodych  lu ­
dzi w  w ieku od dw udziestu  ośmiu do trz y d z ie ­
s tu  la t, o b s ia d łszy  s tó ł w  ka w ia rn i p a ry s k ie j 

i  sP'jajdC so rbe ty  z rum em , w inszow a li sobie 
wzajemnie licznego zebrania, k tó re  z pow.odu
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ich rozm aitych  s to su n kó w , rzadzie j n iżby  sobie 
tego życzy li zdarzać się m og ło .

B y ła  ju ż  b lisko  9ta godzina, p iękna pogoda 
s p rz y ja ła  przechadzce, b y ł  to  także dzień p rzed ­
staw ienia ope ry , sami w ięc b y li w  ka w ia rn i, a 
tak bez p rzeszkody oddali się zw ie rzan iom  w za­
jem nym .

—  W yznać wypada, m ó w ił jeden, pan E rnes t 
dc iW ontbrun, k tó rego  czarne w ąsy i sztyw ność 
w po iuszen iach, zd radza ły  w o jskow ego , — że 

m iłą  je s t rzeczą być w  szko łach; nie dla tego 
to  m ów ię żebym zb y t szacow ał w ychow anie 
pub liczne, lub  owe szpa rga ły  g reczćzyzny i 
ła c in y , k tó re m i nas zarzucano, ale dla ko le ­

gów .
—  T a k  je s t, o d rz e k ł d ru g i, P aw e ł V itaud , 

k tó rego  po w y tw o rn y m  ub io rze , żabotach s ta ro - 
w nie u łożonych , a szczególniej p o  fa łdach k o ­
s zu li, uznać można b y ło  za b iu ra lis tę , tak  je s t, 
dla ko legów . Jakoż je s t tu  nas czterech, k tó rz y  
zapoznawszy się w  szko łach od dz iec iństw a, 
dz ięk i obecnemu zdarzeniu, będziem się w sp ie ­
rać i pomagać sobie wzajemnie; a nie ko legu jąc 
m og liśm y być n ie p rzy ja c ió łm i.

Po tern p rzy jac ie lsk iem  w yzw an iu , n a s tą p iły
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serdeczne rąk  uściskania, a pan Gustaw d ‘ Albois 
pod-prefekt za urlopem  baw jący w P aryżu , o- 
dezw ał się temi słow y.

Pom inąw szy że my w szyscy wiuniśmi obec­
ne nasze położenie i nadzieje p rzyszłego  losu, 
tem u świętemu koleżeństw u, k tóre  zaczyna się 
z dzieciństw a, a w grobie się kończy; gdybyś­
m y nie byli ty  a ty  z Jaśnie oświeconemi i J a ­
śnie W ielmożncmi, bylibyśm y dotąd aplikanta­
mi, a ty  M ontbrun by łbyś zaledwie podpo­
rucznikiem , w  szwadronie k tórym  dow o­
dzisz.

— Hola! rzecze M ontbrun, radziemy o nas trzech 
a zapominamy o L ussym , którem u to św ięte ko­
leżeństw o w niczem nie pom ogło, nie je s t  bo­
wiem umieszczonym ani w arm ji ani w admini­
stracji aui w sądownictw ie.

—  Z kąd to  wiesz? odrzek ł L ussy .
Założyłbym  się , rzecze biuralista , że mawkie- 

szeni rozkaz mianujący go prefektem , lub rze ­
czywistym  radcą stanu.

W cale nie, przyjacielu, rzecze L u ssy , lecz to 
pewna że winienem moje szczęście jednemu 
z tow arzyszy szkolnych, k tó ry  nie je s t ani 
JOświeconym ani JW ielm ożuym , ale złodzie­
jem.
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(ł, —  Złodziejem?! zawołali wszyscy.
—  Bez żartów? mój Lussy.
—  Wcale nie żarty, jes t  to w istocie.
—  Jakto, mamyż między szkólnemi tow arzy­

szami złodzieja?
—  Niestety, tak je s t ,  rzek ł  Lussy, przynaj­

mniej nim b y ł  przed dwoma laty i to się bar­
dzo p rzy ło ży ło  do mego szczęścia.

Musisz nam to opowiedzieć Lussy.
—  Chętnie, przypominacie sobie Piotra Ger- 

inont.
—  Jakżeby nie, mały, krępy, blondyn, k tóre­

go Montbrun zawsze b i ł  i żartował sobie 
z niego.

W łaśnie  ten mały, krępy, w y ró s ł  na w ysokie­
go, pięknego mężczyznę, s i ły  Herkulesa.

—  B ył bardzo p rzysto jny , w istocie, rzekł 
Montbrun.

—  Teraz, dodał L ussy , będę wam mówił o 
sobie. Utraciłem matkę dzieckiem jeszcze b ę ­
dąc i kiedy po wyjściu ze szk ó ł  wróciłem do 
Nantes, gdziem się u rodził ,  zastałem konającego 
ojca, k tóry  mi prócz swego przyjaciela, pana 
Ferand, bogatego kupca, nic nie zostawił. Był 
on ze mną przy śmierci ojca, k tóry  mnie jem
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poliH-.il. Pan Ferand zabrał mnie do siebie i u- 
m ieścił w biurze. Tam dowiedziałem się źe 
H oracy i W irg iljusz byli do niczego, mówiąc po 
handlowem u, miasto ich radzono mi uczyć się 
Barema, ja  zaś wołałem  zajmować się m łodą i 
piękna panną Amelją Ferand, która jednocześnie 
z inojem wyjściem ze szk ó ł opuściła pensję; 
do niej przyw iązałem  się z znamionującym pier­
wsze namiętności zapałem młodzieńczym i w kró t" 
ce przekonałem  się o wzajemności. W  naszej 
prostocie sądziłem  w raz z Amelją, że nasze 
położenie b y ło  zw ykłem  i że je j ojciec byłby 
szczęśliwym  łącząc nas, kochaliśm y się bowiem 
a byliśm i młodzi i urodni, cośmy też sobie w za ' 
jem nie powtarzali; lecz mieliśmy do czynienia 
z człowiekiem nieugiętym. Skoro  Pan Ferand 
dowiedział się o mej m iłości, p rzy w o ła ł mnie i 
m ów ił głosem  oziębłym , niszczącym wszelkie o- 
mamicnia i namiętności choćby najżywsze. W ać 
Pan posiadasz dom o milę od miasta, z kilku 
morgami ziemi, k tóry  nie przynosząc grosza 
przychodu, je s t  raczej ciężarem jak  w łasnością; 
pojm ujesz więc że nie możesz dążyć do p ie r­
wszych partji w Nantes, nie w ypadałoby więc, co 
i sam pojm ujesz, korzystając z moich dobro-



(1/.jestw, uwieść moją córkę ,  łącząc ją  m ałżeń­
stw em  11 i c s t o s o w n e aa.

Ja p rzeznaczan  Amełję je j  kuzynow i a s y ­
nowcowi memu, O liver,  k tó ry  równie* ja k  ona 
j e s t  majętny.

Bo w Nantes moi panow ie rów nie  ja k  i 
w innych miastach F rancji ,  po jm ują  ty lko  m iłość  
w teatrze  lub romansie, lecz w  sto sunkach  to ­
w arzy sk ich  p rzyzw yczaili  się tak mało na nią ra* 
chować, źe w nią nie wierzą, uważają ją  ja k o  p o d ­
rzędne uczucie, a jeżeli jaki ubogi m łodzieniec , j a ­
kim ja  b y łem , zachw ycony zostanie wdziękami b o ­
gatej dziedziczki, nie w ierzą  w je g o  m iłość ,  s z u k a ­
jąc  zawsze ko rzyśc i ,  tak  przynajm nie j pow iedz ia ł  
mi p .F e rand  z pogard liw ą oz ięb ło śc ią ,k tó ra  nachwi- 
lę p rz y t łu m i ła  moją m iłość ,  zos tawiając miejsce 

obrazie.
X  więc mości pan ie ,rzek łem  mu, je d y n ą  wadą 

w  tw oje j córce je s t  majątek i dla tego mam się  
je j  w y r z e c .  R ozesz liśm y się po tej k ró tk ie j  
rozm ow ie ,  k tó re j  sku tk iem  b y ło  p rzysp ie szen ie  

zamęźcia Amelji.
O liv ie r  F erand  nie opuśc ił  ani na chwilę dom u,o-  

g ło sz o n o  zapow iedzi,  kupiono w y p ra w ę ,  w sz y ­
stk ie poko je  zarzucone b y ły  szalami, sukniami je -  
dwabnemi, zasłonami koronkow em i,  potem przy  nic-
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s iono sz lubny ko szyk , zaw iera jący kosztow ności 
k tó rem i hojność pana O liv ie r obdarzała p rz y ­
sz łą  m ałżonkę.

M ó w iłe m  wam że zam ieszkiw ałem  dom pana 
Ferand, w  w ieczó r w  k tó ry m  miano podpisać a- 
godę ślubną, b y ło  in i n iepodobna  zostać w  tym  
domu; ojciec A m e lji p o z w o lił m i przepędzić noc 
i dzień następujący w  ow ym  domu o m ilę od 
Nantes, k tó r y  grosza nie p rz y n o s ił dochodu. 
P rzed wyjazdem  wszedłem  do jedne j ka w ia rn i, u - 
.siadłem p rz y  s to lik u , i o p a rłs z y  g ło w ę  na rę ie  
rozm yśla łem  nad n ieszczęśliw ą m iłośc ią , p rz e ję ­
ty  n iepo ję tym  sm utkiem ; w tem  czuję lekk ie  u- 

derzenie w  ram ie; b y ł  to  P io tr  G erm ont. W y ­
so k i, p iękn ie  zbudovt any, ubrany z w y  tw ornością  
pa ryzką , uśmiech o b ja w ia ł się na jego  ustach a 
w  w e jrzen iu  b y ła  pewna śm ia łość, środkująca 
m iędzy odwagą a ju n ak ie rją .

T o  ty , Lussy,rzecze ściskając mnie, ileż s k ła ­
dam dzięków  lo so w i sprowadzającem u m i tow a­
rzysza szko lnego.

Ale cóż u Boga tak i sm u tny , nie jestżeś szr.zę- 
ś l iw y , m ój p rzy jac ie lu .

O pow iedzia łem  mu m oją m iło ść ,m ó w iłe m  iż 
w  te j c h w ili podpisu ją  tigode małżeńską te j,k tó rą
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kocham z współzawodnikiem, powiedziałem mu jej 
imie, jej stosunki majątkowe jako i narzeczone­
go, wspomniałem mu także w jakiem ustroniu za­
mierzam noc przepędzić.

—  Kochaż cię ona? zapytał.
—  Równic jak  nienawidzi tego którego po 

ślubia.
—  Czemuż nie wykradniesz jej.
  Wykradzenie! społeczność nie wybaczyła­

by mi tego.
  Społeczność? odrzekł mi z szyderczetn

uśmiechem; pani okrutna i pogardliwa, k tóra  
cię nogą odpycha za najmniejsze zaniedbanie jej 
przywidzianych obowiązków? lecz przynajmniej 
możesz się pojedynkować ze spółzawodni- 

kicni.
Niepodobna! pojedynek miałby dla mnie sk u t­

ki okropne, p rz y sz ły  małżonek je s t  krewnym 
pana Feraiul, miałżebyin wejść w rodzinę z b ro ­
czony krwią jednego z jej członków.

—  Jeżeli tak, rzecze mi, znoś zniewagę, zni­
wecz namiętność w twojem sercu i poddaj się

Wi en i ec  T o m  V IS
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męczarni byc świadkiem szczfścia współzawodni­
ka twego.

—  Ah sądzę iż tego nie przeżyję, rzekłem 
mu ze łzami.

Wtenczas śc isną ł  mi rękę, i m ówiąc do
siebie przypomniał dawną naszą przyjaźń, zw y­
czaj k tóry  miałem dzielenia się z nim papierem, 
piórami i moją kieską studencką. —  Pomaca­
łem mu w szkolnych zatrudnieniach, broniłem 
go od natarczywości kolegów, od ciebie Mont- 

Iarun; w szystkie  zdarzenia dzieciństwa naszego 
odb iły  się w jego pamięci, potem powstał” j 
r z e k ł  mi.

Nie, nie, to nie nastąpi, bądź zdrów!

W y szed ł  z kawiarni z taką prędkością iż 
zdawał mi się niknąć jak  cień. Skoro wyszedł, 
mężczyzna k tóry  dnwniej s łu ż y ł  u mego ojca’ 
a o k tó rym  wiedziałem że b y ł  następnie w p o ­
licji, zaczepił mnie z pokorą: AVybacz mi pa­
nie Lussy, moję przymuszoną ciekawość, znasz
pan tego jegomości k tóry  wychodzi z ka­
wiarni.

—  Zapewnie.
—  Zowie się le Prinoe.
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—  Wcale nie, je s t  to mój kolega szkolny, 
który zupełnie inne nosi imię.

W  yszedłem aby zakończyć rozmowę która  mi 
się niejpodobała,i udałem się ku memu dom kow i,p e ­
łen  rozpaczy zapomniałem o Piotrze  Germont.—  
Czas by ł  n ieprzyjemny, czarne chmury rozw i­
ja ły  się nad moją g łową, a wszystko zapowiadało 
burzę letnią, które  w Bretańji są tak prędkie i 
gwałtowne. —  Gdym dochodził, deszcz zaczy­
nał padać; przymuszony sam sobie usługiwać 
zapaliłem lampę zawieszouą nad kominem, ro z ­
łożyłem  ogień, a wtenczas porównywałem s o ­
bie przeznaczenie Germonta i moje. Nic mi o 
swoim majątku nie wspominał, lecz zdawał się 
być bogatym i szczęśliwym, gdy mnie w szy ­
stko opuszczało, w szystko , nawet miłość. W p a ­
dłem w stan odrętwienia k tórego następstwem 
je s t  strata wszelkiej nadziei, a wyszedłem z nie­
go aby rozmyślać o samobójstwie. P rz y p a t ry ­
wałem się pistoletom zawieszonym na ścianie 
mej komnaty oglądałem nabój i zamierzałem iść 
na skałę ,  połączyć moje ostatnie tchnienia z szu ­
mem burzy; znagła uderzają we drzwi gw ałto ­
wnie, rzucam broń którą  trzymałem w ręku i 
otwieram; mężczyzna z naczernioną sadzami twa-
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rzą  składa w moje ręce Amelję omdloną; za­
myka drzwi i u s łysza łem  tu rko t powozu ł ą ­
czący się z szumem deszczu i odgłosem pioru­
nów.

To była Amelja, Amelją miałem w mojem r ę ­
ku, ta młoda dziewica którą przed chwilą ko­
chałem bez nadziei, by ła  w mojej m ocy ,u  mnie, 
sama, w miejscu odludnem, śród  nocnej b u ­
rzy . Posadziłem ją  najedynem  mojem krześle 
przed Ogniem, rozgrzewałem jej zmoczone no­
gi i zlodowaciałe ręcę, wkrótce przysz ła  do 
przytomności a jej przestrach przem inął skoro  
mnie u swych nóg ujrzała. O! Ameljo! rze ­
kłem jej,  jakim cudem jesteś mi powrócona, 
w  chwili kiedym cię miał na zawsze utracić? 
Opowiedziała mi smutne zdarzenie u jej ojca : 
kiedy pan Ferand, jego synowiec i dwaj świad­
kowie mieli z notarjuszem podpisać ugodę m ał­
żeńską, i kiedy w pokoju w k tó ry m  byli zebra­
ni rozłożona by ła  wyprawa i bogate podarki 
pana Olivier, pięciu zbrojnych ludzi wpadło do 
pokoju, a w oka mgnieniu pan Ferand i jego 
przyjaciele byli związani, a usta im zakneblo­

wano, wyprawa i podarki zniknęły, najsilniej*
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szy z rozbójników p o rw a ł  Amelją zaniósł ją  
do powozu k t  ó ry  wnet ru sz y ł  cwałem i wszy­
stko to działo się z taką szybkością, ic  nie 
uczyniło wrażenia na ulicy k tórą  pan Ferand za­
mieszkiwał. A melja spostrzeg ła  się w pow o­
zie między dwoma złodziejami.

Pani, rzecze do niej jeden z grzecznością niezwy­
czajną jego profesji, jedziemy do Paryża, nie chcąc 
jednak byś się znajdowała w lak złem tow arzy­
stwie jak nasze, wysadzę cię w pierwszym lepszym 
domu, znajdziesz tam zapewnie osoby które odpro­
wadza panią do jćj ojca; celem tego wykradzenia by­
ła  potrzeba przeszkodzenia jej krzykom , mogą­
cym zaszkodzić naszemu działaniu,a nie chciałbym 
tak pięknych us t  kneblować. Mimo to zapewnie- 
n ie Amelja zemdlała jakem wam mówił; w kwan- 
dras p o te m  była  wmoje'm ręku; uwielbiałem tych 
śmiałych złodziei k tórzy mi tę zdobycz s k ła ­
dali, której im pozazdrościć mogłem. Pomimo ży ­
czeń Amelji niepodobieństwem było  wracać du 
Nantes; burza się p rzedłużała, deszcz się wzma­
gał,  wypadało więc pozostać w miejscu aż do dnia 
następnego.

Co za noc dla kochan ka! przecież nie zapo-
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mniałem com winien sobie, Arnetji i panu Fe rand, 
w obecnem położeniu przow idjw ałem  jego  
następstw a. N azajutrz deszcz u s ta ł, niebo się 
roz jaśn iło , w szystk ie kwiaty letnie podniosły  
sw e zmoczone g łów ki, a po owej kw iecistej d ro ­
dze odprow adziłem  Amelję do Nantes.

—  W iecie iż na prow incji nie ina rzeczy o- 
bojęfnych dia znajomych sobie mieszkańców. 
Całe m iasto podziw iało się  widząc mnie o 
siódm ej rano z panną Ferand, a ponieważ nic wie­
dziano o zdarzeniach w czorajszych, sądzono, żc je j 
ojciec zaniechał zaślubienia je j z panem O liv ier 
aby oddać mi je j rękę. Znaleźliśmy pana Ferand 
w  nadz wyczaj nem w zruszeniu, s łu szn ie  obaw iał 
się o sw oje córkę, a bojąc się rozg łosić  to zda ' 
rżenie nie śm iał przedsiew ziąść poszukiw ań, ani 
zw ierzać się nikom u. Amelja opow iedziała mu 
z p ro sto tą  co s ię  działo , a na ten czas rz e k ł ml 
z praw ością za k tó rą  mu wdzięczny jestem .

—  Przypadek w szystko  zdz ia ła ł, mości panie, 
lecz potrzebow ałem  na todow odow , k tóre  mant 
obecnie w skradzeniu bogatego koszyka ś lu b ­
nego; dziękuję ci za odprowadzenie mi córki.

Jednakże rzecz ta nie m ogła pozostać tajemni­
cą; pan Olivier Ferand udał się do policji by od-



zyskać sw e djamcnty, a w kro tce  cake Nantes w ie­
dzia ło ,  że pewien, nazwiskiem Le P r in c e ,  k tó ry  
od ośm nastu  miesięcy u t rz y m y w a ł  żandarm e- 
*ję w czynnośc i,  odznaczy ł się śm ielszą je szcze  
kradzieżą  niż poprzednie; jem u  p rzy p isy w an o  że 
W ykradł pannę F erand  i z ł o ż y ł  j ą  u mnie gdzie 
też noc p rzepędz i ła .  T e  c z y n y  b y ł y  p raw d z i­
we lecz naturaln ie pow iększane i opowiadane 
z z łoś l iw ośc ią ,  tak iż w przeciągu tygodnia całe 
miasto N antes uzna ło  mię za szczęśliw ego k o ­
chanka panny Atnelji F erand .  Zaprzeczania zaś 
i zaklęcia  moje uważano za w skazów kę  zm u ­
szonej p raw ośc i ,  a moi naj leps i przyjacie le  m ó­
wili mi z uszczypliw ością  p row incjona lną :

Daj sobie p okó j ,  nie je s te ś  tak  g łu p im .
P an  O livier F e ran d  bezskutecznie u d aw a ł  

się do policji; nie znaleziono n igdy ani djamen- 
tó w  ani z łodzie i .  Banda Le P rince  k tó rą  o s k a rż o ­
no bez dow o d ó w ,  zn ik ła  całkowicie; n igdy  pan
I erand nie m ó g ł  zdecydować synow ca sw ego  
do poślubienia Amelji. Pan O livier w iedzia ł że 
je g o  k rew na kochała mnie, a nie chcia ł za szczy ­
cić mnie w iarą  w moję szlachetność. |Po  tern zdarz -
II iu Illfi niozna b y ło  myśleć nawet o zaślubieniu 
Amelji w N antes, ona nawet nie
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go; wtenczas pan ? F erami przypom niał so* 
bie że b y ł  najlepszym przyjacielem mojego ojca, 
poznał we mnie wiele pięknych przymiotów, mia­
łem zdolności które mi zapewniały świetną p rz y ­
s z ł o ś ć ,  jego córka kochała mnie a łącząc mięz nią 
dope łn ił  obietnicy jaką uczynił memu konającemu 
ojcu. Poślubiłem więc Amelję; gdym odchodził od 
ołtarza k tóś nieznajomy oddał mi list którego 
w yrazy tkwić mi będą zawsze w pamięci.

„  Bądź szczęśliwym mój przyjacielu, nie po­
trafisz nigdy tyle być szczęśliwym ile ci ży ­
czę, pamiętaj o mnie i żo mnie winieneś tę k tó ­
rą  kochasz, a wspominaj bez zgryźliwości twe­
go dawnego kolegę.

P io tr  Grcmont zwany.
Le Prince.

A mój Boże, zaw oła ł podprefekt Gustaw 
d‘Albois więc lo on był! Ha,gdyby chciał p rakty­
kować w moim okręgu musiałbym choć z p rz y ­
krością wysłać za nim żandarmerję.

Nie troszcz się, rz e k ł  Lussy , Gremontćzło- 
żywszy u mnie Amelję nie udał się jak mówił 
do Paryża, lecz pojechał do I law ru  zkąd mo­
rzem pop łyną ł  do stanów zjednoczonych.
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Oddawna porzucił swoje szkodliwe rzemiosło, 
przedaż kosztowności pana Olivier posłuży ła  mu 
do rozpoczęcia handlu na k tórym  z ro b i ł  mają- 
tek. Przed  dwoma miesiącami mój kuzyn Olivier 
otrzymał wartość swoich djamentów i dowiaduję 
się że kilka innych osób okradzionych przed la* 
ty odebrało rozmaite wynagrodzenia za sw oje 
Straty.

Doprawdy? więc zosta ł uczciwym człowiekiem!  
zaw oła ł  biuralista.

Tern lepiej rzecze Montbrun; niech żyją szkol­
ni koledzy J. O. J. W . — i złodzieje.
, Kiedy nas żenią i poprawiają się, dodał Lussy.

Wicniee Tom V ’ O
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MIESZCZAN W  PARYŻU

O b ra z  E. Scribe.

W karnawale otrzymałem nas typujące za 
prosiny: „ p .  M... ma honor zaprosić pana na
Czwartek wieczór; dla Iubowników fortepia­
nu i skrzypców, oba instrumenta będą przygo- 
towanemi; można być w maskach, lub bez ma-
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sek, a na rozw ese len iu  i zabawie n ie  braknie. 
lh v a  paszte ty  zakończą zabawę w ieczorną,  k t 0 
się  spóźn i ten nie będzie j a d ł  w ieczerzy.

Szczególne te  za p ro s in y  i nazw isko  g o sp o d a ­
rza  w ieczerzy ,  s k ł o n i ł y  mię abyin bez n am y s łu  
na nie p o sp ie szy ł .  B y ł  to  sobie k a w a ­
le r  m arcow y k tó r y  z m ajątku  sw ego  w y g o ­
dnie się u t r z y m y w a ł ,  od dawna ju ż  p o rz u ­
c i ł  w szy s tk ie  in te resa  i m y ś la ł  ty lko  o sa ­
mych zabawach. L u b i ł  św ia t  1 a r ty s tó w ,  bo 
w ich to w a rz y s tw ie  najmile j p rz e p ę d z a ł  nudne 
życia chwile. K iedy  z a p r o s i ł  jak ie  t o w a r z y ­
s tw o ,  s t a r a ł  się wszelkiem i s i łam i aby każdy bez 
p rz y m u su  b a w ił  się  ja k  najlepiej. D o tego ł ą c z y ł  
szczególną chęć być dow cipnym , chociaż je g o  
ża r ty  i p so ty  nie zawsze się udawały; ale w sz y ­
s tk o  to u tw ie rd z a ło  mnie w  mojcm pos tanow ie­
n iu ,bo  pew ny  by łem  że g o sp o d a rz  cóś nowego m u­
s ia ł  wymyślić  aby sw oich  gośc i rozweselić . S z ło  
ty lk o  o mój ub ió r .  Mamże w zią śćm askę  charafcte- 

„ r y s ty c z n ą ?  Ale do tej t rzeba  mieć ro le  i do 
końca ją  odegrać, s łow em  trzeba w szys tk ich  
bawić. W o lę  więc być widzem ja k  aktorem i 
okażę się  bez maski.
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Otóż i dom zabawy a nie widzę ani stoso­
wnego oświetlenia, ani straży przy wejściu; nie 
myślęotem,żeto jest tylko bal przyjacielski. Wcho­
dzę, odźwierny i niańki stoją przed stancyjką od­
źwiernego, dla tego zapewne, aby przypatrzeć się 
wchodzącym. Odźwierny mówi do dziecięcia któ­
re  tizymał za rękę: ten pan idzie na maska­
radę bez maski, — Czy tylko same maski 
mają wnijścic? — I owszem, panie, ale zabawniej 
jest kiedy same maski wchodzą. Mamy już 
na górze dwóch pocztyljonów z Longjum eau  i 
mnóstwo chłopów i pasterzy. Jakże ładnie
wyglądają pocztyljony. Skoro moim małym o- 
spę zaszczepią, będą ich co Niedzielę tak ubie­
rać!— Nie słucham już odźwiernego, ale idę na 
wschody, na czwarte piętro; otóż jestem. Dzwo­
nię, nie otwierają ale też drzwi nie zamknięte. 
Dziwię się, nie ma nikogo w przedpokoju zu­
pełnie ciemnym.

Miałżebym przyjść za wcześnie? Ale już 
dziesiąta, jestem zaproszony na balik nie 
wystawny. Otwieram zatem drzwi które przed 
sobą napotykam, postępuję kilka kroków na­
przód i słyszę krzyk.,,.- wyciągam głowę i wi*
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dzę podżyła już  kobietę  w s tro ju  dość zalo­
tnym, nie była jeszcze fryzowaną, bo trzymała 
w ręku czepek którym  chciała swoje siwe w ło ­
sy  pokryć.

Napróżno staram się usprawiedliwić, bo da­
ma nie może się uspokoić że ją bez czepka i 
loków widziałem; radaby zemdleć, pośpieszam na 

•pomoc; wtem weszła pokojowa i r z e k ła  żc 
fryzer zaraz przybędzie, bo jes t  u pani Feodił- 
le, która  się dwa razy kazała fryzować, nie 
mogąc mody zastosować do twarzy. Biedny 
fryzer.'... co on musi wycierp ieć  aby tę damę 
piękną uczynić. Mój Boże, zawołałem s p o ­
s trzeg łszy  mój b łąd , nie jestżcm u p. MP

Nie, panie, odpowiedziała pokojowa, ten pan 
mieszka wyżej... w te same drzwi.

Dama do której się odezwać chciałem, zrej- 
terowała w ty ł  swojego mieszkania oddaliłem 
się zatem spiesznie, a pokojowka złośliwie u- 
Śmiecha się z mojej pom yłki, którą może za 
umyślną uważa. Idę jeszcze o p ię tro  w y ­
żej, i czuję juz bal, juz s ły sz ę  nawet 
muzykę. Gruby T urek  wychodzi na moje p rzy ­
jęcie, to gospodarz. Jeżeli kto chce mieć o
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niin dobre  w yobrażenie ,  niech sob ie  w y s ta w i ,  n i ­
sk iego  ale dobrze  o p as łeg o  m ężczyznę, k tó reg o  
n o s  zasłan ia ją  dwa ogniem w ybuchające  po licz­
k i ,  oczy je g o  są  w  ustaw icznym  ru ch u  a b r w i  
rozpośc ieaa ją  się  g roźn ie  po  czole, U brany 
w  szerok ie  buehezaste spodn ie  w kamizelce a- 
ksam itne j ozdobionej galonami i dość do stanu 
w y k ro jo n e j ;  o k o ło  b iode r  m ia ł opaskę z w ie l­
k iego szala, na g ło w ie  wielki tu rban .  44 tym
to  komicznym s t ro ju  p r z y p a t ry w a ł  mi s ię  dość 
d łu g o ,  nakoniec p a r s k n ą ł  śmiechem i rze k ł :  
Jestem  T u rk iem ,  mój przyjacie lu . Ledwie o d ­
dycham w  moim ubiorze!. . . . ,  ale cóż ro b ić ? ......
Ja k że  ci się  podobam ?...  —  W y g ląd a sz  ja k  
p 3sza.— P och leb iam  sobie  że będziemy się śmie­
li z ca łego  serca?  Ale wejdźźe mój p r z y ja ­
cielu, ju ż  tańce ro zp o czę to .  D obrze  się  bę-
d/.iem bawić! w łaśn ie  potem u mam hum or.  —  
P r o s z ę  cię powiedz mi czy te damy k tó re  pod  
to b ą  m ieszkają także na bal p rz y jd ą ?  —  T ak
je s t . . .  to j e s t  bardzo  m iła  osoba ,  a co za w łosy !

prześliczne!

W iedzia łem  aż nadto co o tych w ło sa ch  m y ­
śleć m ia łem , ale nie chcia łem m arcow ego ado-
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nisa 2 zachwycenia w yprow adzić .  W sze d łem  do 
salonu; m uzyka by ła  huczna, bo oprócz  fo rte -  
p ia n is ty ,b y ło  jeszcze  dw óch  m łodych  ludzi, z k tó ­
ry ch  jeden  g r a ł  na sk rzy p c ac h  a d rug i  na p iku -  
linie. T o w a rz y s tw o  nie b y ło  jeszcze  liczne, ta ń ­
czono w praw dzie ,  ale całe g ro n o  tańcujących 
s k ła d a ło  się  z czterech osób , pom iędzy k tórem i 
b y ł y  dw je  m łode  dziew częta w p as te rsk im  
ubiorze ,  k tó re  w zd łuż  i w s z e r s z  s k a k a ły  po 
salonie; oprócz tego widziałem damę dość ju ż  
s ta teczną, k tó ra  w ub io rze  su ł ta n k i  uczy ła  s t a r e ­
go  mężczyznę tańczyć ga lopady , ten p rz y  ko m i­
cznej sw oje j  godności,  daw a ł  s ię  zu p e łn ie  p o ­
wodować cz terdz ies to le tn ie j te rp s ich o rze ,  k tó ra  
pomimo usilności i p racy  nie m og ła  widzieć 
w  charak te rze  tej galopady  ja k  pow olny  M e­
nuet.

R zuci łem  w zro k ie m  po salonie , w framudze 
okna sp o s t rz eg a m  dwóch m ężczyzn, k tó rz y  s z t y ­
wnie na je d n em  miejscu s to ją ,  zapewne w obaw ie 
aby z b y tg w a ł to w n e  ru ch y  tańcujących nie w p ra w i­
ł y  w  n ieporządek  ich ub io ru .  Ubrani są  jak  
cbińczyki,  a ich s t ro je  p raw dziw ie  można b y ło  
nazwać pięknemi. Każda część ub io ru  b y ła  n o ­
wa i okazała ,n ie  można im zarzucić nic, od s tó p  do
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g łó w  praw dziw i Chińczycy. Z apy ta łem  się  mo- 
je g o  T u rk a  o tych dw óch panów. —  T o  bogaci 
ludzie, każdy z nich j e s t  w łaścic ielem  kilku d o ­
mów. f o  są  bracia, a ich imiona na g ie łdz ie  
d o sk o n a ły  mają b rz ę k  —  T o  bardzo  pięknie ale 
pow iedz mi pan czy można z niemi mieć p r z y je ­
mne to w a rz y s tw o ? — Są bardzo  bogaci ub iera ją  
*̂ię okazałe. W idzę  to ,  ale czy oni n ie m e  mówią? 

—  Późnie j będą mówić. —  Czy daw no są  tuta j?
—  Ju ż  od godziny  i p rzez  ten czas ciągle s ie ­

dzą na tern samem miejscu, nie p o d n ió s łszy  s ię
naw et,  j e s t  to  chiński z w y c z a j .— Zapewne muszą 
s ię  d o b rze  bawić.

W  m ałej od leg łośc i  s p o s t rz e g łe m  M arkiza 
i kaw alera k tó rz y  się zda ją  byćza ję tem i bardzo  
zajmującą rozm ow ą. Z b l iży łem  się  do nich m y­
śląc że toczą  rozm ow ę w cha rak te rze  ich p r z e ­
brania i u s ły s z a łe m  co nas tępuje.  —  M ówię panu 
że mleczarki nie p ow inny  siedzieć p rzed  s k le ­
pikami. T o  b y ło b y  ładnie... .  Uważaj pan, mój 
s io s trz en iec  p rzedaje  perfum y i m y d ło  paehnia- 
ce i ma bardzo  ładny  sk lep  p rzy  ulicy Śgo Djo- 
niz jusza. Mleczarka chciała p rzed  je g o  sk le-
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pem o kilka kroków  przedawać mleko 1 ro z ­
stawiać swoje garnki i baryłki....:

.— To by łoby  zabawnie. —  Nie można sobie 
nie nieczystszcgo w świecie wyobrazić jak  te 
mleczarki i ich kram y. Jakże b y łoby  nie p rz y ­
jemnie dla publiczności chcącej kupić Eau de 
Portugal, albo migdałowe m ydło , gdyby przez 
dzbanki * mlekiem przechodzić musiała.

Siostrzeniec mój w krótce wyprowadził 
tych gości. —  Ale gdzież mają te biedne 
mleczarki przedawać swoje mleko? — Pod drzwia­
mi domów! —  Co, pod drzwiami domów? pan 
żartujesz? Ja utrzymuje mój dom porządnie i 
czysto, a mój odźwierny nikogo nie wpuści 
nie zapytawszy się poprzednio do kogo ma in­
teres, a teraz mleczarki mają zajmować sienie 
moich domów, aby przedawać swoje produkta! 
wszystkie stare  baby dziewczęta i uliczniki scho­
dzić się będą do mojej sieni dla kupna? M o­
cno obowiązauy mój panie. Czy dom mój jes t  
miejscem publicznem? Toby nie by ło  ani bez­
pieczeństwa ani własności. Nie wpuszczę ża-

W ieniec Tora Y 20
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dnej baby z mlekiem do mojego domu? —  A- 
leż u kata gdzież się mają podziać!

Moi panowie! Moi panowie! aby nic o poli­
tyce, rzek ł  gospodarz wchodżąc między kawa­
lera i markiza. Tańcujcie z kobietami! —  
ale gdzież są pańskie damy? — Nie widzisz pan 
jak  przybywają? Będziemy się w esoło  bawić! 
G ruby pasza śmiał się z całego gardła , spiesząc 
już  tu  już tam aby towarzystwo rozweselić i 
zabawić, k tóre  się jednak mimo uprzejmości 
przyjemnego gospodarza rozweselić nie da­
ło .  W tem w szed ł  w ysoki pan z pobocznego 
pokoju i przechadzał się po salonie. Ten pan 
je s t  to uczciwy obywatel, k tó ry  sobie 
wielki nos i ogromne w ąsy  p rzyp raw ił .  
P a trzy  na wszystkich przytomnych, a czę­
sto  zaziera do lustra, aby się dziwić s o ­
bie. Nie pojmuję jak  do towarzystwa 
prywatnego można wieść z przyprawionym ty l­
ko nosem. Ten pan pewno ma komiczne wido­
ki które  później na jaw  wyjdą, będę więc 
czekać.

Towarzystwo coraz się powiększa. Nawet 
co raz więcej przybywa ładnych kobiet, w s tro -
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juch wieśniaczek, markietanek i t. d. Ubiory 
są bogate, świetne i ozdobne, ale nie widzę ani 
jednego któryby  b y ł  wierny. Istotne w ło -  
ścianki nie ubierają się z taką starannością, a 
markietanki nie noszą sukni z takiej ma* 
terji.

Maskę k tó rą  spostrzegam w kącie pokoju wstąż­
kami i koronkami przeciążoną, nie można 
wziąść ani za w ło sk ą  chłopkę, ani za mieszczan­
kę z 14 wieku. W szystk ie  teraz ub io ry  ma­
skowe noszę nazwę pomysłowych. Można w pra­
wdzie iść za fantazją ale szkoda że kobiety nie 
mają tej fantazji aby się wiernie pod ług  natu­
r y  ubierać. Również źle uważam wszystkie 
komiczne maski, które  s łu ży ć  mają do rozwese­
lenia, gdy przesadzą komicznośc wystawnosci.ą 
ub ioru , bo daleko łatwiej je s t  być okazale u-  
branym i powiedzieć,, podziwiaj się nademną, 
jak  mięć prawdziwą postać komiczną.

Jedyna ty lko  komiczna osoba dotychczas na' 
balu je s t  ten pan z fałszywym nosem. Chodzi 
porapatyrcznie po salonie, zatrzymując się przed 
damami zapewne w tej myśli że go zaczepią, 
ale nikt się nie o dzywa do niego. To musi



go  gniewać. Zdaje mi się że nos jego  prze 
szkadza widzeniu, bo ju ż  kilka razy skaram bulo- 
w a ł się z drzwiami. Radbym  ty lko  wiedzieć ja ­
kim  sposobem  przym ocow ał nos kiedy nie ma 
kapelusza. W tem  przybliża się do niego 
dama bez maski i rzecze: mój kochany, cheeszże 
ca ły  w ieczór chodzić z tym  przypraw ionym  
nosem? —  To się ma rozum ieć. —  Ja m yślę 
ze tu  nie ma nikogo z naszych znajomych przed 
kimże chcesz się maskować? —  To nic nie zna­
czy... wzbudzam podziwienie... patrz  jak  sobie 
szepczą do ucha. —  Ale ty  tego nie w idzisz, 
nos tw ój m usi cię ambarasować. —  Nie widzę 
w praw dzie bardzo dobrze, ale to  nic nie szko ­
dzi, zapewniam cię że mnie n ik t nie pozna.

—  Ze w szystkich  obecnych zna cię tyło je ­
den M ... —  Daj mi pokój... zajm ują się mną; 
to  dobrze widzę. — .Ale p rzy  w ieczerzy p rz y ­
najmniej odejmiesz sw ój nos. —  Nie, nie odej­
m ę go , bo oprócz tego nos i Wąsy tak mocno 
są przylepione!... boli to  wprawdzie trochę , ale 
za to trzym a dobrze.

—  Będziesz ze mną tańczyć? — Żadnym spo­
sobem! to mi myśl! gdybym  z moją zoną taił-
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czy ł  natychmiast!?^ mnie poznano. —  Ale co 
to  szkodzi, n ik t nie zna cię.

—  Dajże mi pokój.

Jegomość z fałszywym nosem odszedł w kwaś­
nym humorze od swojej żony, i nastąp ił  na no­
gę komuś którego spotkał.  Gospodarz je s t  nie­
opisanie szczęśliwy; niepodobna już prawie na 
k ro k  postąpić , taki t ło k  je s t  w sali, a jednakże 
mają się tańce rozpocząć- T łu s ty  T u rek  biega 
tu  i owdzie, śmieje się i krzyczy: Ah jak  tu
duszno, trzeba się bawić, figle stroić! M uzy­
ka zagrała. Tańcujący ustawiają się jak mogą 
chcieliby zacząć tańczyć, ale nogi ich p rzy le ­
piają się do podłogi. Spoglądają po sobie, nie> 
wiedzą jak  sobie to  wytłumaczyć? Turek  śmie­
je  się i kręci na dywanie, płacząc prawie 
ze śmiechu. To b y ł  żart w jego sposobie, ka­
za ł  p roszek  żywiczny po podłodze rozsypać, 
tak że tańcujący nóg oderwać nie mogli, kobie­
ty  zaczęły się gniewać, bo w istocie trudno jes t  
do przebaczenia, aby kto zapros ił  na wieczór, 
a tam w ym yślił  sposób przeszkodzenia gościom 
w  tańcu.

Nakoniec p. M... p rosi o przebaczenie skłaniając
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gości p rze jść  do przcdpoko ju^p^salę  do tańca p rz y ­
gotow ać można było . W chodzę do sali gry;stavvki są 
bardzo m ałe, a przecież jeden z graczy ciągle 
mruczy: przegryw am !... nie nie przegryw am ,
mam z n ó w  moje pieniądze. Ah, ju ż  po moich pie- 
niędzach! przegrywam! otóż znowu się odgrałem!

R oznoszą lody, pan z przypraw nym  nosem zdo­
b y ł  sobie filiżankę, ale zasila ty lko  sw oje wąsy 
lodami, zamiast co by je  w usta w ło ż y ł. Po d łu ­
gich i bezskutecznych doświadczeniach stawia na- 
koniec kubek z lodami na kominek. W t e m  cho­
dzi familja zamaskowana; mąż w postaci Szkota. 
Damy nie mogą p rzy jść  z swojego podziwienia i 
przestrachu  ale żona Szkota przebrana jak  dzika 
kobieta, stara  się całe tow arzystw o zaspokoić. 
Strojem  je j b y ł przew rócony kożuch. N iektóre 
z osób za mną stojących u trzym yw ały  że ten 
je j ubiór zrobiony b y ł z futrzanego rękawka. 
Jej dzieci z k tó rych  jedno m iało 11 a drugie 9 
la t,p rzebrane b y ły  za parobczaków ,i zdaje się jakby 
p łakać chciały , bo rozpuszczone loki ich peruk 
zasłan iały  im oczy.

M arkiz i kaw aler ciągle jeszcze z sobą rozm a­
wiali w tćj samej framudze okna. Byłem



~  157 —

pewny że zajmowali się przedmiotami tycząccmi 
się balu, ale w przechodźic us łyszałem  nas tępu­
jące słowa: przecież codziennie potrzebuję mleka 
bo już od 14 lat nic innego nic piję na śniada­
nie jak kawę z mlekiem. Muszę mieć kawę.

—  Możesz ją  pić z w o d ą .— Mocno obowiąza­
ny— więc ci panowie ciągle jeszcze traktują o 
mleku i mleczarkanh.

Gospodarz p rzyprow adził  napow rót gości do 
salonu zapewniając że nadal nogi ich nic będą 
się do 'podłogi przylepiać. To mówiąc Turek  
nie m ógł się wstrzymać od śmiechu, ja  domyśla­
łem  się nowego jakiego żartu. Rozpoczyna się 
muzyka i na nowo zachęca do tańca. Pan z fa łszy­
wym nosem k tó ry  wciąż przechadzał s i ę  w zdłuż 
i wszersz  pokoju, w pad ł w koło tańcujących i 
latał popychany z rąk  do rąk  jak p iłka , ale nic 
g o t o  nie interessowało b y ł  bowiem pewny sw o ­
jego  nosa że go zgubie nie może.

Dano znak do tańca, tancerze stoją w koło , 
ale nowy przypadek. Podłoga tak je s t  ślizką 
że zaledwie się na niej utrzymać można; zaraz na 
początku przew róciły  się dwie pary, a pod niemi 
ledwie oddycha biedny Szkocki ojciec. Tu-
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rek  śnaiejc się całem gardłem, ale tancerze napa* 
dają na niego z wyrzutami żc jego żarty  są za- 
grube. Turek  zatem kazał proszek mydlany od­
mieść i taniec na nowo się rozpoczyna. W ysoka 
dama w s tro ju  trubadura uskarża się bardzo g o r ­
z k o .  —  To bardzo brzydko, przemówiła do 
swojej sąsiadki, mój synek tańczył właśnie i u- 
padł, p rzytem  pod ar ł  sobie spodnie. Do końca 
więc balu będzie musiał siedzieć spokojnie, a ja  
jes tem  zmuszoną pchać w niego różne łakocie, 
aby go tylko uspokoić.

Dwaj Chińczycy nie ulegli żadnemu p rz y ­
padkowi bo się z miejsca nie ruszyli. Zastana­
wiałem się nad ich cierpliwością i łamałem sobie 
g łow ę jaką oni na tym balu mogą mieć ro z ry w ­
kę. W  tej chwili pow sta ł szm er w sali k tó ry  
objawiał przybycie nowej maski. B y łto  młody 
człowiek w s tro ju  hiszpańskim, którego komicz- 
ność odpowiadała zupełnie założeniu. Miał 
suknię obszytą mnóstwem galonów, peru* 
kę z blond włosów, która była za małą, kapelusz 
z piurem, przy wypychanych ty łkach widzieć 
można by ło  wiele motyli. Poznałem zaraz w tym 
młodym hiszpanie zręcznego ai'tystę, który po-
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dług mego zdania dla tego  się zjawił aby bar* 
dzićj gości zabawić. Starania jego jednakże, 
gdzie każdy chciał być przedmiotem uwielbienia, 
nie zyskały dobrego przyjęcia i s łyszałem  nie 
jednę damę która  na jego ubiór ostrą  ciskała 
k ry tykę . Dwaj Chińczycy którzy przez cały 
wieczór siedzieli jak  pagody na jednem miejscu, 
najlepiej się podobali.

Raptem pow sta ł wielki k rzyk  w jednym kon- 
CU salonu. Powodem do tego by ł  pan z  fał*
szywym  nosem k tó ry  mało się swojemi wąSa-
mi nie udusił ,  p o łk n ą ł  je  bowiem pijąc ponez. 
Zsiniał a całe tow arzystw o posp ieszy ło  mu 
na ratunek. —  Żona jego wołała: trzeba
mu odjąć fa łszyw y nos, bo on wszystkie­
mu winien. Napróżno młodzież s tara ła  się do­
pełnić żądania żony, bo nos b y ł  za mocno
przylepiony i nie dał się odjąć. Udało się 
przecież nakohiec, a ból z oderwania, po ­
wrócił mu przytomność; ale skoro  schwycił się 
za nos i nie znalazł go, rzuc ił  się w postaci 
rozpaczającego przez t łum  za drzwi, mówiąc
do żony: —  Nie chciałem się demaskować, te-
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raz wszyscy mnie poznali. —  Jak to śmiesznie, 
ze mi nos odjęto.

Już dość by ło  późno, a tęsknota do dwóch 
pasztetów które  się w końcu pokazać miały, 
s tawała się co raz żarliwszą. Tym końcem 
M... kazał wznieść w sali jadaln'ej bufet, na 
k tórym  się owe wychwalane pasztety śród  
mnóstwa innego pieczywa, pompatycznie uno­
siły . —  Co też ten pan M. ma za śmieszne 
pomysły! mówił damy, danoż kiedy na balu 
pasztety? to zupełnie nie stosownie! —  Kiedy 
nie ma nic innego to już  je  jeść będziem m u ­
sieli; a oprócz tego dość śmiesznie wyglądają. 
To pewnie są sz trasbursk ie  pasztety.

M. p o p ro s i ł  dwóch panów aby rozebrali te 
pasztety. Pomyślałem zaraz że Turek  jeszcze 
jednym figlem nas udaruje. I  wcale się nie p o ­
myliłem , bo sko ro  ci panowie pokryw ę paszte­
tom odjęli wyleciały dwa nietoperze. Damy 
mocny krzyk  w ydały  uciekając do pobocznego 
pokoju, w salonie panowało największe zamie­
szanie, a do tego trzeba dodać jeszcze śmiechy 
l u r k a ,  gdy sp o s trzeg ł  żejeden nietoperz wkrę- 
©ił się w perukę szkota.



Ten okazały figiel zakończył bal. O ddaliłem  
6ię z tym panem, k tó ry  tak mało m iał szczęścia 
w  kartach. Na wschodach jeszcze m ruczał. 
Przecież mam moje pieniądze! Nic nie w ygrałem ., 
jestem  na tej samej stopie jak  Rozpocząłem.
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(p * y  to  noc?., nic noc... wszak to  dnia połow a, 
-l warz słońca gruba okry ła  zasłona,

Na niebie, ziemi, cichość grobow a,
Czy zyje ziemia, czy kona?

D zw ony zajęk ły  ja k  w chwili skonania,
I  kw iatek g łów kę sw.’j ku ziemi skłania.
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Ptaszki umilkły....  a serce?..spokojne.
Kto p rzeży ł  większą namiętności wojnę,
Kto ją  wytrzymać by ł  w stanic,
Dla tego niczein i piekła otchłanie.
Stój zapaleńcze!... czy ty  widzisz Iloga,
Kto jego duszą pojmie i sercem oceni,

Dla tego tylko n iczem jest trwoga;
Stój!... g ło s  skonał...  d rzy  ziemia... chmura 

Błyska się, błyska! (ognie ciska.
W yją  pioruny gdyby z spiżu działa,

Niebo .się ogniem rumieni 
Jaśnie....

Ciemno... znów ogniem płonie,
Znów gaśnie.

Zadrżało serce w najmężniejszem łonie,
1 dusza struchlała ,

M i atr trzęsie ściany konwulsyjnem wyciem, 
Każdy huk gromu zniszczeniem zagraża.
Zimny pot p o k ry ł  twarz bladą zeglarza,
W  objęciach śmierci łzy  roni za życiem,
Lud się z każdej schodzi s trony.
Przyby tek  pański już nim nape łn iony ,
Jęk i trwoga,
Każdy z płaczem wzywa Boga 
Tak jak ojca małe dziecię,
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I  o cóż proszą? ożycie .
Śm ierć, gdy Bóg pow ie, posłuszne żyw ioły; 
T ak w strzęsn ą  ziemią jakby  g ars tk ą  p ierzy , 
Gdzież ludzie?.gdzież ten m arzeń kwiatek św ieży? 
Go na łon ie  p rzy sz ło śc i pieszczą go anioły? 
Śm ierć, gdy Bóg powie, i zagaśnie słońce,

Ani księżyca spojrzenia,
Śm ierć... i na świeeie w szystko  konające,
I  ani ziemi wspomnienia!
Śm ierć, i św iat cały w gruzach się  zagrzebie, 
linie sw e straci w sw ej w łasnej ruinie.
Życie!... i znów się  s łońce  uśmiechnie na niebie, 
1 z io le  sploty rozw inie.

J. Hiopaciński.
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RĘKAWICZKA*

Sg&ńj przyjaciel Henryk, b y ł  najniestalszym 
człowiekiem jakiego kiedykolwiek znałem; bez 
charakteru, aż do śmieszności, zmieniał swoje 
postanowienia po dziesięć razy na dzień. Ule­
g ły  wszelkim wzruszeniom, zmieniał on swoje
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skłonności razem z sukniami i każda ręka, jak 
z miękkiego wosku, mogła z niego z ro ­
bić innego człowieka. Posiadałem całe jego 
zaufanie, często nazywał mię swoim najlepszym 
przyjacielem, zapewniając że rada moja je s t  dla 
niego zawsze wyrocznią, za którą w każdym 
razie bez w arunku pójdzie; ale zaledwie roz- 
szcdł się ze mną, a pierwszy lepszy znajomy 
którego spo tka ł  w jakiej cukierni, dwoma s ł o ­
wami i szklanką ponczu zdołał  go przekonać, 
że moja rada była nierozsądną i ż,e powinien 
działać tak jak przysto i człowiekowi z charak­
terem, to  jes t ,  jak temu nowemu doradcy w y­
godniej było  dla jego korzyści.

Od niejakiego czasu Henryk  zajmował się 
śmiałą myślą wejścia w związki małżeńskie. P r o ­
siłem go gorliwie aby nad tym ważnym k ro ­
kiem k tó ry  nie ■ ła two zmienić, pilnie się 
zastanowił i malowałem mu żywemi farbami p rz y ­
kre  skutk i,  jakie muszą nastąpić jeśli krok ten 
zbyt pospiesznie bez namysłu wykona. Zna­
jąc go musiałem obawiać się, aby przed o ł ta ­
rzem, jeśli aż tam zajdzie szczęśliwie z swoją 
narzeczoną, nie pokochał się w pierwszej le-
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psiej dziewczynie obeenćj przy ślubie, któraby 
mogła bardziej mu się podobać niz jego oblu­
bienica. Obszerność jego serca w którein bo­
żek miłości nic raz już grywał w komórki do 
najęcia, dobrze była mi znaną, i dla tego pró­
bowałem wszelkich sposobów, aby go odwrócić 
od tej fatalnej myśli, która nieochybnie jego al­
bo przedmiot jego chwilowej namiętności uczy­
niłaby nieszczęśliwą; ale napróżno, ten nie­
szczęśliwy zamiar z zadziwiającą wytrwałością 
nie chciał się zmienić, i tylko ja k , gdzie i kiedy, 
zmieniało się w nim jak kolor chameleona. Je­
dnakże pomimo jego zmienności, nie sprzeci­
wiałbym się temu jego planowi, gdybym był 
znal choć jednę istotę rodzaju żeńskiego, która- 
by przy wdziękach, dobroci serca, i rozsądku, 
zdolną była tyle objąć nad nim władzy, aby 
razem z wstąpieniem w związki małżeńskie, wszedł 
pod ścisłą kuratelę. Ale niestety, tem mniej 
mogłem się tego spodziewać, io panien z takiemi, 
przymiotami nie wiele było wakujących, i że 
przyjaciel mój dobrze wiedział, że pantofel robi

Wigniee Tom ▼ >*



si? i tego samego safjanu co najpiękniejszy 
puljares.

Bardzo niepokoiło mię, że Henryk od nieja­
kiego czasu bardzo się kręcił koło jednej m ło ­
dej wdowy, która zupełnie sprawdzała to sta­
re przysłowie: siniilis simili gaudet (poznał s .- ó 
swego). Paulina, obdarzona wszystkiemi wdzię­
kami, które mogą być niebezpiecznemi dla m ło­
dego człowieka, została wdową w dwudziestym 
roku życia, i nosiła żałobę, już ośm tygodni 
nad czas przepisany, ponieważ wiedziała od 
swego zwierciadła, że strój czarny tyle prawie 
by ł  dla jej wdzęków, ile stosowna oprawa dla brylan­
tów. Śmierć szczęśliwym przypadkiem rozwią­
zała stosunki których dłuższa trwałość nie za­
wodnie byłaby ich nieszczęśliwymi uczyni­
ła, — ponieważ prawiejeszcze dziecięciem będąc 
pozbawiona przez węzeł małżeński wolności, s łu ­
chała mile rozmów obcych mężczyzn, które do 
jej serca więceLprzemawiały niżeli słowa tego 
po którym tak długo nosiła żałobę.

W  pierwszej chwili odzyskanej wolności u" 
nosił się ten mały żałobnik (motyl) nad góry 
i doliny śmiertelnego życia, najgrawając się z
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każdej śmiałej ręki,  która w celu uchwycenia po 
niego się wyciągała, aż póki uakoniec otoczo­
ny  ze wszech s tron  sidłami, wkrótce na no­
w o, chociaż tym razem nie mimo jego wołi, 
wolność swoję poświęcić musiał. Pomiędzy u- 
hicgnjąccmi się za motylem b y ł  także i H en ry k  
k tó ry  wdowie ofiarował swoje serce, na- 
k sz ta ł t  siatki przedziurawione miłostkami. P a ­
ulina która  mego przyjaciela znała jako młode­
go człowieka, bogatego i nie zawisłego, 
k tó ry  w towarzyskiem życiu tak dobrze 
się umiał przedstawić, dała mu pierwszeństwo 
przed wszystkiemi jej wielbicielami, co tak p o ­
chlebiało jego miłości w łasnej,  że z wielkie'm mo- 
jćm  nieukontentowaniejm, namyślił się nad jedną 
kwestją swego małżeństwa (to je s t ,  gdzie?) Ale 
rachowałem jeszcze na niestałość młodej w d o ­
w y, k tóraby na moją pociechę, nad kwestjami 
ja k  i kiedy  nie jednę zostawiła  wątpliwość, a l­
bowiem doświadczona w  sztuce feokieterji, mogła 
przenosić już tego już  owego,co nie mały w y w ar ło ­
by w p ły w  na niezdecydowanie się Henryka. J e ­
den bal niestety zniszczył wszelkie moje na­
dzieje i uczynił Henryka najszczęśliwszym z lu­
dzi, przynajmniej w własneui wyobrażeniu.

%
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—  Paulina je s t  moją, moją na wieki! 0(1 da­
wna posiadałem  jć j serce , a teraz oddała mi 
sw oję ręk ę , jesteśm y zaręczeni —  żadna s iła  
zaw istnego losu  nie po trafi nas ju ż  rozłączyć! 
T ak , jestem  najszczęśliw szym  człowiekiem  na 
ziemi! Temi to w ykrzyknikam i w padł na mnie 
pew nego rana na u liey , ciągnąc mnie do domu 
w dow y z k tórego  b y ł w yszedł.

—  t . Ie jakże to  m ogło  być tak prędko? za­
pytałem  zdziwiony, nie ukryw ając bynajm niej 
m ojego nieukontentowania.

—  W czorajszy  bal u  radcy II ... ro z s trz y ­
g n ą ł mój los. Paulina b y ła  piękną do zachwy­
cenia, je j toaleta najgustow niejsza, a tańczyła—  
b y łbym  z nią tańczy ł do upadłego! T rz y  w al­
ce p rzy rzek ła  mi ju ż  poprzednio , dwie galopa- 
dy dodała do tego podczas balu i oprócz tego 
w y b ra ła  mnie do figur w kotiljonie pięć ra ­
z y  —  kiedy kto  tak  jawnie tłóm aczy sw o­
je  uczucia ,to ju i nie ma w ąlpli w ości;pierw szeństw o 
jakie mi oddaw ała ro b iło  wrażenie, każdy

0
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eii w in s z o w a ł ,  dz iw iłem  się  temu, w yśm iano 
inni c.

—  A inoja do b ra  rada? p rz e rw a łe m  mu 
se r jo .

—  P rzy jac ie lu ,  gd y b y ś  b y ł  w id z i a ł  b o s k ą  tę 
i s to tę ,  znasz  mnie, sz y b k o  p o w z ią w sz y  p o s t a ­
now ienie  p o sz ed łe m  za nią po  ukończonym  b a­
lu  do po k o ik u  toa le tow ego  pani radczynej.  —  
Ale cóż cię m am  nudzić mojemi ośw iadczyna­
m i— sz u k a ła  sw ojego  fu t ra ,  pączek  ró ży  u p a d ł  
p r z y te m  z buk ie tu  k tó r y  m ia ła  na p i e r ­
siach ,  —  p o d n io s łem  go , 0 — p rzy c isn ą łem  do 
m o ic h  u s t  —  oczy s ię  nasze s p o tk a ły  —  od­
p ro w a d z i łe m  j ą  do po w o zu ,  lekkie ściśnięcie 
r ę k i  b y ło  z je j  s t r o n y  w zajemnością o dp łacone ,  a 
dziś  gdym  w s z e d ł  do je j  p o k o ju ,  aby się  o jej 
s d r o w iu  dowiedzieć, r zuc i ła  się  w  moje obięeia 
z  s łodkiem i w y ra zy :  —  H e n ry k u ,  j a k  d łu g o  da 
je sz  czekać na siebie!

—  W  takiej okoliczności nie b y ł o  n ic do 
powiedzenia,  r z e k łe m  ża łu jąc  b iednego  jeńca.

—  P ó jd ź  do niej na g ó rę ,  r z e k ł  H e n r y k  p r z e ­
p e łn io n y  szczęśc iem , niech ci Pau linę  ja k  m o­
j ą  narzeczoną  p rzeds taw ię .  T y ś  p ie rw sz y  k tó -
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ry się o szczęściu naszem dowiadujesz. Masz 
być świadkiem jego. Potem u d a sz  się  ze mną 
do drukarni, bo najdalej jutro w szyscy nasi zna­
jomi muszą być przez kartki uwiadomieni o na­
szych zaręczynach.

Przy tych słow ach otw orzył n o - y y  na­
rzeczony drzwi sw ojego raju, a ja stanąłem nic 
bez przykrego uczucia przed najpiękniejszą ale 
pewnie najwięcej zalotności naojącą kobietą.

—  Paulina opowiadała mi przy dziewiczym 
zarumienieniu, jak dawno żyw iła już w sercu  
m iłość dla mojego przyjaciela, a flc.iryk cału­
sami chwytał wyrazy z jej ust; było  to boskie 
widowisko ale którego sceny jak ja naprzód 
wiedziałem, pręlko po sobie się zmieniały. Gwał­
towna ta m iłość zdawała Kii się odurzeniem, po 
którera straszna noc ma nastąpić, i z trudnością 
mi przychodziło dotkliwe moje uczucia ukryć, 
aby życzenia szczęścia wybąknąć. Starałem  
się mowę zwrócić do czego innego, zapytując 
się narzeczonych czy nie chcieliby dzisiaj w ie­
czór pójść na bal maskowy urządzony przez 
pp. IJlum i Hoguet w sali koncertowej kró­
lewskiego teatru.



—  W y b o rn ie ,  p rzy jac ie lu ,  żeś mi o tem p r z y ­
p o m n ia ł ,  r z e k ł  H e n ry k  uradowany, —  będzie 
ty s iąc  ża r tów . N ik t  się nas tam nie spodz ie je ,  
a jeże li  p r z j j d z i e  do dem askowania s ię ,  będzie 
ta  na js to sow nie jsza  p o ra  p rze d s taw ić  ciebie k o ­
chanko moja moim p rzy ja c io ło m .  N ieprawdaż 
Paulitio , pójdziem y tam?

P r z y k r o  mi bardzo, kochany  H e n ry k u ,  że ci 
dziś zaraz odm ów ić m uszę ,  ale na bal 
nic pojadę,  nie lubię balów m askow ych, r z e k ła  
Paulina s tanow czo , pokazując  najlepiej ja k  d o b rze  
umiała s ię  z maską obejść.

—  I d la  tego ty lko  chciałaś się  moim życze­
niom sprzeciw ić!

— M ożcszże tego życzyć cobym  ja  nie lubiła? 
są d z i ła b y m  że w s t r ę t  mój do  podobnych  
zabaw, pow ien być dosta tecznym  do pozbawienia 
cię w sze lk ie j  do nich ochoty.

—  Nie zaprzeczam że bale m askow e zawsze 
mnie b a w iły ,  naw et pewien je s te m  P auIino? 
że t y  mi je  pod tym względem chw aliłaś .

—  P o p rz ed n io — o tak ,  może być, ale dziś.
—  Od raz u  taka zmiana?
—  W iedzże  p raw dziw ą  p rzyczynę; ja k  widzę 

nie mogę o niej zamilczeć, Rapitan  M oscn, ten
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sam k tó rego  ty ,  może nie be* p rzy c zy n y ,  prze* 
pew ny  p rzeciąg  czasu nazyw ałeś  sw oim  r y w a ­
lem, ju ż  mnie p rzed  k ilku  dniami p r o s i ł  o p o ­
zwolenie w prow adzen ia  mię na bal, odm ów i­
łem  mu pod p ozo rem  że nie lubię balów, b y ło b y  
więc niegrzecznie  gdybym  tam się pokazała.

—  Sądzę że nasze s to su n k i  k tó re  za kilka g o ­
dzin będą publicznem i,  uwalniają cię od w s z e l ­
kich  w zg lędów  tego  rodzaju; i pochlebiam sobie 
że j a  jako  twój na rzeczony ,  p rzed  w szys tk iem i 
ty le  będę m ia ł. . . , .
— Ze wolno ci będzie dopełn ien ie  w szys tk ich  ż y ­
czeń moich liczyć za na jp rzy jem nie jsze  obow iązki.

—  T o n  p row adzone j ro zm o w y  z obu  s t r o n  
nie b y ł  najdelikatn iejszy;szczególnie H en ry k a  roz_ 
d raż n i ło  w ymienienie kapitana k tó r y  mu i tak  ju ż  
b y ł  so lą  w  oku , gdyż  go  w  mieście za n a jszczę­
śliwszego  kochanka uważano. Ż a ło sn a  ta r o z ­
mowa zam ieniła  się  nagle w  uszczyp liw ą ,  k tó ra  
mnie aż nadto w mojej pow zię te j  opińji  o ty m  
zw iązku  u tw ie rdza ła .

—  H e n ry k ,  n ieprzyjacie l w sze lk ie j s ta ło śc i ,  u- 
s t ą p i ł  nakoniee, u c a ło w a łp an to fe lek  sw oje j  s u r o ­
wej pani, dziękując  za ła sk aw ę  pozwmlenie w y ­
pełn ian ia  je j  rozkazów , p r o s i ł  mnie abym mu to-



Warzyszyć d o d ru k a m i iodda li łs ię  pocałowawssy 
ceremońjalnie rękę  swojej kochanki.

—  Na drugiej ulicy zw ie rzy ł  mi się Henryk, 
że szczególne postępowanie PauJiny mocno go 
uderzyło i scena która miała miejsce wzły humor 
go wprowadziła. Zażądał ode mnie wyraźnego 
sądu o swojej kochance, ale ja  mu dałem do z ro ­
zumienia, że gdy poprzednio moich przyjaciel* 
skich rad nie s łucha ł ,  teraz już są trudniejsze, 
więc najlepiej będzie jeśli nawarzywszy piwa sam 
je  wypije.

—  Alei my jeszcze nie zaślubieni, rzek ł  H en­
ryk , z którego oczu wyczytać mogłem o ile już  
ża łow ał spiesznego tego kroku , a jeżeli sądzisz 
że szczęśliwemi nie będziemy, to  ja  lepiej w s trzy ­
mam jeszcze dni kilka drukować się mające 
kartki.

—  Nie chcę być asmodeuszem, ale po tern co 
widziałem i s łysza łem  w waszych stosunkach, 
wróżę że najwięcej pogod jesiennych będzie w 
waszem pożyciu, przeplatanych często gwałtowną 
burzą.

—  Toby jeszcze by ło  jako tako, nie ma r ó ­
ży bez cierni, a po deszczu następuje pogoda,

W ieniec T om  V 23
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p rzy ja c ie lu ;a le  kapitan, ten p rze k lę ty  kap itan , nie 
chce m i w y jść  z g ło w y ! Na nieszczęście nie b y ł  
w czo ra j na ba lu , a oświadczając m iło ść  
moję P au lin ie , zupe łn ie  zapomniałem że on d łu ­

go b y ł  moim  ryw a lem . D o p ie ro  dziś gdy moja 
narzeczona O nim  w spom nia ła , w s tą p ił w moję d u ­

szę tak straszn ie  ja k  ty lk o  zazdrość odmalować 
go może.

—  Jako m ałżonek pew nie w zb ron isz  mu w stęp 
do swego domu.

—  T ak m yślę , je że li....

—  Jeżeli tw o ja  żona nie będzie m ia ła  n ic p rze ­
c iw ko  temu. T o  sp ra w ie d liw ie , będziesz d o s k o ­
n a łym  mężem, a p rz y  tw o je j s łabośc i i P au liny  
n ies ta łośc i nie będzie wam obu na odmianach 
brakow ać.

— W spom n ien ie , n ies ta łośc i s ku tko w a ło : H e n ry k  
s ta ł ja kH e rku le s  na rozsta jne j d rodzep rzedd ruka r* 
n ią , a w g łębok iem  zamyśleniu pocierając czo ło , 
rz e k ł:  ty m  razem p rzy jac ie lu ,pó jdę  za tw o ją  radą. 
N ie  każę prędzej ka rte k  zaręczyn drukow ać aż 
p ó k i się jeszcze z Pauliną nie rozm ów ię ; do te ­
go domu pójdę, nie do d ru k a rn i ale do mego 
kraw ca , aby sobie ś lubny fra k  obgtalować, k tó -
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r y  w potrzebie i p rzy  innych uroczystościach 
da się użyć. Bądź zdrów, około wieczora od. 
wiedzę moją kochankę i rozmowę ci opowiem. 
Po tych słowach śc isnął mię za rękę i w szedł 
do kamienicy.

*  *
*

"Wieczorem tego samego dnia w szedł H en­
ry k  z spuszczonemi Oczyma do mojego pokoju; 
w stydz ił  się w oczy mi spojrzeć, bo obawiał 
się żartów, słusznej kary swojego pośpiechu. 
Przychodzisz od swojej narzeczonej? zapyta­
łem się go z ironicznym uśmiechem. Sądząc po 
twojej twarzy, myśleć wypada, ze kochanka od 
ciebie poszła ,  to je s t  ze cię opuściła.

—  To też los mój nie wiele się od tego r ó ­
żni. —  Poszedłem do Pauliny w zamiarze aby 
się w tej sprzeczce porozumieć,otwarcie jej p o ­
wiedzieć co mam na sercu , czyli jcdnem s ł o ­
wem przekonać się, czyli Paulina godną je s t  mo­
jej miłości —  ale zastałem wszystkie  drzwi 
ra jskiego pałacu zamknięte. Gwałtowna migre-
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»a, jak  twierdzi fa służąca, uczyniła j ą  nio zdol­
ną do przyjęcia jakiejkolwiek wizyty, a więc ja 
k tó ry  na wszystko byłem przygotowany,wyjąwszy 
na to jedno, nic nie sprawiwszy, a zatem w nie 
najlepszym humorze odszedłem.

—  Gdybyś b y ł  z nią mówił, ty  coś b y ł  w i­
docznym sprawcą tej migreny, nie wiem czy 
*wój humor by łby  weselszy. W iedziałeś, co 
poprzednio myślałem o Paulinie i nie zmieniam
mojej opinji, chociaż je s t  twoją narzeczoną 

przeciwnie, nie ukrywam się że ona w teraźniej­
szym waszym związku jeszcze mniej je s t  w o- 
czach moich warta, bo nie bierz mi za złe , wy 
oboje w pewnych okolicznościach tak jes te ­
ście do siebie podobni, że w krótce jedno się 
na drugim pozna, a każde się siebie z l ę " 
knie.

—  Jak ja  to  mam rozumieć.

—  Jak chcesz. Dwa zgodne charaktery nie 
zgadzają się z sobą, szczególnie kiedy jak  wy za" 
równo chciwie lubią odmianę. Gdyby wasze nie" 
zdecydowanie się doprowadziło  was do ołtarza, 
to ta niestałość strasznieby się na was mścić
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mogła. Jeżeli małżeństwo ma być zgodne i 
szczęśliwe niech ostateczności stykają się z sobą.

Bo gdzie się mocne z slabem  o s t r e z m ię k
kiein dwoi,

Tam się akord dobrze s t ro i .

Ale co to pomoże! to moje kazanie i rady; ty  
jednak zrobisz co się tobie podobać będzie. Zawsze 
pewnych ludzi doświadczenie dopiero mądremi czyni

— Rozmowa jak  widzę zamieniła się w poważną; 
dobrzeby to by ło , gdybym po fjakra p o s ła ł  i 
gdybyśmy na godzinkę pojechali na maskaradę? 
Domina są gotowe, a maski ła tw o  dostać.

H enryk, widziałem to, wielką miał ocho­
tę, ale wachał się przeć chwilę mrucząc. Paulina 
nie chciała....

—  Sama pójść, rze k łem , ale nie zakazała ci 
samemu iść i to by łoby  nawet śmiesznością gdy­
by twoje zabawy zależeć miały od jej kapry­
sów.

—  Masz słuszność, przyjacielu, rozweselę mój 
humor na reducie— pójdź, spieszmy sięj i w pó ł 
godziny byliśmy już w pojeździe.

V
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W ielką koncertowi} sal? teatru , napełniał tłuin 
różnobarwnych masek; zaledwie weszliśmy, gdy 
tłum ten nas rozdzielił a przyjaciel mój zginął 
w tym chaosie. Przedsięhiercy maskarady tak 
dobrze ją  urządzili, że wszyscy bez w yjątku z za­
dowoleniem bawić się mogli. Nie szukałem Henry­
ka k tó ry  tutaj chciał troski swoje zapomnieć 
bom sobie przypomniał, że na przypa- 
padek rozłączenia na maskaradzie, mamy się 
znaleść w bufecie o godzinie 11 gdzie jeden na 
drugiego czekać powinien. Od chwili już  oczeki­
wałem w naznaczonem miejscu mojego przyjacie­
la. gdy ten nagle wszedł i dał mi znak abym za 
nim szedł.

—  Gdzież mnie prowadzisz? zapytałem cieka­
wie.

—  Do tej boskiej is to ty , patrz na tę pię­
kność, która z tym galonowanym Węgrem tańczy! 
Temi s łow y przyprow adził  mnie do koła  lań-
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eująeych i p rzyzna ję  i e  i mnie widok pięknej 
p a ry  u d e rz y ł .

—  Jeżeli ich tw arze  są  tak  ładne  ja k  ich p o ­
s ta w y ,  to  muszą być zachwycające, rzek łem  z ci­
cha do mojego ju ż  oczarow anego  p rzy jacie la .

—  K tóż  o te'm w ątp ić  może? N atu ra  b y ła b y  
niewdzięczną gdyby  do tej p e łne j  gracji postaci 
nie d a ła  anielskich r y s ó w  twarzy! P rz ek lę ta  
maska!

—  P o z o ry  często  mylą, kochany przyjacielu; je­
żeli dama ta is to tn ie  t a k  ładną  j e s t  ja k  ty  r o z u ­
miesz, dla czego nosi maskę która w łaśn ie  wca­
le do tego ub io ru  nie pasuje? p ó ł  maseczki b y ł o ­
by  dostatecznein.

—  Czy możesz wiedzieć czyli ta dama czasem 
nie ma jak ich  p rzyczyn  być nie poznaną? I W ę ­
g ie r  k tó r y  w p ro w a d z ił  j ą  do sa lonu  i na chw i­
lę nie o p u szcza ł ,  ma m askę, k tó ra  go czyni nie p o ­
znanym. Oboje tak  zapewnie mają ja k iś  cel, w te m  
cóś je s t .

—  Zapewne parka  m iłosna  k tó re j  m y ja k o  
dostrzegacze  nie będziemy bardzo miłerni. P ó jd ź ­
m y ztąd.

—  O, nie przyjacie lu ,  nie na p różno  przez
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eały wieczór śledziłem ich kroki, a ’ przyte'm 
ł t3 piękność warta bliższego zaznajomienia.

—  Jakto? tybyś chciał.

—  Cokolwiek się rozerwać, bo mi od rana j a ­
koś dziwnie śmiesznie; patrz,odstępują, opuszcza- 
ą ko ł  o, dalej za niemi.

H enryk  k tó ry  mi teraz dał wyraźny do­
wód o ile się z zaręczynami Pauliny pośpieszył, 
ciągnął mnie za odchodzącą parą która na chwi­
lę zatrzymała się się na wzniesieniu. Exaltowa- 
ny mój przyjaciel zatapiał swoje miłosne sp o j­
rzenia w czarodziejskich wdziękach które  do po* 
ło w y  tylko lekka osłaniała zasłona. Serce jego 
tak by ło  tym widokiem napełnione,źena ten wieczór 
przynajmniej, zupełnie Paulina z niego ustąpiła. 
Nowa ta namiętność przypadła mi bardzo, bo 
czyniła mi nadzieję, że przez nią zapobiegnę po 
przedniemu pośpiechowi, któryby dwie istoty nie­
szczęśliwemu uczynił. Chciałem popierać tę wie­
czorną awanturkę aby większą przy tłum ić , któ- 
raby wielki w p ły w  na szczęście mojego p rz y ­
jaciela wywrzeć mogła.

— Interesująca para po krótkiem odpocznieniu, 
wstała i zmierzała ku drzwiom salonu. Po-
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sz liśm y  za niemi nie odk ryw a jąc  nic więcej jak  
to cośmy ju ż  pop rzedn io  uwielbiali.  Na
schodach za trzym ała  nas  t ru p a  cyganów i dop ie ro  
p r z y  w ychodzie  s p o s t r z e  g l iśm y  na nowo naszych  
zbiegów w  prze jeżdżającym  koczu, a z okien k o ­
cza w o ł a ł  W ę g ie r  na w oźnicę g ło se m  k tó ry  

mi nie b y ł  nieznajomym; Do Jagora!
W y b o rn ie !  zaw o ła łem ,  lepszej w sk az ó w k i nam 

nie p o trze b a ,  kochanek  sam nam dr®gę do s w o ­
je j  kochanki w sk a z u je ,  pogoda piękna, nie daleko’ 
a zatem piechotą  bez za trzym ania  p rę d k o  dó o- 
z n a c z o u ej r  e s t  a n r  a c j  i .

*
*  *

U  Ja g o ra  zajęte b y ły  w szy s tk ie  p raw ie  pokoje ; 
najw iększa  część gości sk ła d a ła  się z masek k t ó ­
r e  tu  dla odetchnienia maski pozdejm ow ały ; p r z y ­
glądaliśmy się tw arz o m ,  ale nap różno ,  bo tej k tó r ą  
sta ra liśm y się  odkryć  nie m ogliśm y znaleść. G d y ­
śmy nakoniec w osta tn im  pokoju  chcieli się rów nież  
oddać zabawie i biesiadzie, ośw iadczyłem  p o s łu -

W  lenieć Tom V 21
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gającem u garsonow i cci naszego tam pobytu  i 
z w ielkiem ukonten tow aniem  znaleźliśmy w nim 
d ru g ą  w skazów kę  k tó ra  nam coraz bliżej do me­
ty  d ro g ę  ukazyw ała .  P o k a z a ł  nam za ca łą  
odpow iedź  z miną f i lu te rną  na d rzw i za­
m knię te  pobocznego pokoiku; z szybkośc ią  b ł y ­
skawicy pobieg łem  do dz iu rk i  od klucza, ale H e n ­
r y k  u p r z e d z i ł  mnie dla czynienia mi sw oich  
uw ag .  Jego  zachwycenie aż nadto mnie p r z e k o ­
n y w a ło  żeśmy na p raw d z iw y  t r o p  wpadli: bo 
w k ró tc e  znow u nanaw o u n o s i ł  s ię  w po ch w a łac h  
nad p ięknośc ią ,  k tó re j  jednak  nie więcej widzieć 
nie m ó g ł  ja k  plecy, gdyż ty łem  b y ła  do nas od ­
w ró c o n ą .  ł>ez 7wrócenia na siebie uwagi nie 
m ogliśm y  d łu ż e j  obserw acje  przez  d z iu rk ę  od 
k lucza odbyw ać, a w p rzekonan iu  ze m iłosna p a­
r a  po  skończone j w ieczerzy ,  m usi p rze jść  p rzez 
d rzw i s t rze żo n e ,  zabraliśm y się ^dla ukrócen ia  
« hw il  oczekiwania , do paszte tu  z truflami. Nagle 
o tw o r z y ły  się. d rzw i,  zerw aliśm y się  z naszych 
miejsc, ale zamiast tę skn ie  oczekiwanych, s p o s t r z e ­
g l iśm y  w ychodzącego  g arsona ,  k tó ry  z żalem o- 
zna jm ił ,  że zakochana para opuśc iła  gabinet inne- 
mi drzw iam i. Chieliśm y choć z g o ryczą  o p r a ­
wdzie tej p rzekonać się  i w esz liśm y do świątyni
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gdzie Amorowi, Bachusowi i Cererze ofiary s k ła ­
dano. Jeszcze się b u rz y ł  szampan w niedo­
kończonych szklankach i właśnie chciałem po­
kazać mojemu przyjacielowi na pó ł  spełn ioną  
szklankę z której zapewne nasza piękność piła , 
gdy spostrzegam jak  mój H enryk  z prędkością 
jastrzębia  rzucił się na jakiś łu p  pod sto łem , 
wkrótce potem z tryumfującą miną z rękawicz­
ką w ręku  w yszedł z pod s to łu .

—  Zobaczę ją  jeszcze! zawołał Henryk, rek 
wiezka ta jes t  najpewniejszym znakiem, poznam 
ją  po nim jak  książę Ramiro po trzewiku p o ­
znał piękną swoją Rózię. Ogłaszam przez dzien­
nik o tern znalezieniu, nie żądając zwrotu ko­
sztów, ale ręki tej która to nosiła  za to p rze ­
znaczam właścicielce cały mój majątek i serce.

—  Hola, przyjacielu, pamiętaj ze obecnie nie 
jes teś  ani pane in twego serca ani ręki.

—  Rękę moją co moment mogę wziąść na pow ró t  
stąd gdzie myślisz że jest uwięzioną, a co się tycze 
mojego serca, to należy obecnie do właściciel­
ki tej jak  E a u  de m i Ile fle u r s  pachnącej ręka- 
wiczki, która posiada je -i zupełnie ma posiadać.

—  Oglądam w tej chwili prawdziwie zręcz-
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nie wypracowaną rękawiczkę, która zdradza­
ła  rękę tak małą i śliczną, ze ledwie wielkością 
swoją mogła zakryć dość duże usta mego p rz y ­
jaciela. Z najbielszej skó ry  wyrobiona, man­
kietem blondynowym ozdobna, a wierzch jej 
ha f tow any . b y ł  złotem; nie może pewnie być 
więcej takich rękawiczek jak  druga z pary.

idok tylu wdzięków mimowolnie s k ło n i ł  
moje usta do oddania im hołdu  płomienistym ca­
łusem  i H enryk  przewidział moje zamiary; w y ­
rw a ł  mi rękawiczkę przycisnął do serca i zapro­
s i ł  na ju tro  na dalsze operacje.

*  *

Nazajutrz rano znalazłem Henryka siedzącego 
w zamyśleniu na sofie, i spoglądającego na le­
zącą na stole rękawiczkę. Zrana już  Paulina 
uwiadomiła go że migrena ją  już opuściła i że 
go zaprasza na przedobiadowij wizytę.

—  Cóż myślisz uczynić? zapytałem się Henryka 
k tóry  teraz widocznie c ierpiał  z przyczyny po ­
śpiechu w zaręczynach.
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—  Pójdę do niej: p rzy jęc ie  j e j  i rozm ow a 
ro z t rz y g n ie ,  czyli na zawsze s i ę  je j  pośw ięcę  
lub czy na wieki ze rw ę z nią s to s u n k i ;  po  tein 

będę dalej ś le d z i ł  w łaścic ielk i rękaw iczk i .
—  W y ra żen ia  te z a s t r a s z y ły  mnie, p rzy  ty m  

g ię tk im  ch a rak te rz e  pow in ienem  się  obawiać, 
aby  m iłe  sp o jrze n ie ,  p rzy jazne  s łó w k o ,  nie zga­
s i ł o  dz ie ła  w czora jsze j  zabawy co mnie tak m o ­
cno c i e s z y ło .

—  P ójdź ze mną do mojej kochanki, będziesz 
Świadkiem  że ja k  cz łow iek  h o n o ru  działać będę; 
o f ia row ałem  je j moię r ę k ę  i pod  takim ty iko  
w arunk iem  odsunę  ją ,  jeżeli s ię  na niej zaw io­
dłem; jeżeli mnie j a k  sądzę  kocha szczerze, 
w tenczas  p rzy jac ie lu  ods tępu ję  ci rękawiczkę! 
szukaj z nią sw ojego  szczęścia, a jeżeli znajdziesz 

p iękną. . .
—  T o  będę u n ik a ł  tw o jego  to w a rz y s tw a ,  aby 

cię na now o w niebezpieczeństw o nic podać! 
rze k łem  z łoś liw ie .  H e n r y k  sc h o w a ł  rękaw icz­
kę,  ch w y c ił  za kapelusza,  ja  p o sz ed łe m  za nim 
t r z ą sa ją c  g ło w ą .

—  Pau lina  p r z y ję ła  nas w  zu pe łn ie  now ym  
rannym  ub io rze ,  p iękna jak  poranek  w iosny ,  ty l­
ko  niejakie ślady  zo s taw a ły  jeszcze  p o w c z o ra j -

f



s#ej migrenie. Na jej widok nie wątpiłem ani na 
chwilę że mój przyjaciel wpadnie w zastawioną 
łapkę —  ale się zawiodłem. Paulina po­
biegła na przeciw kochanka, który ją  czule p rz y ­
cisnął do serca, ale raptem w y rw a ł  się z jej 
rąk wskazując na s tó ł  k tóry  s ta ł  przed ka­
napą. I j a oniemiałem; na tym samym siole le­
żała druga iękawiczka, która śmiertelną swoją 
białością wpadła mi w oczy. Nie ma 
wątpliwości, była siostrą  tej którą  Henryk na 
sercu nosił ,  kolor, hafty, blondyny, w szystko 
b y ło  zgodne. Ah! a sk ład , ten delikatny skład  
z ręką Pauliny porów nany, aż nadto wyraźnie 
w łaseieielk ę p okazy w a Y.

Paul in ę nie mało zastanowiło nasze tajemni­
cze oniemienie, i gdy żaden z nas pierwej ode­
zwać się nie chciał, opowiedziała nam ź.e jedna 
z rękawiczek która tak nas zastanowiła, nie- 
wiadomym jakimś sposobem zaginęła:

„ T e n  co tyle razy,
M iłość  czułemi p rzys ięga ł  wyrazy, 
Niechaj mi teraz rękawiczkę poda!“

zakończyła żartobliwie, chcąc posadzić Hen­
ryka przy sobie na sofie.
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ljo("/* ton cofną ł  sio kilko k ro k o w ,  mając cią­
gle oczy zw rócone  na rękaw iczkę ,  k tó re j  w y ­
ciągnię ty  yt skazujący  palec ja k o  d ro g o w sk az  
do s tanu  k aw a le rsk iego ,  zw rócony  b y ł  ku 
d rzw iom , co mu d rogę  wzkazy w ało  k tó rą  p o s tę p o ­
wać powinien; Paulina nie mniej b y ła  zdziwioną 
w idząc rzuconą d ru g ą  rękaw iczkę i s ły s z ą c  na­
stępu jące  wyrazy:

R ycerz  je j  w oczy rękawiczkę rzuc ił .  
P an i,  twych dzięków  nic trzeba mi wcale. 
T o  r z e k ł  i odszed ł  i więcej nie wrócił. '__



PORANEK WIOSNO W Y.

Ja k  m iło ,  jak spoko jn ie  w poranek  wiosnowyJ 
W  gaiku  s ło w ik  tkliwe w yw odzi rozm ow y , 
B rzęczy  kom ar radośnie.. . .  w ie t rz y k  pieści kwiaty, 
] różyczkę  cału je m oty lek  sk rz y d la ty .
I p u rp u ra  odziane, co życia użycza,
S łońce  zwolna swe boskie odk ryw a oblicza,
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W szystko  je czule wita z żywem uniesieniem, 
Pasterz  tkliwą multanką, a pasterka pieniem; 
W szystko  znowu ożyło... świat zmartchwych-

(w sta ł  cały,
Gwiazdy tylko swe lica w obłokach schowały. 
Jeszcze złota ju trzenka tleje za obłokiem,
I księżyc z za chmur, smutnem na świat ziera

(okiem
1 jeszcze,—  Serca zimne spoczywają w grobie, 
Sen skleja ich powieki, dusza drzemie sobie. 
Serce ziemskie , uciechy ziemskie uczuć zdoła, 
Cbccsz Boskie czuć rozkosze miej serce anioła^ 
I  jeszcze martwe głazy ze spokojnćm okiem, 
W itają  wejście słońca w  milczeniu głębokiem; 
Nie dla nich jes t  przyroda w ozdoby bogata, 
Ono tak będą martwe do skończenia świata.

%

J. Łopacińshi.

, ■ „  i

W isn ie e  T ora  V
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P o g o d n y  r a n e k ,  posępny  dzień  i b u rz l iw y  wieczór* 
cokolwiek z łudzen ia ,  c ierp ienia ,  a nakoniec  śmierć, o* 
%o nasze życie.

(Goethe, M ajster Wilhelm)

I.

O '-B rim -H ouse

iB y ło  to w 1832 roku, wieczorem, p ię­
knego dnia Września. Pięć osób było ze­
branych w salonie pięknego domu, który wzno­
s i ł  się wspaniale z swoim dachem ciemnym,
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na m ałym  w z g ó rk u ,  niedaleko m orza ,  m iędzy ' 
K ilkenny i W a te r fo rd ,  11a końcu wschodnim je ­
dnej z tych  wiosek I r landzk ich ,  rozs ianych  tain 
i owdzie na ty m  oceanie zielonym. W ioska  
ta p o ło ż o n a  w  miejscu rozk o sz n em ,  panow ała  
nad w ielu p ięknemi góram i,  nad dolinami b o ­
ga te mi w  widoki i urodzaje ,  nad pas tw iskam i ob- 
szernem i ,  n a d • łąkam i obsianetni kwiatami, ro z -  
maitemi i przecinanemi rożnemi odcieniami z ie­
loności; w oddaleniu m g ły  b ia łe  oznacza ły  b r z e ­
gi k ra ju  Galles. W s z y s tk o  uśm iechało  się  naszej 
imaginacji widokiem w eso łośc i  i u ro k u ,  w s z ę ­
dzie natura bogata i m iło śn ie  upraw iona ,  uśm ie­
chała się  do naszego serca ,  sp o s t rz eg a n o  w p r a ­
w dzie  gdzie niegdzie liście p o ż ó łk łe ,  lecz dzień 
b y ł  p iękny  i c iep ły ,  a oczy nie m o g ły  jeszcze  
odgadnąć nadchodzącej p o r y  jes ien i .  Niebo b y ­
ł o  cz y s te ,  jak p ie rw sze  myśli m łodej dziewicy; 
p u r p u r o w e  sz a ty  zachodu, i osta tn ie  p rom ien ie  
znikającego s ło ń c a ,  s t r o i ł y  d rzew a ,  g ó r y  o d ­
le g łe  i p r z y b ie ra ły  n a tu rę  w  nowe w d z ię ­
ki.  L ekk i  w ie t rz y k  u n o s i ł  się z odnogi 
W e x fo rd ;  ptaki o d zy w a ły  się ostatniemi dnia te ­
go  śpiew y; w ieczór  b y ł  ro zk o sz n y  i n igdzie
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pewnie wspanialszym się nie wyd awał, jak 
z domu któryśmy wyżej opisali.

Najgłówniejszą osobą tego zgromadzenia b y ł  
s tarzec z postawą spokojną i którego ry sy ,  k ra ­
szone s łodkim  uśmiechem, w yrażały  szczęście 
spokojne, ale które  nie zawsze by ło  jego u- 
działem, bo głębokie bruzdy wysokiego czoła, 
świadczyły że b y ły  dziełem  smutku a nie cier­
pień fizycznych. Lecz czas wypogodził twarz, 
jego a szczęśliwsze wypadki w lały  w duszę 
jego balsam pocieszenia. P rzy  nim siedziała 
kobieta o kilka lat młodsza, k tóre j oko p rz y ­
ćmione łz ą  radości spoglądało  z czułością macie- 

• rzyńską  na młodą dziewicę, z czarnemi oczami 
z cerą białą i z postawą zachwycającą, nieco 
dumy podnosiło jeszcze je j  ry sy  z natu­
r y  delikatne, oko je j  poważne, czoło piękne i 
posępne, pierścienie czarnych w łosów  spadają­
ce na śnieżne jej ramiona i twarz jej okrągła, 
wszystko świeciło wyrazem anielskim niewin­
ności i szczerości, chociaż w je j  s tro ju  by ło  
coś wyszukanego pod ług  mody w łoskiej.  P o ­
stawa jej nachyloną była do młodzieńca, k tórego 
ubiór wskazywał że nie należał do ziemi ir landz­
kiej. Rysy i ruch jego wyrażały rodzaj przyjem
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nćj lekkości, który przed 60 laty tak Francuzów 
oznaczał. Żądza i nadzieja malowały się w j e ­
go oczach, a poruszenia  żywe zdradzały niecier­
pliwość. Siedząc w oknie otwartem, zw racał co 
chwila wzrok swój na drogę z Kilkenny tak ja k ­
by nim chciał czyj pow ró t przyspieszyć; lecz 
nie spostrzegając nikogo, zwracał się wzdychając 
do młodej dziewicy, która uśmiechem tkliwym i 
wyrazem miłości i szczęścia rozpędzała niecier­
pliwość z twarzy młodzieńca.

Obok nich, ale opodal w cieniu, siedziała d ru ­
ga dziewica, piękniejsza może jak  pierwsza, ale 
k tórej piękność nie tak była przemawiającą. 
Twarz jej miała tę regularność którą  Grecy tak 
uwielbiają; cera lekko brunatna, kazała się do­
myślić żc w jej żyłach płynie część krwi 
w łosk ie j lub hiszpańskiej. Hysy jej by ły  o- 
żywione, ale namiętnością która je s t  szkodliwą, 
k tóra  gwałtownością swoją zabija tych których 
dręczy, wraz z nieszczęśliwemi którzy się do nich 
przybliżą. Co chwila zwracała swój zwrok 
na młodą parę, a kiedy ich miłość objawiała 
się jakiemi niewinności pieszczotami, spo jrze­
niem, słowem, wargi jej bladły i ściskały się,
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oczy błyszczały ogniem żywszym i krew wy­
stępowała na lica, których mocne kolory tworzyły 
sprzeczność z lekkim rumieńcem młodej jej to­
warzyszki. Każde tajemne słówko co do sie­
bie mówili, sprawiało jej cierpienia, na każde 
ich spojrzenie bladła; śledziła z trwóg.-] wszy­
stkie ich poruszenia i myśli.

Pokój w którym byli zebrani, był obszerne, 
z oknem matem, ozdoby i meble b y ły  staro­
świeckie, ale bogate i wyborowe. Fortepian 
elegancki wprost okna i mnóstwo nót okazy­
wały dobry byt i ten gust arystokratyczny ma­
ło  znany w Irlantlji.

Dzień schylał się ku wieczorowi gdy ujrza­
no starca na drodze z Kilkenny. Młoda dziewi­
ca o której na ostatku mówiliśmy, najpierwej go 
spostrzegła, i ten widok uczynił na niej okro­
pne wrażenie.

W krotce także i młodzieniec spostrzegł starca 
i wykrzyknął z miną tryumfującą:—to jest Tony, 
i ma list.

Młoda sąsiadka spojrzała na niego z zarumie­
nieniem, staruszkowie także w tej okoliczności 
wielki mieli udział. Wszyscy się podnieśli, aby
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p rzy śp ie sz y ć  nowinę. Dziewica ty lko sama, k tó ­
rej postępow anie  m ało  widzieliśmy zgodne'm z in- 
ncmi, s iedziała z g ło w ą  opar tą  o ręce ,  lecz w szy-  
scy byli tak zajęci ze nic uważali na nią.

Ale czas abyśm y naszych czy te ln ików  bliżej 
z osobami tej pow ieści zapoznali.
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If.

L IL JA  H R A B S T W A  K IL K E N N Y .

Jes teśm y w 0 ‘Brien-H ouse .
Są to  szczą tk i  św ietności rodziny  k tó re j  imię 

s ły n ę ło  kiedyś w  dziennikach lecz k tó rego  p rz y  
wiązanie nie zachwiano do sw oje j w iary  p o l i ty ­
cznej i re ligijnej,  od dawna p rzy c zy n i ło  s ię  d o je g o
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upadku nie odejmując je j bynajmniej uszanowa­
nia i czci tych którzy cenią jeszcze moc pamią­
tek i dla k tó rych  godność w nieszczęściu jest 
nowym tytu łem  do szacunku.

W poprzedzającym rozdziale wymienione oso­
by: starzec, jego żona i m łoda dziewica z czarnemi 
oczyma, oto wszystko co pozostało z domu nie­
gdyś tak kwitnącego. Gdy kapitan 0 ‘B rien , po 
k ilko le tn im  pobycie we W łoszech zaślub ił we 
F lo renc ji Ludw ikę Yanini, Bóg zdawał się b ło ­
gosław ić ten związekjdo ich szczęścia należało dzie- 
sięciorodzięci,sześciu synów i cztery córki które 
swoim rodzicom rokow a ły  najświetniejsze nadzieje; 
synowie mieli szlachetne p rzym ioty ojca,a córki b y ły  
żywemi obrazami m atki,anio łam i na ziemi. Lecz nie­
słychane przeciwności losu p rz y w a liły  tę ro d z i­
nę: wciągu dziewięciu lat wszystko zn ik ło  jg ^  
dno po drugiwm,zaledwie wchodząc na świat i nie p o -’ 
znawszy więcej jak jego złotą powierzchnią. Dzie­
więć razy trzeba b y ło  otworzyć grób; dziewięć 
razy gdy liść padł z szelestem pod strasznym w i­
chrem jesieni, śm ierć zakołatała do ich d rzw i* 
wprowadziła  z sobą do tego p rzybytku  żałobę i 
spustoszenie.

W ien iec  Tom  V 20
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Aczkolwiek czara b y ła  bardzo  g o r sz k ą ,  ale o- 
p a t rz n o ść  m ierzy  czasem zm artw ienie s i ł ą  w y ­
trzym ania .  P o zo s ta ła  im jeszcze jedna pocie­
cha, ostatnia ich córka ,  mała M arja , daleko 
m ło d sza  ja k  inne. Zleli na s ła b ą  i w ą t ł ą  dzie­
cinę całe przyw iązanie  jak ie  mieli do w szys tk ich .  
Dla M arji  teraz w szy s tk ie  sta rania ,  cała m iłość,  
w sz y s tk ie  p ieszczoty ,  starania p r z y k r e ,  m i ło ść  
n ie raz bolesna p ieszczoty  częs to  łzami p r z e ­
ryw ane .  W ielkie bowiem  w  se rc u  ojcow- 
skiein j e s t  miejsce dla w spom nień , a w se rc u  
m atki k ładą  one nieśm iertelny zaród  s m u tk u ,k tó r y  
wiecznie na w ierzch w y p ły w a .

•Tuż dziesięć lat u p ły n ę ło  i oddawna sm utek  
k t ó r y  ta s t ra ta  z rządzi ła  w  rodzinie 0 ‘Brien, u s tą ­
p i ł  s ło d k ie j  melancholji ,  ł z y  w praw dzie  r o s i ły  
je szcze  niekiedy oczy, akt nie by ły  ju ż  tak częste i 
tak  g o rszk ie .

Zdaw ało  się że Marja odziedz iczyła w s z y ­
s tk ie  p rzy m io ty ,  zm arłego  sw ego  rodzeństw a 
a k tó re  b y ły  chlubą całe j rodziny. W  obawie’ 
aby i ta nie b y ła  im w ydartą ,codz ienn ie  pa t rzy li  
z t rw ogą  na jej tw arz ,  gdzie żywe ko lo ry  róży  i 
lilji  ł ą c z y ły  s ię ,— obawiając się  co chwila zo-



201 —

baczyć znaki poprzedzające przedwczesną śmierć, 
śledzili w jej wzroku, na je j  czole, tej posępno- 
ści meIanchoIicznej,tej powagi dojrzałej zbyt wcze­
śnie,które są śladami aż nadto pewnemi podwojnego 
osłabienia fizycznego i moralnego. Ale Marja od 
roku przebyła tę nieszczęśliwą epokę, a jej lica 
jaśniały  zawsze św ietne  mi kolorami zdrowia i 
je j  twarz nie by ła  napiętnowaną wyrażeniami 
do jrza łośc i chorobliwej która dziewięć razy w y­
c isnęła  łzy  z ieb oczu. Marja była zawsze 
młodą dziewczyną wesołą, uśmiechająca się, bez 
tro sków  o przysz łość ,  mieszczącą całe swoje 
szczęście w uśmiechu ojca i w czułych uściskach 
matki; lekkomyślne dziecię, podobna do kwiatu 
którego łodyga powabna ugina się pod kroplami de­
szczu, za szczęście największe miała oddychać czy- 
stćin powietrzem wioski, biegać po zielonej łące i 
zbierać na niej kwiaty, pozwalając zefirowi igra- 
* jej białą suknią, od k tórej nazwano j  tfU ją  hrab­
stwa Kilkenny.

Musiemy wprawdzie powiedzieć żc od pewne­
go czasu wesołość jej znacznie zgasła, odda­
wała się chwilowo słodkiej melancholji k tóra 
jednakże nie była zastraszającą. Jakaż tego b y ­
ła  przyczyna.' Nic wiemy dokładnie. Może o
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bacność Oskara <!e M ontbrun w pływ ała  do 
tego. .last to ten młodzieniec k tó ry  siedzi p rzy  
niej.

Ojciec Oskara de M onlbrun zmuszony wyjść 
z kraju podczas pierwszyc h zaburzeń rew olu­
cji, znalazł w Irlandji schronienie i przyjaciela 
o k tórym  nigdy nie zapom nia ł . Powróciwszy do 
Francji 1814 r. prowadził z kapitanem 0 ‘brien 
korespondencję nieustanną. P .  M ontbrun k tó ­
r y  podczas swojego wygnania ożenił się by ł  
z krewną kapitana 0 ‘Brien, miał wyjeżdżając 
syna sicdmio-letniego. W 1831 roku  Oskar miał 24 
lat i p rzypom niał sobie zawsze życzliwych 
przy jac ió ł w Irlandji. Od dawno naglono na 
p. M ontbrun aby pozwolił jechać synowi na 
rodzinną ziemię i już  prawie od rek u  p rzy b y ł  
Oskar do OlBrien, a o odjeździe nie b y ło  s ł y ­
chać.

Obecność młodego człowieka podwoiła przez 
czas niejaki w esołość Marji, k tóra  dotych­
czas nie szukała rozryw ek jak  w towarzystwie 
Alicji Bright, której ojciec od lat trzech mie­
szkał w tej okolicy. Lecz nagłe stała się boja- 
źliwą, i ponurą. Nie wiem, jeszcze raz, czyli 
Oskar w p ływ ał na ten stan odrętwienia,
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ale wiem że należał ilo rozpędzenia  sm utku; 
ho  w e so ło ść  M arji  p o w ró c i ła  po  d ług ie j  
przechadzce z O skarem . Za p o w ro tem ,  s p o j ­
rzenie je j  b y ło  żyw sze ,  s ło d k i  uśmiech k r a s i ł  
je j  u s ta  i pobieg ła  rum ienjąo  s ię  uściskać sw oję  
matkę.

Nazaju trz  O sk a r  m ia ł  rozm ow ę z kapitanem 
OT>ricn, k tó r y  p rz y c is n ą ł  go do sw ojego  se rca  
i nazw ał swoim synem. T ego  samego dnia napisał 
O sk a r  do sw ojego  oica oświadczając mu że jedna 
ty lko  rzecz  może go w  p rz y sz ło śc i  szczęśliwym  
uczynić , to je s t  ręka M arji .  Nie d łu g o  > czeka­
no  na odpow iedź ,  zniechęcony wypadkami po- 
Iitycznemi,p. d e M o n tb ru n d o  tego ty lko  w zd y c h a ł  
aby zakończyć osta tk i dni życia w  k ra ju  w k tó rym  
go  m iłość  i p rzy jaźń  tak  szczęśliwym  uczyn iły .  
N iek tó re  in te resa  miał je szc ze  ukończyć,  lecz 
te  w k ró tce  będą za ła tw ione,  a p ie rw sz y  jego  
l i s t  oznajmi dzirri w yjazdu  z F rancji .  S lub 
więc O skara  zaraz po p rzy jeźdz ie  .ojca m ia ł  się 
odbyć.

D la  tej więc p rzy c zy n y  zg rom adziła  się  m a­
ła  rodzina w  salonie 0 ‘B rien  11 o use, a O skar  
z n iecierpliwością w y g ląd a ł  na d ro g ę  z K ilkenny
sk ą d  s ta ry  T o n y  mfał wrócić z lis tem tyle u- 
pragnionym.
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Ul.

L I S T .  WYJAZD

L ist oczekiwany z taką niecierpliwością ode­
brany z takim tryumfem, otworzony z taką rado­
ścią Oskar przeczytał nakoniec. W szystkie  oczy 
h j ł y  zwrócone na niego, a uśmiech szczęścia sp o ­
czywał ua ich ustach—  Lecz nagle postawa O-
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sk a ra  s laje sio sm ętną ,  czo ło  się  m arszczy ,  ręka 
jego  zamyka się konw ulsy jn ie ,  oczy je g o  
napełn ia ją  się łzam i,  g ło w a  się nachyla i j e s t  
p rz y m u sz o n y  oprzeć  się o d rw i k tó re  pośp ie­
s z y ł  o tw orzyć ; nie śmie oczu podnieść na M arję . 
G rom adzą się o k o ło  niego, nie śmieją mówić, ale 
p rz e s t r a c h  maluje s ię  na w szys tk ich  twarzach; 
czekają. O sk a r  wymawia z rozpaczą imie M arji  
i sw ego ojca, podaje l is t  kapitanow i i zostaje 
W os łu p ien  iu.

L i s t  zaw iera ł  co następuje:

Mój kochany Oskarze! w y w szy scy  moi d o ­
b rz y  przyjacie le! nie j e s t  boską  w olą  abym b y ł  
obecny przy^ waszem szczęściu. Rozkazuje on 
mi po łączyć  się  z aniołem k tó r y  mnie p o p rze d z i ł  
do nieba. Spiesz się mój sy n u ,  jeżeli chcesz 
zamknąć oczy tw o jego  ojca.

B y ło b y  rzeczą  n iepodobną opisać uczucia ja  
kie p rz e p e łn ia ły  serce  mieszkańcu w  0 ‘B rien-H ou 
se  z p rzyczyny  tego pism a.— T o  szczęście k t ó ­
re  się zdaw ało  przed chwilą tak blisk iem , z o s ta ło  
w częścizn iszczonem ,bo  nie m og ło  być b ło g o s ła -  
wionem przez obecność p. de M onlb run .  O sk a r  
ma odjechać, sm utna pow inność do wypełnienia ;
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ale ta powinność j e s t  konieczną i nie może b y ć .  
odłożoną. W szyscy to zrozumieli, i wszyscy są 
smutneini.

W szyscy ,— myli się: Alicja Bright, towarzy­
szka Marji, jej przyjaciółka, powiernica, zdawała 
się wzruszoną na tę wiadomość, ale w tem 
wzruszeniu nie widać żadnego smutku; twarz 
jej wyjaśniona mimo g ło su  żałosnego który 
przybra ła  p rzy  żegnaniu się z Marją , mimo 
pieszczoty pocieszające które jej oddaje, widać 
rodzaj tryumfu w jej spojrzeniu i ruchu.

Mała rodzina została samą, Oskar czyni p rzy ­
gotowanie do podróży, bo dzień ju trze jszy  
nie powinien go już  zastać w Irlandji.

Przygotowania te odbywają się w najwięk- 
szem milczeniu i smutku a nadchodząca burza 
która się nazasępionem niebie objawiała, czy­
niła je  jeszcze smutniejszemi. Zdawało się, że 
natura chciała się połączyć z c żarnem i myśla­
mi które dręczą mieszkańców 0 ‘B.rien— Iłouse. 
Niebo przed chwilą spokojne i uśmiechające się, 
okrywa się nagle czarną oponą; gęsie chmury 
gromadzą się na widnokręgu, deszcz pada ule­
wny, wiatr dmie i miota z wściekłością bał-
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wany k an a łu  Sgo  G rzego rza ,  w m ałą  zatokę 
W e x fo rd .

Jednakże O sk a r  musi odjechać, opóźnienie k i l ­
ku m inut m og łoby  24 godzin z a trzy m a ćg e  w K il­
kenny. —  Odjeżdża, s ta ra jąc  się uk ry ć  sw ój s m u ­
tek ,  chc ia łby  być spoko jnym , ale jego  usiłow ania  
są  p różne ,  n ik t  nie szuka  w oczach je g o  p o ­
ciechy, serca są  przepełn ione .  —  Odjeżdża w to ­
w arzys tw ie  s ta rego  T o n y ,  k tó r y  co chwila ocie­
ra ł z y  sw oje ,  bo w szyscy  k tóezy  znają O skara ,  
m uszą go kochać, a s ta ry  T ony  k tó ry  tak j e s t  p r z y ­
wiązany do sw oje j ,m łodej pani zlewa część tego p rz y  
wiązania na ulubieńca k tó rego  je j  se rce  w y b ra ło .

Odjechali,  a ł z y  nie p r z e s ta ły  p łynąć .  Noc 
nie p rzy n o s i  sp o c zy n k u  dla n ik o g o , ’ p różna  o- 
bawa i t rw oga  d ręc zy  mieszkańców 0 ‘Brien- 
I louse .  Jeżeli znużenie i łz y  p rzyczynia ją  się  cza­
sem do sn u  M arji ,  w net j ą  budzą o k ro p n e  widma 
O sk a r  je s t  przedm iotem  każdego snu. Z czołem 
bladein, o k ry ty  ża ło b ą ,  oddzielony od Marji p r z e ­
paścią n iep rzeby tą ,  p a t rz y  na nią zdaleka. P o  
takichto sm ętnych  myślach n as tęp o w a ł  dzień 
tak upragn iony ,  a k tó ry  przecie nie p r z y n o s i ł  
więcej ulgi od nocy.
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IV.

P r z y j a c i ó ł k a .

Jednakże nagły  wyjazd Oskara wycisnął łzy  
nie tylko z oczu Marji. Jej towarzyszka, którąśmy 
widzieli p rzy  niej w tym okropnym wieczorze, 
nie mogła widzieć Oskara bez czułości. Świe­
tne przymioty i piękne ry sy  młodego Francuza, 
za nadto zajęły  je j  serce.
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Alicja była pod wpływem pomysłów prze­
chodzących koło spokojne w którem żyli mie­
szkańcy 0 ‘Brien-House: była wstanie zapału 

który oddaje duszę najmniejszym złudzeniom. 
Starsza jak Marja, zbadała prędzej tajemnicę 
zamkniętą w  sercu młodej dziewicy; widziała 
wzrastającą jej miłość, tak jak swoję, ale trze­
ba było milczeć, bo spotrzegła że serce Oskara 
wcale jej nie rozumiało. Również dręczona mi­
łością, szukała w oczach Marji ulgi w swoich 
cierpieniach. Oskar uważał Alicję jak siostrę, 
czasem nawet obejście się jego z nią tak było 
tkliwe, że możuaby je było wziąść za miłość, 
ale oua się nie łudziła. Często nawet s po­
strzegała że obecność jej była zbyteczną i że 
młoda para radaby być samą. Zdawało się- 
jćj że miłość Oskara do Marji była kradzieżą, 
którą jej wyrządzano, kochała młodego Fran­
cuza całą silą swojej duszy, oddałaby była
wszystko, ojca, majątek, życie  Ale chciała
wr zamian miłości Oskara, serca ktoreby odpo­
wiedziało jej sercu spojrzenia któreby szukało jej 
spojrzenia.— Nic z tego: Oskar ją nie kochał,
była dla niego zupełnie obcą. To jeszcze nic, 
nie być koc haną, nieszczęście to byłaby znio­
s ła .....
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Ale Ot.li.ar kochał inn.j! kochał Marją!
Marja nie kochała mniej jak Alicja, ale kocha­

ła  odmiennie.Miłość tych dziewic tak była różna 
jak ich wychowanie i ich charakter, Marja mia­
ła  we w szystk ich  swoich uczuciach ten wyraz  
s łod yczy  i tkliwej prosto ty ,  ten zarys w e s o ło ­
ści płochej i tę czystość  dziewiczą, które z y ­
sk a ły  jej przydomek L i/ ja  h ra b s tw a  K ilk en n y . 
Alicja przeciwnie miała krew w ło sk ą  w s w o ­
ich żyłach. Córka Neapolitanki, miała żądze 
exaltowane i serce ogniste dziewic w łoskich .  
Żywa w  swoich czynnościach, prędka w  w y ­
s łow ien iu ,  szybka w postanowieniu, nie zdolna 
kochać albo nienawidzieć z umiarkowaniem, na­
po iła  swoję m iło ść  ognistą energją sw ojego  
charakteru. B yła  pogardzoną! Oskar nie miał 
nanią względu! Gdy siedziała obok dwojga k o­

chanków, ich czułe spojrzenia uderzały ją s z t y ­
letem bandyty, który zabija sw ojego  nieprzyja­
ciela w  ciemności,  a i cb miła rozmowa napa- 
ja ła  jej ż y ły  gw ałtowną trucizną.

Alicja i Marja b y ły  to dwie istoty  zupełnie  
sobie przeciwne i które nigdy zejść się nie p o­
winny były .  JNie m o g ły  się  zeiknąć,nie rozhiwsay
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s ię , ich z łą cze n ie  p o w in n o  b y d ź  ich n ieszczę­

śc iem .

A lic ja  m i ło  c e n iła  p rz y o n io ty  k tó re  M a r ja  u - 

w ie lb ia ła .  —  M a rja  k o c h a ła  A lic ję  bo p o trz e b o ­

w a ła  kochać. U w a ża ła  ją  za s w o ję  p r z y ja c ió ł-  

k ę , i g d y  inna  m iło ś ć  o p a n o w a ła  je j serce , nie 

p o iz u c iła  z u p e łn ie  s w o je j to w a rz y s z k i,  za­

ch o w a ła  d la  n ie j m ie jsce  w  swoje 'm  se rcu  i  u - 
c z y n i ła  ją  s w o ją  p o w ie rn ic ą . Z d a w a ło  s ię  że 

ją  naw et w ię ce j kocha , bo b y ła  s z czę ś liw ą , a szczę­

ście to  ma w s p ó ln e g o  z n ieszczęściem , że w  d u szy  

c n o t liw e j nadaje w ię ce j ro z c ią g ło ś c i uczuc iom  
tk l iw y m .

Lecz A lic ja  nie ko ch a ła  ju ż  M a r j i,m ło d a  d z ie w c z y ­

na b y ła  w  je j  oczach na rzędz iem  k tó re g o  lo s  u ż y ł  

d la  je j  n ieszczęśc ia , p rz e s z k o d ą d o  s p e łn ie n ia  n a j­

t k l iw s z y c h  je j  życzeń. N ie  p rz e s fa w a ła je d n a k ż e ją  
. w id y w a ć  b o ro z łą c z y ć s ię  z M a r ją ,  b y ło  usunąć s ię  

z p rz y to m n o ś c i O ska ra , a p o trz e b o w a ła  s ię  napa - 

w ać w id o k ie m  tego k tó r y  n a p e łn ia ł je j  serce . P o ­

d w ó jn a  go rą czka  t r a w i ła  i u m y s ł i c ia ło  je j,a  czasem 

p a ro x y z m y  te p r z y b ie ra ły  w y ra z  s ła b o ś c i m elanho- 
lic z n e j k tó ra  ją  c z y n iła  b a rd z ie j za jm ującą.

N astępna  noc po od jeźdz ie  O ska ra , p rz y c z y n i­

ła  s ię  także do s m u tk u  A l ic j i ,  sen je j  ró w n ie  

b y ł  n ie s p o k o jn y ; ale jć j  sm u te k  i sny  n ic  b y ł y  
bez nadzie i,
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Iln n o , ju i  b y ła  spoko jn ie jszą .

Udawała się codziennie do M a r jl  i p rzepędza­
ła  p rz y  n ie j ca ły  sw ó j czas. M arja  lu b iła  ją  
w id z ie ć , oczekiw a ła  je j  p rzybyc ia  z n ie c ie rp liw o ­
ścią, aby rozm awiać o Oskarze. A lic ja  sta ra ła  się 
pocieszać z nieobecności Oskara ale w  tem  p o ­
cieszeniu ją  b y ło  cóś wym uszonego cóś g o rszk ie - 
go , i nie jedno ,,a le“  m ięsza ło  się w rozm ow ie 
o s ta ło śc i, w ie rnośc i i pow roc ie  Oskara.

JVJarja nie odpow iadała na to; b y ła  pewną 
sw o j ego kochanka. A le dnie po dniach u p ły w a ­
ł y ,  bez żadnej o nim  w iadom ości.

N ieznacznie  pow ątpiew anie opanow ało je j du ­
szę, pow ątp iew anie  k tó rego  nie śm iała sobie t ł u ­
maczyć.

J u i  t r z y  miesiące u p ły n ę ły ,  a O skar jeszcze 
nie odp isa ł na liczne lis ty  k tó re  odebrać p o w i­
n ien b y ł  z 0 ‘ Brien-JIouse:

O kropna trw o g a  panowała w  ca łym  domu.
Przepornnia łem  pow iedzieć, że s ta ry  T ony 

zaraz po odjeździe Oskara zas łab ł niebezpiecznie, 
kap itan  b y łb y  w w ie lk im  k ło p o c ie  gdyby A - 
lic ja  nie p o d ję ła  się b y ła  kazać odnosić i p rz y ­
nosić l is ty  *  K ilk e n n y .
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y.

H0ZPACZ

—  Oh! dla czego jestem  słabą kobietą? dla czego 
n ic mogę przebydź morza i wynałeść mego O - 
skara.

—  Tak M a rjo , i znalazłabyś go p rz y  in n e j, po­
w tarzającego p rz y s ię g i, k tó re  tobie ty le k ro tn ie  
w ynuża ł.
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—  Alicjo! Alicjo! nie mów tego! O sk a r  mnie 
nic opuścił!  nie! nie! on zawsze o mnie p a ­
mięta.

—  Ja k to ,  Marjo! cztero-miesięczne milczenie 
nie w y p ro w a d z i ło  cię je szc ze  z złudzenia. Biedne 
dziew czę,  czy ty  m yślisz  żc rozum iesz  co to 
j e s t  m iło ść  mężczyzn? Ani m łodość ,  ani p ię ­
kność nie mają u nich w zględu. Nasza w ładza bardzo 
k ró tk o  t rw a ,  je s te śm y  dla nich ty lk o  ja k  s ła b e  
cacko, k tó re  rzucają za dni kilka! Cnota 
tchnąca p r o s to tą ,  p iękność  najbardziej zajmująca, 
wydają im się  w kró tce  blade mi i czczemi.

—  0 !  nie Alicjo! m iło ść  j e s t  to związek ta ­
jem niczy , k tó ry  p rzy w ła szc za  sob ie  całe życie, 
c iało  i duszę ,  j e s t  to  w ęz e ł  n ie rozerw a-  
ny  k tó ry  łączy  w jedno  przeznaczenie dwa 
przeznaczeniu  p rzy rodne .  O ja  jes tem  pewną że 
on mnie kocha i będziemy szczęśliwemi, bo m iłość  
je s t  szczęście n ,  życiem dwóch cia ł,  myślą dw óch 
se rc .  P rz e r y w a  je d n o s ta jn o ść  naszego życia i 
ozdabia je g o  pow ierzchn ią  bladą, p iękną  barw ą 
b osk iego  św ia tła .

—  Jakżebym  chciała m yśleć  jak  ty.

—  O Alicjo! ja  cierpię! nie mów mi tego; w szak
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ty tak nie myślisz, nieprawdaż, proszę cię, powiedz 
nii że ty lak nie myślisz.

1 młoda dziewica wymawiając te słow a, okła­
dała ręce i patrzała na Alicją z wyrazem roz­
dzierającym.

— Nieprawdaż, on mi zawsze jes t wierny? 
011 może słaby, może większego nieszczęścia 
powinnam się obawiać! lecz zapomnieć! O! nie, 
tak uroczyście mi przyrzekł. A ja, nic od nie- 
od niego nie żądałam i byłam kontenta, szczę­
śliwa że kocham. —  Mówił mi że życie nasze 
będzie uśmiechającą się doliną, którą, przejdzie­
my trzymając się za ręce. A jego nie masz, 
a ja jestem sama, tak, sama! Ah! co ja  cier­
pię...

Alicja nic nie odpowiedziała; ale czasem 
wzdrygała się, czoło jej okrywało się potem, 
bladła tak jakby ją  zgryzota pożerała. I przez 
cały czas przez który zostawała u Marji, oczy 
jej były zwrócone na drogę z Kilkenny, tak 
jakby się obawiała czyjego przybycia, a je ­
żeli przypadkiem oko jej ujrzało  zdaleka nie­
wyraźny jakiś przedmiot, twarz jej przybierała
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w y ra z  t rw o g i  o k ro p n e j ,  k tó ra  wtenczas do p ie ­
ro  u s tę p o w a ła  z je j  tw arzy ,  gdy  przedm io t ten 
w yraźnie j  rozpoznać można b y ło .

C z ę s to k ro ć  nam awiała M arją  aby u k a ra ła  O- 
sk a ra  za mniemaną n ies ta ło ść ,  b iorąc  za m a ł ­
żonka m łodego  szlachcica z sąsiedz tw a, k tó r y  
nie daw no ż ą d a ł  je j  r ę k i  i ł u d z i ł  s ię  wciąż na­
dzieją o trzym ania je j .

Na podobne p ro p o zy c je  nie odpow iada ła  M ar-  
ja ,  jak  łzami; ale można b y ło  czytać w je j o- 
czach, że n igdy na to  nic p rzystan ie .

W  takich to  nadziejach zwodniczych czas u p ł y ­
w a ł .  K ażdy dzień r o d z i ł  now e złudzenia ,  k t ó ­
re  ju t r o  rozp rasza ło ;  jednakże s e rc e  M arji  
w y n a jd y w a ło  nowe p rzy c zy n y  u sp raw ied l iw ia ­
jące  O skara ,  a m iło ść  w  tych tru d n y ch  razach 
dodaw ała  je j  s i ły .  Biedne dziewczę! Nie ma­
r z y ła ś  n igdy innego  w id n o k ręg u  ja k  n iebo I r -  
landji,  nie znałaś innego celu sw ojego  szczęścia 
ja k  uściśnienie m atki,  dziś każdy dzień j e s t  
dla ciebie now ym  źród łem  łez  i c ierpień. K a­
p itan  0 ,B r ie n  b y łb y  p o je ch a ł  do F rancji ,  ale 
c ie rp ia ł  pedogr.ę.

Cała rodzina p rzepędza ła  dnie sm utno ,  w nie- 
spoko jnem  oczekiwaniu i ponurem  milczeniu.
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Rzadko nawet kapitan chciał słuchać nowiny 
z dziennika francuzkiego który  Marja czyty­
wać musiała. Lecz z jaką trudnością p rz y ­
chodziło jej się z tego obowiązku wywiązać, 
bo wszystko co im Francją przypominało, 
za nadto wielkie wrażenie czyniło na ich umy­
słach.

Jednakże pewnego dnia gdy myśli jego b y ły  sm u­
tniejsze jak  zazwyczaj i to w pływ  wywierało 
na całą rodzinę, chcąc spróbować, dać in­
ny ob ro t  myślom nie swoim, ale innych, ka­
pitan p ro s i ł  Marją aby przeczytała ostatni 
numer dziennika.

Z westchnieniem była posłuszną  swojemu 
ojcu, i zaczęła czytanie, do k tórego nikt żadne­
go interesu nie przyw iązyw ał. Marja sama le­
dwie rozumiała co czytała. Ale nagle zadrża­
ła, podniosła się z poruszeniem konwulsyjnem, 
wydała k rzyk  okropny i padła jak  długa na 
podłogę. Matka pobiegła do córki; Ojciec 
podniósł dziennik i jego oczy zwróciły się ze 
drżeniem na te dwa wiersze:

,, Wczoraj król podpisał akt rnałzeńswa 
pana M ontbrun z panną de Bevis.

Słysząc te wyrazy wymówione głosem p ra ­
wie nie zrozumiałym, Alicja upadła obok Marji*
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YI.

P O W R Ó Z .

W ysoki mężczyzna w żałobie przybył do Kil­
kenny. Nie zatrzym ał się dłużej jak na prze­
mianę konia, którego nawet nie obejrzał, a otu­
liwszy się płaszczem, udał się szybko drogą do 
0 ‘Brien-House. Czytać można było w je g o ry . 
sach często miotanych poruszeniem konwulsyj-
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nem, wyraz niewypowiedzianej trwogi; zdawało 
się że dąży za okropną pewnością, k tórąby  chciał 
jak  najprędzej osiągnąć, ale nędzny koń którego 
mu dali, wycieńczony utrudzeniem i wiekiem 
nie zdolnym b y ł  niecierpliwości jego odpowie­
dzieć.

W iosna nadchodziła; ale zima nic jeszcze ze 
swej ostrości nie utraciła . Ledwo by ło  przy  
końcu Marca, niebo by ło  pochmurne i mgliste a 
zakrę ty  drogi przedstawiały się w nieładzie 
pośród  wyziewów których blade promienie słońca 
jeszcze przebić nie mogły. Dokuczające zimno 
czekało naszego podróżnego w polu, przymuszo- 
szony b y ł  biedź przeciw północnemu wiatrowi a 
w kilka cbwil p łaszcz jego b y ł  okry ty  s z ro ­
nem białym, ale on nie zdawał się na to uważać-

W  istocie, m łody Oskar M ontbrun  b y ł  bardzo 
zmieniony; on którego widzieliśmy tak świeżym, 
tak rumianym, którego czoło by ło  tak otwarte 
k tórego oczy b łyszczały  nadzieją! On który tyle 
razy przebiegał tę samą drogę z sercem rado- 
snem, uśmiechając się do myśli miłosnych, za 
każdym krokiem k tó rygo  zbliżał doMarji. Twarz 
jego by ła  smutną, oko jego błędne i poważne; 
widać w nim zawsze s i łę  młodości, ale nie ma już
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jej świeżości, i już smutek w y ry ł  głębokie 
zmarszczki na jego  czole.

Wiele cierpiał w ciągu  tych sześciu miesięcy! 
jego  ojciec przez cały ten czas s ta ł  nad brze­
giem grobu, jak  gdyby śmierć nie mogła roz- 
strzygnąć  czy ma go porwać. Sześć mi'esiecy 
konania, sześć miesięcy okropnych cierpień, któ­
rych nic nie s łodz iło  prócz obecności, syna 

ho Oskar nie odstąpił od (niego ani na chwilę. 
1’rzcz cały ten czas podwojna boleść rozdziera* 
ła  serce nieszczęśliwego młodzieńca, a musiał u- 
ukryw ac swoją niespokojnóść, aby mniej przy- 
kremi uczynić ostatnie chwile swojego ojca.

Nakonicc pan Montbrun przes ta ł  cicrpić O- 
skar  jest wolnym i ze smutkiem oddala się 
z miejsc które mieszczą zwłoki tego którego za­
w sze kochał i szanował, i idzie szukać innej 
Loleści.

Dzień szybko zapadał, do l ina  n a p e ł n i a ł a  s ię 
Cieniami,  a wiatr k t ó r y  ciągle w i a ł  s i ln ie ,  r z u ­
cał daleko liście zwiędłe, które pozosta ły  jeszcze 
na gałęziach kilku drzew.

tvoń Oskara zatrzymał się w  niewielkiej od­
ległości od wioski, i nie chciał ani ruszy ć da­
lej. Znajdował się w tćj chwili obok zagrodzo-
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uego pola , k tó re  parafja pośw ięciła  na grzebanie 
z m a r ły c h ,  tego spoko jnego  osta tn iego u s tron ia ,  
gdzie nikną w szelk ie  nienawiści, gdzie giną w sze l­
kie n ierów ności sp o łe cz n e ,  gdzie uspokajają  
się wszelkie  boleści, gdzie bogaty  sp i  obok  u- 
bogiego , gdzie s ta rzec  schy lony  laty spoczyw a 
obok m łodego  dziecięcia, k tó re  śm ierć  w y rw a ła  
cierpieniom życia. O sk a r  w k tó ry m  w idok  g r o ­
bów  nigdy nie obudzi ł  sm utnych  myśli,  w zdy ­
cha! pom yśla ł  o ojcu, k tó reg o  zo s ta w i ł  daleko, 
o matce k tóra  tu  spoczyw a.

W chodzi,  unikając z pe łną  uszanowania uw a­
gą, żeby nie deptać po n isk ich  g robach  w k tó ­
rych  sp oczyw a nędza i n iedosta tek ,  a k ie ru je  
sw e  k ro k i  ku sk rom nem u  u s tro n iu  gdzie s p o ­
czywa jego  matka. Idąc p o s trzega  tu  i owdzie 
św ieże m o g iły ,  potem  oczy jego  zw raca ją  się  
na dwa b ia łe  kamienie, na k tó rych  czarnemi li­
terami w y ry te  są  imiona dob rze  znane, i bardzo 
d rog ie  jego  sercu . Na jednym  przeczytał:  E d ­
w ard  0 ‘Bricn, na drugim , L udw ika Yanini 
0 ‘Brien. Z a d rż a ł ,  a oczy jego  mimowolnie s z u '  
kają trzeciego imienia, s to k ro ć  jeszcze  d ro ż sz e ­
go. —  Nic nie postrzega!
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Zapominając o powodzie wejścia w to ogro­
dzenie, pospiesza wyjść i biegnie do 0 ‘Brien- 
I louse, Zdaleka poznaje dom k tó ry  miał być 
świadkiem jego szczęścia. Ale ten dom zdaje 
się że już je s t  niezamieszkały. Pospiesza, 
przybywa nakoniec; serce jego bije gwałtownie 
w jego łonie; puka, drżąc. Nikt nie odpo­
wiada.

Oskar przymuszony je s t  usiąść, bo nogi j e ­
go chwieją się pod nim; g łowa jego pała, myśli 
jego mięszają się, traci przytomność umy­
słu!!!

Wieczorem gdy w róc ił  do przytomności, g o ­
rączka ominęła go, m i się lepiej. Znajduje się 
złożonym na biednem posłaniu, pośród ubo­
giej rodziny, która płacze w około niego, bo 
nie zapomniała młodego Francuza k tó ry  czę­
sto tow arzyszył Marji w je j  dobroczynnych w y­
cieczkach.

Nakoniec ma tyle s i ły  że może posłuchać 
niektórych objaśnień, ale nie może ich rozu­
mieć.

Nie d ługo  po jego wyjeździe uważano w 0 ‘ 
Brien-IJouse wielki smutek, k tóry  się z każdym 
dniem powiększał.
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P rz e d  dwoma miesiącami wielkie w zburzen ie  
z a k łó c i ło  ten dom. Kapitan  0 ‘Bricn u m a r ł  na­
gle , uderzony  apoplesją* Żona je g o  tego sam e­
go dnia z a s ła b ła ,  có rka  p rze p ęd za ła  p rz y  niej 
dzień i noc, ale w szelka pom oc b y ła  daremną* 
Piętnaśc ie  dni w y s ta rc zy ły  na z łożenie  je j  w g r o ­
bie, p o łą c z y ła  s ię  z sw oim  m ałżonkiem , a M arja 

zos ta ła  s ie ro tą .
M łoda  dziewica k tó rą  tc sm utne  c iosy  p r z y ­

g n io t ły ,  pojecha ła  p rzed  sześc iu  tygodniam i,  
zabrana przez  p o d e s z ł ą  k rew n ą  k tó ra  mieszka 
w  Anglji w T au n to n ,  h ra b s tw ie  Som m erse th-B ath .

Co do Alicji B r ig h t ,  od k tórej O sk a r  spodz ie ­
w ał  się o trzym ać b liższych  i o b sz e rn y ch  o b ja ­
śn ień ,  miała wielki u d z ia ł  w nieszczęściach tego 
dom u, ale od k i lk u  dni ojciec je j  o p u śc i ł  I r landję ,  
oświadczając zamiar nie wrócenia w te miejsca 
n igdy ,  i p o jecha ł  do P ary ża  z sw o ją  có rk ą  k tó ­
ra zdaw ało  s ię  żc znienawidziła  kraj w k tó ry m  

sie  o d b y ły  tak sm utne wypadki.
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W  ALTANCE.

W e dwa dni później Oskar b y ł  w Taunton 
w swojej niecierpliwości, nie zatrzymując się 
p rz e b y ł  przestrzeń która go oddzielała od Marji. 
Jego spojrzenie było  żywsze, oblicze mniej po- 
tnięszane. Dowiedział się niewątpliwie o bar-
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dzo smutnem nieszczęściu: Ale Marja żyła,
Marja by ła  wolną. P rzybyw ał aby otrzeć je j  
łzy ,  aby płakać z nią razem, bo on kochał tak ­
że rodziców biednej s iero ty ,  a świeża śmierć 
ojca pozwalała mu pojąć całą boleść jaką 
ta s tra ta  przejąć musiała serce biednej Marji.

A jednak by ło  wiele rzeczy których sobie 
nie mógł wytłumaczyć, —  ale za kilka chwil 
dowie się o wszystkiem.

Nie śmie przedstawić się nagle: zaczyna p i­
sać i rozdziera po dwadzieścia razy, list k tó ­
rym donosi o swoje'm przybyciu. Nakoniec 
napisał dwa wiersze bez związku prawie, do­
nosząc M istress Booby, że m łody hrabia 
M ontbrun p rzy b y ły  przed chwilą, p ros i  o po ­
zwolenie złożenia swego uszanowania.

Sam idzie za swoim posłańcem, aby jak  naj­
prędzej otrzymać odpowiedź. D ługo czeka,nakoniec 
otrzymuje bilecik w którym  czyta: M istress
Booby prosi hrabiego M ontbrun ahy sobie me 
czynił przykrości. Cieszy się że list jego nie 
wpadł w ręcę jej niładćj kuzynki, na której 
zdrowie mógłby szkodliwy w p ły w  wywrzeć; 
jniatres Booby p rosi zarazem hrabiego Mont-
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bi'un aby nic us i łow ał wejść do jćj domu gdyż 
zabiegi jego byłyby daremnemi.

Nie będziemy starali się malować zadziwienia 
Oskara. Ale to  go nie mięsza; po ją ł odrazu że 
to postępowanie ukrywa tajemnicę k tórą  powi­
nien zgłębić, cokolwiek m o g ło b y  g o to  koszto­
wać. Pobieg ł do drzwi m istress Booby, i za­
pukał. W p ó ł  otwarta, furtka pozwoliła mu 
ujrzeć starego  ogrodnika, k tóry  smutnie po trzą ­
sn ą ł  g łow ą i rzekł: M istress Booby nie p rz y j ­
muje nikogo.

Nieszczęśliwy młodzieniec s trac i ł  więcej n i l  
dwie godziny przechadzając się w okolicy, nie 
wiedząc co ma czynić, kroki jego ciągle p ro ­
wadzą go ku mieszkaniu Marji. Świeżo w y ­
stawiony ten dom b y ł  zupełnie odosobnionym, 
nie s ty k a ł  się z żadną inną budowlą. Oskar 
obchodzi go kilkakrotnie i dobrze ogląda go, 
Domek ten nie zbyt obszerny wychodzi z j e ­
dnej s trony  na dość duży ogród, którego drze­
wa wznoszą się znacznie nad otaczające mu- 
ry .  P os trzeg ł  także ie  ogród ma w tyle wej­
ście. Zbliżył się machinalnie, popycha małe drzwi 
htóre  się otwierają.



Oskar wchód z. i bez waehania. Ryło to juz. 
wieczorom! lekka ciemność sprzyja jego zamia­
rowi. W ysypana piaskiem alea prowadzi m ło ­
dzieńca do altanki, k tó rą  jeszcze nie p o k ry ły  
liście.

O szczęście, ktoś je s t  w altanie! to Marja! 
blada od łez i bezsenności,zaledwie zdoła utrzymać 
się, d ł u g i e  jej w łosy  rozpuszczone pływają 
na pięknych ramionach, twarz jej zachowała 
wszystkie wdzięki, chociaż boleść wyryła na 
niej widoczne ślady, bo miłość owiała serce 
młodej dziewicy jak wiatr południow y, abyr je 
wysuszyć. X  jednak w zbytku nawet swoich 
cierpień znalazła ona s i łę  do ich zniesie­
nia.

Oskar bieży do altanki, i pada u nóg Ma- 
rji. Marja podnosi oczy i poznaje go; chce 
wyciągnąć drżące ręce aby go odsunąć, ale 
nic ma dość s i ły ,  jej usta poruszają się nieco 
ale nie wydają głosu . Nakoniec jej wzruszenie 
zdaje się nieco uspakajać, kładzie rękę na s e r ­
cu jakby  czuła okropną boleść.

—  Uciekaj! uciekaj! rzecze, zostaw mię! czyż 
nie wiersz źe pomiędzy mną i tobą są dwie 
mogiły?
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—  M arjo , d ro g a  Marjo; u sp o k ó j  się! nic m o ­
g ę  oddalić s ię ,  póki mi nic w y t łóm aczysz  tego 
szczególnego postępow ania .

—  M ój Boże! zab ił  mojego ojca i moją mat* 
kę! r o z d a r ł  moje serce i je szcze  żąda w y t łó -  
maczcnia moicb pos tępków .

—  M arjo ,  nie mogę zrozum ieć  co czyni mię 
w twoich oczach p rzyczyną  tego n ieszczę­
ścia.

—  Ja k o ,  pan ie ,  a twoje milczenie.. .

—  M oje  m ilczenie, Marjo! w szakże dzień j e ­
den nie p rz e m in ą ł  w  m ojem  odalrn iu ,  żebym 
do ciebie nie p isa ł ,  co dzień ocz. kiw ałem  o d ­
pow iedzi ,  i zawsze moje nadzjeie b y ł y  zaw o­
dzone.

—  B y ło ż b y  to  p raw dą?  Ależ moj ojciec 
p i s a ł  także do ciebie bardzo  często , a n igdy ani 
je d e n  tw ój w yraz  nie z a sp o k o i ł  naszych  nie- 
sp o k o jn o śc i .

—  Marjo! cóż mi donos isz?  Boże, jakaż  i- 
s to ta  m ogła  być tak o k ru tn ą ,  aby w ten sp o só b  
ig ra sz k ę  sobie czynić z naszego szczęścia...  Oh 
te raz  po jm uję ,  musiałaś mię n ienawidzieć ,  z ł o ­
r z e c z y ć  mi.
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—  Oh, nie! ale cierpiałam bardzo:
—  1 ja także, Marjo, cierpiałem bardzo bo 

nie przestałem cię kochać.
—  Powtórz to jeszcze, Oskar, pow tórz ,  że 

kochasz mię jeszcze!
—  Droga Marjo!
I chciał przycisnąć ją  do serca.
Ale ona odepchnęła go wstając. Przebacz mi, 

przebacz Boże! 011 mię jeszcze zwodzi. — A toż 
co znaczy, rzekła dalej, dumnie wznosząc g ło ­
wę i dobyła z za sukni zgnieciony papier. B y ł 
to ten fatalny dziennik.

Oskar zrozumiał: — Boże! zawołał,  to do­
niesienie o ślubie mego kuzyna.

Marja podniosła ku niebu pełne wdzięczno­
ści oczy; energja jaką dotychczas zdołała u- 
trzymać opuściła ją  nagle i zemdlona padła w ob­
jęcia kochanka.

Nazajutrz, Oskar siedział z mistress Booby przy 
łóżku  Marji. W szystko  się wyjaśniło, pode­
szła  m istress płakała, i łzy  jej by ły  bez nadziei; 
nie by ło  już  szczęśliwych dni dia Marji. Ta 
którą nieszczęście nie zdołało  złamać, uległa 
zbytkowi szczęścia którego nie mogła przewi-
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dzieć. Je s t  bardzo  c ie rp iącą ,  ale w je j  oczach 
widać s ło d k ą  radość. W s trząśn ien ie  b y ło  zby t  
silne; w ą t łe  c iało  dziewicy ju ż  s ilnie  zachwiane 
tein w szy s tk iem  co m usia ła  c ie rp ieć ,  o trzy  ca ło  
cios osta tn i.  Zegnajcie sny  szczęścia i m iłośc i ,  
z n ik łe  ja k  k rop le  ro sy  b łyszczące  w  wilgotnych 
per łach  na osta tn ich  lis tkach lata. M arja 0 ‘- 
l i r ic n  spoczyw a na śin ier te lnem  łożu! P iękna li- 
Ija h rab s tw a  K ilkenny  uderzona bu rzą  nie zdoła  
opęzeć się  je j  gw ałtowności!

O s k a r  nie łudz i  s ię ,  nie uw odzi p ło n n ą  na­
dzieją ,  z c a łą  goryczą  bolejącej du sz y ,  uważa p o ­
s tę p  śmierci, na tej dziewicy n iegdyś tak  św ie ­
żej i jaśniejącej życiem; ubolewa nad tą zniszczoną 
is tnośeią ,  k tó ra  ju ż  nie ma p o łą cz y ć  się  z jego  
bytem, ale je g o  fizjonomia nie objawia żadnego 
wzruszenia  du sz y ,  nauczyła  się  cierpieć  w m il­
czeniu; sm u tek  je g o  j e s t  sp o k o jn y  tak jak  b o ­
leść M arji .  O k ro p n a  to  scena, ale bez k r z y k u ,  
bez pow ierzchow nych  oznak rozpaczy .

Ale M arja  z rozum ia ła  m yśl O skara; o d g ad ła  
łz ę  źle u k r y t ą  pod je g o  w ilgotną powieką i łza 
z a b ły s ła  także w je j  czarnych oczach, k tó re  juz  
o ży w ia ły  się tym blaskiem nadludzkim , k tó ry  p o ­
przedza przejście  do lepszego życia, a sm utna
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myśl przelotnie zachmurzyła jćj czyste czoło. P o ­
pim odrazu twarz jej złamana bólem, odzysku­
je zw ykłą  pogodę i wznosząc oczy ku niebu 
które  jej zesła ło  myśl pociechy, ściska zlekka 
rękę  Oskara, i wymawia jego imie uśmiecha­
jąc  się, bo pomyślała, że k i e d y ś  połączą się 

znowu.
Nazajutrz, kiedy pierw szy  promień s ło ń c a 

przeniknął do małego pokoiku gdzie się odbywała 
ta smutna scena, M ir ja  zwróciła na swego p rz y ­
jaciela oczy napełnione nieopisaną słodyczą, po 
tern one zamknęły się powoli, ry sy  jej przy b ia ­
ły  ten wyraz najżywszeej spokojności który nie na­
leży do ziemi, ręka jej puściła d łoń Oskara » 
upadła bezwładnie. W szystko  się skończyło.

M łoda dziewica spoczywa na cmentarzu w 1 aun- 
ton; bez ozdób, bez kamienia na k tórym by 
można czytać imie Marji 0 ‘Brien. Nie, prócz 
małego wzgórza darni, otoczonego grzędą buk­
szpanu; a we środku lilja świetnej białości: 
skromna i wzruszająca pamiątka poświęcona 
tej, k tóra jak kwiat błyszczała między swem» 
towarzyszkami i jak kwiat jeden dzień tylko 
trw a ła .

W ien iec  T o m  V  30
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VIII.

TRZY LATĄ PÓŹNIEJ.

B ył to świetny dzień dla teatru opery w Pa­
ryżu . P. Taglioni występowała, okrywano Syl- 
fidę kwiatami i oklaskami, wieczór ten b y ł  dla 
niej prawdziwym tryumfem.

Nigdzie entuz jazm nie b y ł  tak wielki jak w j e ­
dnej pobocznej loży, gdzie znajdowały się czte.



ry  osoby nie należące jak. się zdawało do j e ­
dnego towarzystwa, na przodzie siedział starzec 
z twarzą pełną wyrazu, obok niego młoda dama 
która zdawała się nie tyle być zajętą tem co się 
działo na scenie, ile szukaniem pomiędzy wi- 
cftami kogoś, którego spodziewała się zobaczyć. Jćj 
twarz by ła nacechowana słabością, była piękną, 
ale cierpiącą.

Dwaj młodzi ludzie siedzący za niemi, rozma­
wiali p ó ł  głosem.

—  Jakto, niewiedziałeś o tem? rzek ł  nagle j e ­
den znich podnosząc g łos.

—  Ani słowa; ale szczerze winszuję H enry­
kowi: to je s t  piękne dziedzictwo.

—  Tem bardziej że zm arły  kuzyn prowadził 
życie bardzo korzystne dla dziedzica: istotnie, 
s ta ł  się dziwakiem od śmierci swego ojca.

—  Mówiono mi że jego smutek pochodził 
z zawiedzionej miłości... Zakochał się szalenie 
w jakiejś małej wieśniaczce Irlandzkiej.

—  Zakochać się w wieśniaczce, to jeszcze 
mniejsza, jeśli ona jes t  piękną, ale umrzeć z mi­
łości, będąc tak młodym i bogatym jak  Oskar 
Montbrun...

Na to itnie młoda dama która siedziała 
przed niemi, wydała krzyk przenikliwy; poił-
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niosła  się i spojrzała  na rozmawiających obłą- 
kanem okiein. Przelękniony ojciec chciał j'ł 
wyprowadzić, ale s łaby  starzec nie miał dość 
s i ły .

Ona pa trzy ła  ciągle na dwóch młodzieńców; 
potem podnosząc g łowę z spojrzeniem dzi­
kiego tryumfu i odrzucając w t y ł  pukle w ło ­
sów, rzek ła  g łosem  pełnym  słodyczy i har- 
mońjit

Ah! ah; szukałam go daremnie. On umarł! 
to  dobrze... Marja także umarła! Ja ich 
zabiłam!.., Zostawili mię samą... Zatrzymała się 
p rzez chwilę, potem podnosząc rękę  do czo­
ła  które pa ła ło ,  dodała. Ah! jak  mi zimno!

W  tej chwili pozwoliła poprowadzić się bez 
oporu.

Alicja Bright została natychmiast otoczoną 
przez lekarzy, niesiono jej najwyszukańsze 
środki pomocy, i te nie b y ły  zupełnie bez­
skutecznemu Uspokoiła się, ale nie zdołano 
przywrócić  jej rozsądku.

Lekarze oświadczyli że ty lko we W łoszech 
może znaleść zupełne wyzdrowienie.

W p ośród  licznych papierów k tó re  starzec 
przeg lądał p rzed  wyjazdem, znalazł wielką pakę



MS 
_  pc -

listów, największa część miała podpis Oskara, 
dwa tylko podpisane były: Marja, a reszta: E d ­
ward 0 ‘Brien.

W  tej chwili zrozumiał wiele rzeczy których 
dotychczas nic m ógł odgadnąć.

Lekarze nie zwiedli nieszczęśliwego ojca. A- 
licja znalazła we YPłoszech lckaistwo na wszy­
stkie swoje cierpienia: um arła  przybywając do 
Mcdjolanu, a ostatnie s łow a k tó re  jej usta w y­
mówiły  by ły  imiona Oskara i M ar j i .  —  .



DO A.

S O N E T .

K iedy  w  w eso łem  tw ych  p rz y ja c ió ł  g ronie,  
Spełn ia jąc  chętnie  pow szechne  żądanie,
Z g ita rą  w rę k u ,  lub p rz y  fortepianie, 
K o łyszesz  duszę na harmonji łon ie ,

0

G abi s ię  oko  pa trząc  na twe d łon ie ,
Z jaką  szybkością  w coraz nowej zmianie,
W  se tnych  przebiegach, nagle, niespodzianie, 
Z wdzięk iem , s ło d y c z ą  lejesz ton  po tonie.

Ledwie się ozw iesz ,  w  k o ło  c ichość g łucha  
Miejsce rozm ow y  zajmuje milczenie 

Zda się  że niema ściana chciwie s łucha.  
W estchnien ie  nawet w p ie rs iach  się w s trzy m u je ,  
I  każdy p raw ie  nie widzi, nie czuje,
Jakgdyby  duszę zg ro m ad z i ł  do ucha. _f
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DO * * *

S O N E T *

P o m n isz  luba tę  c h w ilę , g d y  w  w e s o łe m  g ro n ie , 

Za p io s n k ę , com ją  u u c i ł  na tw o je  ro z k a z y ,

Za na tchn ione tw o jc m i w d z ię k a m i w y ra z y ,  

K ie lic h  n e k ta ru  tw o je  p o d a ły  m i d ło n ie ?

T w o je  s p o jrz e n ie  m o je j d ź w ię k  nada ło  s tro n ie , 

P o d a ło  m y ś l i ,  z ło te  u s a u to  o b ra z y ,
1 o g ie ń , ja k  tw a  dusza c z y s ty  i  bez skazy, 

T w o je  s p o jrz e n ie  w  tno jem  z a p a liło  ło u ie ,

Raz t y lk o  tw o je  oczy  z m cm i s ię  s p o tk a ły ,

W  tern z w ie re ie d le  a n ie lską  d u s z ę  tw ą  u jrz a łe m , 

I  od te j c h w il i  to b ie  b y t  m ó j ju ż  odda łem .

Dusze nasze nad zakres z ie m i u le c ia ły ,

T y ś  n ic  n ie  p o w ie d z ia ła , ja  także  m ilc z a łe m  

Jednak się  serca nasze w za jem  z ro z u m ia ły .
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